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29 Styczeń, 1885 — 6 Czerwiec, 1947

PREZYDENT Rzplitej Polskiej Władysław Raczkiewicz reprezentował suwerenność Państwa Polskiego w 
jednym z najważniejszych, najbardziej przełomowych okresów jego historji i dlatego, choć sprawował 

swą władzę tylko na wygnaniu Jego osoba, Jego działalność zajmą w tej historji ważną kartę.
Do tej historji, beznamiętnej i uzbrojonej we wszystkie dziś jeszcze niedostępne nam świadectwa i doku­

menty należy wydanie ostatecznego sądu czy Prezydent Raczkiewicz dokonał wszystkiego, co było w jego 
mocy, aby w czyn zamienić swe żadnej wątpliwości nie ulegające, najlepsze, najgorętsze patrjotyzmem powo­
dowane intencje, czy zawsze jasno widział grożące sprawie Polskiej niebezpieczeństwa, czy zawsze słuchał 
najwłaściwszych doradców i jaka była jego osobista rola w najważniejszych decyzjach rządów londyńskich.
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To nawet przecież, co dziś już jest nam wiadome o warunkach w jakich były te decyzje pizesiębrane, 
pozwala nam stwierdzić, że Prezydent W ładysław Raczkiewicz był Prezydentem męczeńskim. Był nim dla­
tego przedewszystkiem, że stał na czele Państwa Polskiego w najbardziej męczeńskim czasie Jego dziejów; to 
męczeństwo człowiek ten głęboko ludzki i szlachetny odczuwał calem sercem i pojmował doskonale jakie 
z niego wynikały obowiązki dla wszystkiego, co czynił, dla jego zachowania się względem swoich i obcych.

Był on przecież umęczony nie tylko przez świadomość cierpienia rodaków, ale i przez wszystko, co na 
samej emigracji było niegodne wielkiej, historycznej chwili, co nie rozumiało jej, nie czuło wielkiej moralnej 
siły sprawy Polskiej i ustępowało przed innemi, bynajmniej nie duchowemi siłami.

' To właśnie męczeństwo, tę tragedję Prezydenta Raczkiewicza odkryje niewątpliwie i wyjaśni nam his- 
torja tłumacząc dlaczego nie wszystko, co rządy polskie na emigracji czyniły było godne wielkiej decyzji, 
przez którą zmarły prezydent uratował honor Polaków, dlaczego tylokrotnie najlepsze jego intencje, myśli i 
intuicje były hamowane i paczone, dlaczego słowem, wielokrotnie brała górę nie jego najlepsza, ale inna, o
wiele gorsza wola.

Ale historja zapisze przedewszystkiem, że Prezydent Raczkiewicz wbrew ślepocie i zdradzie, które do­
radzały mu kapitulację wobec spisku naszych wrogów i niepomnych na dane słowo sojuszników nie poszedł na 
żadne z honorem Polski, z odpowiedzialnością wobec historji kompromisy, że wpatrzony w tę historję, jako 
w najwyższego sędziego swych czynów, nie przestał na Jałtę, me podpisał rozbioru Polskiej ziemi i sprawił, 
że gwałt dokonany nad suwerennością polską nigdy nie uzyskał polskiej zgody i przejdzie do historji jako
gwałt i jako gwałt będzie musiał być przekreślony.

Ta decyzja zależała w ostatniej instancji od Prezydenta Raczkiewicza, wymagała Jego wysiłku woli, Jego 
stanowczej decyzji. Jemu więc zawdzięczamy moralne piękno tego aktu, jego sens polityczny, jego następstwa, 
których oby emigracja polska na zawsze pozostała wiernym i rozumnym stróżem.

M adam e Jadwiga R a czk iew icz  9 czerw iec 1947 r.
L o n d o n , E ngland

W  imieniu Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia pize- 
syłamy Pani wyrazy głębokiego smutku spowodu śmierci Jej męża Prezydenta 
Władysława Raczkiewicza. Łączym y się w żałobie po odejściu tego, który w  tych  
dramatycznych latach bronił i reprezentował suwerenność i ciągłość bijtu Pań­

stwa Polskiego.
Z a Zarząd G łów ny
H e n ry k  K ogut — Prezes K o m ite tu  N arodow ego A .P .r .
A lb in  S . Bielaw ski — S ka rb n ik  Zarządu  G łów nego
Eleonora Szczaw ińska  — Sekretarz Zarządu  G łow nego

DZIENNIK USTAW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Londyn, dnia 6 czerwca 1947 r. Nr. 1

DZIAŁ URZĘDOWY

. (Przedruk)

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
o wyznaczeniu Następcy Prezydenta Rzeczypospolitej

zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
sierpnia 1944 r. o wyznaczeniu Następcy Prezydenta 
Rzeczypospolitej traci moc obowiązującą.

Ruthin, 26 kwietnia 1947 r.
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

Wł. Raczkiewicz

Na podstawie art. 24, ust. 1 Ustawy Konstytucyj­
nej wyznaczam pana AUGUSTA ZALESKIEGO na 
Następcę Prezydenta Rzeczypospolitej na wypadek o- 
próżnienia się urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej 
przed zawarciem pokoju.

Z chwilą ogłoszenia niniejszego zarządzenia —
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
August Zaleski

Prezydent R. P. A ugust Zaleski składa przysięgę przy objęciu urzędowania dnia 9 czerwca 1947 roku

ska Obozu Niepodległościowego p racu jąca na teren ie  E u ­
ropy w czasie pierw szej w ojny św iatow ej nie m iała  do 
swej dyspozycji ani w ydeptanych dróg do urzędów czy 
salonów, ani funduszów  dyspozycyjnych, ani sztabu  u- 
rzędników, ani popartych  odpowiedniemi środkam i dostę­
pów do p rasy . W szystko zastępow ać m usiało ta len ty  oso­
biste, siła  przekonania, dar persw azji, i niezłom na w iara 
w  słuszność głoszonej spraw y. I jeśli A ugust Zaleski jako 
rzecznik Obozu Niepodległościowego w B ernie i Londynie 
zdołał w  tym  czasie niejedno dla Polski zdziałać, zaw dzię­
czał to  głów nie osobistym  swym zaletom  i sile przekonania 
o konieczności odbudowy Polski, konieczności nie tylko

try n y  w polityce zagranicznej, jak  też  u sta lan ia  m etod 
p racy  i, można powiedzieć, postaw y dyplom acji polskiej na 
teren ie  międzynarodowym. Polska polityka zagraniczna w 
tym  czasie je s t też niew ątpliw ie przedew szystkiem  polity­
ką Piłsudskiego. Zarazem  jednak niem al w szystk ie decyzje 
w te j dziedzinie nie rodzą się bez w ysłuchania opinji, su- 
g estji i oceny min. A ugusta  Zaleskiego; jego rady, jego 
doświadczenie i jego in tu icja  stanow ią o w yborze środków 
działania. N ie tylko więc mówić m ożna o p racy w tym  cza­
sie min. Zaleskiego pod kierunkiem  M arszałka, ale również 
o ich najściślejszej w spółpracy, k tó rą  Józef P iłsudski w y­
soko cenił i daw ał tem u publiczny w yraz.

dla Polaków , ale dla całej E uropy.
Ten okres p racy  politycznej P rezyden ta  Zaleskiego 

dzisia j szczególnie zasługu je  na  przypom nienie, ponieważ 
em igracji polskiej i k ieru jącem u n ią  rządow i przyjdzie te ­
raz  pracow ać w  w arunkach  pod w ielom a w zględam i do ów­
czesnych podobnych. I w łaśnie P rezyden t Zaleski może na­
w iązać do owych bohatersk ich  czasów  polskiej dyplomacji 
i niejednego dokonać sposobam i niedostępnem i dla zdepra­
wowanych w ygodą ru tyn istów , k tó rzy  naw et zbrojni we 
w szystk ie przyw ileje legalności i w sparc i o najfo rm aln iej 
zaw arte  tra k ta ty , nie um ieli należycie bronić sp raw  Polski.

Okres 7-mio le tn i 1926-1933 sp raw ow ania przez dzi­
siejszego P rezyden ta  R zeczpospolitej stanow iska m in is tra  
Spraw  Z agranicznych by ł okresem  bezpośredniego udziału
Jó zefa  P iłsudskiego w te j dziedzinie p racy p a ń s tw o w e j,__
okresem  zarów no w ypracow ania przez Niego polskiej dok-

PR EZY D EN T R ZEC ZY PO SPO LITEJ Polskiej A ugust 
Zaleski wnosi na  swój W ysoki U rząd  za le ty  szcze­
gólnie cenne na tern w łaśnie stanow isku  i w te j 

w łaśnie chwili.
Służba publiczna P rezyden ta  Zaleskiego, zw iązana by­

ła  na jp ierw  z w alką o niepodległość Polski, później zaś 
dziełem  u trw alen ia  stanow iska  P aństw a Polskiego w św ię­
cie; nie obce m u więc są  zarów no pionierskie i w pewnym  
sensie rew olucyjne poczynania bojowników o wolność, jak  
też u ta r te  drogi i trad y cy jn e  m etody dyplom acji, a  nade- 
w szystko szerokie szlaki m yśli, k ieru jącej spraw am i i lo­
sam i P aństw a . M ożna też  spodziewać się, że P rezyden t 
Zaleski p o tra fi skutecznie stosow ać w szystk ie te  m etody 
działania.

P rezyden t Zaleski wchodził w życie polityczne z g ru n ­
tow nych stud jów  historycznych, w tedy gdy  dyplom acja pol-
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Jeśli chodzi o ówczesną pozycję osobistą  m in. Zales­
kiego na  te ren ie  m iędzynarodow ym , to  budzi on pow szech­
ny szacunek i sym patję  d la zespołu za le t dość rzadkich  u 
Polaków. J e s t  on spokojny, pełen poczucia hum oru, g łębo­
ko uczuciowy i zaw sze pow oduje się przedew szystk iem  roz­
w agą, k tó ra  m a w  tym  in te lek tualiśc ie  polskim  w szelkie 
cechy “zdrow ego chłopskiego rozsądku” i anglo-saskiego 
“common sense.”

Broniąc sp raw y  polskiej nie ty lko z fin ez ją  dyplom a­
ty , ale i z g łęboką p a tr jo ty czn ą  godnością p o tra fił min. 
Zaleski staw iać zaw sze in te resy  swego k ra ju  na  p łaszczyź­
nie in teresów  ogólnych, t.j . problem u budowy w olnego i 
spraw iedliw ego św iata.

Z p racy  swej w tym  okresie w yniósł P rezyden t A ugust 
Z aleski kw alifikacje  w yjątkow e do spraw ow ania dzisiaj 
p iastow anego N ajw yższego U rzędu.

Z w iązany przeszłością i g łębokiem i przekonaniam i z 
Obozem Niepodległościowym , z n a tu ry  swego stanow iska 
s ta ł m in. Zaleski ponad p a rtja m i i p a trz a ł na  spraw y P ań ­
stw a z perspek tyw y n iezależnej od wszelkich dok tryn  i 
kluczów p a rty jnych , z w yżyn jednej dla w szystk ich  Pola­
ków — ra c ji S tan u  Polski. W  jego ówczesnych podróżach 
na  obrady do Genewy tow arzyszą  m u sta le , poza sztabem  
urzędników , naczelni politycy w szystk ich  p a r t j i  opozy­
cyjnych, jak  socjaliści N iedziałkow ski i  Posner, narodo- 
więc S troński, ludowiec D ębski i w ielu innych, k tó rym  o- 
tw ie ra ł i u ła tw ia ł szeroko możliwości k o n tak tu  z zagranicą. 
W brew  też  w łaśnie party jn y m  ciasnym  dzisiejszym  przeciw 
P rezyden t Zaleskiem u atakom , w szyscy, k tó rzy  go znają, 
k tó rzy  zna ją  jego prace, —  m uszą go uznać nie za przed­
staw iciela jak ie jś  p a r tji . ale za doskonałego w yraziciela 
polskiej ra c ji s tanu  i p raw  całego narodu  polskiego. Ile­
kroć chodziło o te  zasadnicze i najw yższej doniosłości 
spraw y, P rezyden t Zaleski okazyw ał zaw sze chlubną s ta ­
nowczość.

P rzyk ład  zarów no tego  charak teru , jak  też niezw ykle 
jasnego sądu w rzeczach politycznych dał P rezyden t Za­
leski w r. 1941, k iedy przen ikając  odrazu is to tne  in tencje 
R osji i p rzew idując k a ta s tro fa ln e  sku tk i pak tu  Sikorski- 
M ajski — n a jp ie rw  uczynił w szystko aby podpisanie jego 
udarem nić, poczem zaś na znak p ro testu  przeciw  jego za­
w arciu, w raz z gen. Sosnkowskim w ystąp ił z rządu.

W śród polityków  polskich, k tó rzy  w tym  czasie b ra li u- 
dział w  rządach  em igracy jnych  je s t  P rezyden t Zaleski 
chlubnym  w yjątk iem , jako ten , k tó ry  nie ty lko  żadnej nie 
ponosi odpow iedzialności za s trasz liw e zaślepienie, za ja ­
kiem stosunki polsko-rosyjsko były  układane, a le m a też 
za sobą a k ty  zdecydowanego i w y trw ałego  p ro te s tu  p rze­
ciw te j polityce.

Objęciu w ładzy przez P rezyden ta  Zaleskiego tow a­
rzyszy ły  pożałow ania godne i gorszące w ybryki egoizmów 
party jnych  i osobistych, wobec k tórych  P rezyden t zacho­
w ał zarów no godną w yrozum iałość, jak  też  budującą s ta ­
łość swych decyzji.

W ten  sposób od pierw szej chwili swego urzędow ania 
zarysow ał się P rezyden t Zaleski jako człowiek nie p a r ty j­
nych kluczy i m achinacji, ale jako  w yraziciel praw dziw ej 
i jedynie słusznej jedności narodow ej. Tę praw dziw ą jed ­
ność znam ionować m usi w y trw a ła  służba polskiej rac ji 
s tanu , w im ię w olności i niepodległości, w im ię bezkom ­
prom isow ej w alki z to talizm em  sowieckim i w szelką wobec 
niego polską i obcą kap itu lac ją .

Ta jedność, w ierzym y w to, pomimo w szystkich kno­
w ań i in try g  nowych w ciąż kap itu lan tów , będzie się w ciąż 
rozszerzać i skupiać wokół P rezyden ta  Zaleskiego, jako nie 
ty lko legalnego, ale i w yjątkow em i zale tam i obdarzonego 
P rezyden ta  Polski W alczącej.

W oczach Polski je s t n iew ątpliw ie P rezyden t A ugust 
Zaleski sym bolem  w alki, k tó re j K ra j jaw nie dzisiaj p ro ­
wadzić nie może, a le k tó rą  toczy w swych m yślach i se r­
cach, w alki zarów no z gnębiącym  K ra j najazdem  sowiec­
kim jak  i z w szelkiem i szaleńczeni pom ysłam i odbudowy 
N iemiec kosztem  Polski.

Suw erenność P rezyden ta  Zaleskiego choć na  pozór ty l­
ko sym boliczna, je s t w idomym wobec całego św iata  p ro ­
testem  przeciw  haniebnej uzurpaeji jak ą  stanow i przeby­
w anie B ieru ta  w Belw ederze, je s t zapow iedzią pow rotu 
praw dziw ej niepodległości Polski, dziedziczki w szystk iego, 
co było godne i piękne w h is to rji Polski.

W ierzym y, że P rezyden t Zaleski św iadom y głęboko 
znaczenia tego  sym bolu, i doniosłych obowiązków zarów ­
no względem  N arodu jak  i P ań stw a  Polskiego w trudnych  
w arunkach w alki i p racy  godnie tym  obowiązkom odpowie.

P rezyden t R. P . A ugust Zaleski 
London.

DEPESZA KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW POLSKIEGO POCHODZENIA
DO PREZYDENTA AUGUSTA ZALESKIEGO

W tej doniosłej i odpowiedzialnej chwili nie je s t Pan, 
P an ie  Prezydencie, osam otniony. B iegną do P an a  przede­
w szystkiem  m yśli i nadzieje z Polski, k ra ju  naszych Ojców.

N ajliczniejszy odłam  N arodu Polskiego na W ygnaniu, to  
je s t setk i tysięcy Polaków, k tó rzy  jako  jeńcy w ojenni i 
więźniowie obozów koncentracyjnych zostali przed la ty  
w ywiezieni z k ra ju , a do dzisiaj nie m ają  ani praw  wol­
nej em igracji, ani możności pow rotu  do O jczyzny, ani n a ­
leżnego udziału w rządach polskich na  em igracji —  te  se t­
ki tysięcy zapatrzone są w P ana  osobę, jako  najw yższego 
s trażn ika  praw  Polski.

B ohaterska A rm ja  Polska, pozbaw iona broni i wcie­
lana do społeczeństw a cywilnego, widzi w P anu  symbol 
tych sztandarów , pod którem i zwycięsko w alczyła o wolność 
Ojczyzny, zam kniętej dzisiaj dla swych obrońców.

New York, 9 czerw ca 1947 r.

W im ieniu Z arządu Głównego i w szystkich członków 
K om itetu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia 
składam y Panu, P anie Prezydencie, w yrazy najgłębszej 
czci w chwili objęcia przez P ana  urzędu Głowy P aństw a 
Polskiego.

Dla nas w szystkich i dla św iata, k tó ry  nie ug ią ł się 
przed bezpraw iem  i gw ałtem , je s t P an  symbolem n iep rzer­
wanego bytu niepodległego Państw a Polskiego i na jw yż­
szym legalnym  i konstytucyjnym  reprezen tan tem  N arodu 
Polskiego.
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W reszcie londyńska grupa emigracji 1939 roku, a w 
niej świadkowie i uczestnicy tylu klęsk Polski na terenie 
międzynarodowym powinni stanąć przy Pana osobie, aby 
naprawić krzywdy zadane przez obcych i winy popełnione 
przez swoich.

W szyscy patrjoci polscy rozsiani po św iecie łączą się 
z troską Pana o dobro Polskiej Sprawy w tej dobie, w któ­
rej ciężar walki spoczywa na emigracji i która wymaga 
nowych Pańskich drogowskazów.

Drogowskazy te są niezbędne dla podźwignięcia moral­
nego wszystkich urzędów polskich na emigracji i dla utwo­
rzenia rządu polskiego nie według klucza partyjnego i nie 
dla racji tego klucza, lecz i.a podstawie zdolności do n ie­
przejednanej walki o niepodległość Polski i należne jej 
miejsce wśród narodów świata.

Dla spełnienia tej ciężkiej i historycznej misji Kon­
stytucja Polska obdarza Pana, Panie Prezydencie, kompe­

tencjami, które nie mogą być ani skrępowane ani zmniej­
szone pod naciskiem ani obcych ani swoich.

Miljonowe rzesze Amerykanów Polskiego Pochodzenia 
wierzą, że podejmie Pan nieprzejednaną walkę o prawa 
I olski i rozpocznie nową kartę działania wobec św iata tyle 
winnego Polsce.

My, Amerykanie, miłujący wolność ponad wszystko i 
świadomi, że niema ani bezpieczeństwa Ameryki, ani wol­
nego św iata bez wolnej Polski, wierzymy w w ieczysty byt 
niepodległego Narodu Polskiego i przesyłamy Panu wyra­
zy naszej nadziei, że doprowadzi Pan nawę Państwa Pol­
skiego z wygnania do całej i prawdziwie wolnej Polski.

ZA ZARZĄD GŁÓWNY
Henryk Kogut, Prezes
Komitetu Narodowego Amerykanów P. P.
Albin S. Bielawski, Skarbnik Zarządu Głównego 
Eleonora Szczawińska, Sekretarz Zarządu Głównego

ODPOWIEDŹ PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Henryk Kogut
Prezes Komitetu Narodowego A. P. P.
New York

Dziękuję Panu Prezesowi i Zarządowi Komitetu za depeszę i życzenia. Poruszone 
przez Panów Sprawy leżą mi żywo na sercu i nie będę szczędził trudów, aby były prze­
prowadzone możliwie jak najlepiej.

Jestem  pewny, że w wykonaniu głównego zadania mego, którem je st praca nad 
odbudowaniem prawdziwie niepodległej i wolnej Polski mogę liczyć na poparcie Komi­
te tu  Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia.

August Zaleski.
*  *  *

ODPOWIEDZ PREZYDENTA R. P.
Charles Rozmarek
President Polish American Congress 
Chicago, 111.

DEPESZA KONGRESU POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ

June 9, 1947 
Ilon. August Zaleski 
President of Poland 
London

I heartily  congratulate you on being elected 
the legal President of the Polish State. I t  is my 
sincere wish th a t you and all other Polish pa­
trio ts may shortly return to a free and indepen­
dent Poland.

Karol Rozmarek, President 
POLISH AMERICAN CONGRESS.

*

DEPESZA ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
RZYMSKO-KATOLICKIEGO W AMERYCE

Dnia 11 czerwca, 1947 
Prezydent R. P. August Zaleski 
August Zaleski 
London

Żywiąc głęboką wiarę w wolną i niepodle­
głą Polskę i stały  pokój św iata przesyłam Panu, 
jako sukcesywnie konstytucyjnemu Prezydento­
wi Polski, nasze serdeczne gratulacje.

Józef L. Kania 
Prezes Zjednoczenia P. R. K. 

w Ameryce”.

June 11, 1947

I thank you for your telegram  and good wishes. I 
count on the help which you, Mr. President and members 
of the Polish Congress as citizens of the g rea test republic 
in the world and descendants of the noble Polish Nation 
can give to the Cause of Poland.

A ugust Zaleski
*

ODPOWIEDZ PREZYDENTA R. P.
Dnia 13 czerwca, 1947

Józef L. Kania,
Prezes Zjednoczenia P. R. K. 
w Ameryce 

Chicago, 111.

Dziękuję serdecznie za życzenia. Wierzę, że 
słuszna sprawa wolnej Polski i prawdziwego po­
koju świata osiągnie tryumf. Liczę na pomoc 
Amerykanów polskiego pochodzenia w naszych 
wysiłkach.

August Zaleski.”
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DEPESZA INSTYTUTU IM. J. PIŁSUDSKIE­
GO W AMERYCE POŚWIĘCONEGO BADA­
NIU NAJNOWSZEJ HISTORJI POLSKIEJ

P re z y d e n t  R . P . A u g u s t  Z alesk i
L ondon czerw iec , 1947 r .

„ I n s ty tu t  p rz e sy ła  P a n u , jak o  p ra w o w ite ­
m u  i k o n s ty tu c y jn e m u  P re z y d e n to w i R. P . z 
z o k az ji o b jęc ia  p rz ez  P a n a  te g o  w yso k ieg o  u- 
rz ęd u , w y ra z y  czci i w ia ry , że p o sła n n ic tw o , 
k tó re  P a n  m a  do sp e łn ie n ia  w  s to su n k u  do n a ro ­
du p o lsk ieg o  i jeg o  dzie jów , będzie  uw ień czo n e  
o s ta te c z n e m  zw y cięstw em  p ra w a  i sp ra w ie d li­
w ości n a d  g w a łte m  i n iew olą .

S te fa n  Ł o d ziesk i, p re z e s  
M a r ta  K o z ło w sk a , s e k re ta rz

DEPESZA WYDZIAŁU STANOWEGO N. Y. 
KONGRESU POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

Za z g o d ą  w szy s tk ic h , z e b ra n y ch  n a  m a n ife s ta c ji  n a ­
rodow ej w  M a n h a tta n  C e n te r , d n ia  8 cze rw ca , b .r ., p rezy d - 
ju m  w y sła ło  do L ondynu  do P re z y d e n ta  R . P ., A u g u s ta  Z a­
lesk ieg o , te le g ra m  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :

M y A m e ry k an ie  p ochodzen ia  po lsk ieg o , z e b ia n i w 
M a n h a tta n  C e n te r , w  m ieśc ie  N ew  Y o rk u , d n ia  8 czerw ca 
1947 r .,  n a  m a n ife s ta c ji  W y d z ia łu  S ta n o w e g o  K o n g resu  
P o l o n i i  A m e ry k a ń sk ie j, w o b ron ie  P o lsk i, p rz e sy ła m y  P a ­
nu , P a n ie  P re z y d en c ie  w y ra zy  n a jw y ższe j czci z o k az ji ob­
jęc ia  p rzez  P a n a  w y so k ieg o  u rzęd u  P re z y d e n ta  R zeczypos-

ODPOWIEDŻ p r e z y d e n t a  r . p .

I n s tu ty t  J .  P iłsu d sk ie g o  w  A m ery ce  
N ew  Y o rk

11 cze rw iec , 1947 r .

„D zięk u ję  za  ła sk a w ą  d ep eszę  i ży czen ia . 
M ogę P an ó w  zapew nić , że pośw ięcę  w sz y s tk ie  
m e s iły  p ra c y  n a d  tr iu m fe m  p ra w a  i sp ra w ie d ­
liw ości, k tó ry  będzie  rów n ież  tr iu m fe m  n a sz e j 
S p raw y .

A u g u s t Z alesk i.”

po lite j P o lsk i w ty m  s k ra jn ie  n ie sp rz y ja ją c y m  i t ru d n y m  
o k re sie . P ra g n ie m y  zap ew nić  P a n a , iż u z n a jem y  i zaw sze  
u zn aw ać  będziem y  P a n a  jak o  je d y n ą  le g a ln ą  i k o n s ty tu c y j­
n a  g łow ę su w ere n n eg o  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  o ra z  N a ro d u  
P o lsk ieg o . P rz e sy ła m y  P a n u  z s e rc a  p ły n ące  ży czen ia , by 
Je g o  W y siłk i o ra z  ty c h  z po śró d  n a ro d u  p o lsk iego , k tó rz y  
p o z o s ta ją  pod Je g o  k ie ru n k iem , p rz y n io s ły  w yzw olen ie  
P o lsk i z je j  obecnej n iew o li o ra z  p rzy w ró cen ie  J e j  p ra w ­
dziw ej n iepo d leg ło śc i, su w eren n o śc i o ra z  odpow iedniego  
m ie jsca  w ro d z in ie  d e m o k ra ty c z n y ch  n a ro d ó w .”

J .  W a z e te r , P re z e s  
N o w o jo rsk ieg o  W y d z ia łu  K o n g resu  

P o lo n ji A m e ry k a ń sk ie j

Pierwsze Orędzie Prezydenta R. P.
Prezydent R . P. August Zaleski, -wydał dnia 9 czerwca, 1947 roku następujące orędzie:

„O b y w ate le  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j!

W yznaczony  n a  n a s tę p c ę  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z a rz ąd z en ie m  P re z y d e n ta  W ła d y s ła w a  R aczk iew icza  z dn. 
26 k w ie tn ia  1947 ro k u  o b ją łem  po Je g o  zgo n ie  n a jw y ższy  u rz ą d  R zeczypospo lite],

W  im ien iu  N a ro d u  sk ła d am  ho łd  p am ięci zm a rłe g o  P re z y d e n ta , k tó ry  w n a jtru d n ie jsz y c h  d la  n a s  chw ilach  
d źw ig a ł c iężkie  b rzem ię  odpow iedzialnośc i za  losy  P a ń s tw a  i w ra z  z N a ro d em  w K ra ju  i na  obczyzm e n ieu g ięc ie  ro ­
n ił su w erennośc i P a ń s tw a  i jeg o  p ra w  do w olności i n iepo d leg ło śc i. ............................................

P . „ k .

znaczen ie  d la  .p r a w ,  z w y d .a tw .  S p rzy m ie rzo n y ch . Z w y c ięstw o  to  . n z . b e  m e p rz y m u s i .  P o ln e , w o in .sc . -  K . . , , n ,
n aszy m  rz ą d z ą  obcy w im ię  obcej ra c j i  s ta n u .  ̂ _

N a ró d  P o lsk i n ie  u z n a je  n a rzu c o n e j w ład zy , b ro n i u p a rc ie  sw ego  is tn ie n ia , sw o je j ca łośc i i n iep od leg łości, sw o je j 
l u lturV  zachodn ie j sw oich idea łów  naro d o w y ch  i c h rze śc ija ń sk ich . P o lacy  n a  obczyźnie  z w iązan i n ie ro zd zie lm e  z 
N a ro d em ^ v  K ra ju , b ro n ią  p ra w  P o lsk i u trz y m u ją c  c iąg ło ść  p raw o w ity ch  w ładz  R zeczy p o sp o lite j g ło sząc  p ra w d ę  o 

i r łrn tp ^ tn ia r  wobec św ia ta  p rzec iw ko  uc iem iężen iu  sw ej O jczyzny . _
D ru g a  w o jn a  św ia to w a  z o s ta ła  p o d ję ta  p rzec iw  p an o w an iu  p rzem ocy . Je ś li w y siłk i w o jen n e  m e  m a ją  byc zm ar- 

t n i ' mnc;i oba len ie  w sze lk ie j ty ra n j i .  Z ap an o w ać  m usi d e m o k ra c ja  w s to su n k a c h  w e w n ę trzn y ch  i m ię-
A w i t L  t w olność narodów . N i .  , „ n i ,  . i .  to , „dk i po to w a  E u ro p y  

S ” . d ZltnS l i k o t e J  to ta liz m u . P o l . . ,  g ło s ili . .  p r a w d ,  o d d .w n a , d z iś  z .o z y n a  o n a  p r .o m k a .  do sw a d o -

m “ l l T i l S e N°“ w ,i w K ra iu  w n . h w . i ,  z d n ia  15 m a r o .  « «  ro k u  o ra z  E z»d  P o l s * ™ . ^  
U l i , t r ia c h  z dn ia  18 g ru d n ia  1939 ro k u  i 24 lu te g o  1942 ro k u  n a k re ś li ły  p ro g ra m  g ł ę b o k i c h  r e to im  po litycznych  i 
sp o łecznych , o p a r ty  n a  zasad ach  n a js z e rsz e j p o ję te j d e m o k ra c ji p o litycznej i g o sp o d a rcze j. P ro g ra m  te n  obow iązu je

rei



nas i dziś w całej pełni. R ękojm ią jego w ykonania będzie przeprow adzenie wolnych wyborów do ciał p a rlam en ta r­
nych w wyzwolonej Polsce. W ręce następcy  pow ołanego przez N aród w wolnych w yborach przekażę władzę w te r ­
minie konsty tucyjnym .

W  pracach moich nad osiągnięciem  celu w alki N arodu  Polskiego będę zm ierzał do zespolenia w szystkich jego 
sił politycznych i społecznych, szukając zaw sze tego, co je łączy  w im ię najw yższych dóbr N arodu i Państw a.

O bejm uję mój u rząd w chwili dla N arodu  niezm iernie ciężkiej. W łożone na mnie obowiązki s ta rać  się będę spe ł­
niać z ca łą  sum iennością i w edług mego najlepszego  rozum ienia . W iem, że zadania  sto jące  przede m ną są niem al 
ponad siły, to  też proszę N ajw yższego aby w sp ie ra ł sw oją pomocą moje usiłow ania. W zyw am  w szystkich obywateli 
Rzeczypospolitej aby zgodnie łączyli się ze m ną w pracy dla dobra Polski. Tylko zjednoczenie w szystkich wysiłków 
pozwoli nam  spełnić ciążące n a  nas zadanie.”

(— ) A ugust Zaleski

Stanowisko Komitetu Narodowego A. P. P. 
Wobec Przes i lenia  Rządowego w Londynie

W  związku z opozycją dwóch ministrów Rządu Londyńskiego, i w  związku z wywołanym  
przez to przewlekłym  kryzysem  rządowym —..Komitet Narodowy A. P. P. wysłał następującą 
depeszę do p. Prezydenta Rzeczpospolitej Augusta Zaleskiego i do h. Premjera Tomasza 
Arciszewskiego.

20 czerw ca 1947 r. 
Do P ana  P rem je ra  T om asza A rciszew skiego 
w Londynie.

“K om ite t N arodow y A m erykanów  Polskiego Pocho­
dzenia rep rezen tu jący  w śród w ychodźtw a polskiego w A- 
meryce trad y c je  w alk o niepodległość i p raw a m as p racu ­
jących, w yraża najw yższe zaniepokojenie z powodu s ta ­
now iska zaję tego przez g rupę  członków Pańsk iego  s tro n ­
nictw a wobec konsty tucy jnego  P rezyden ta  Rzeczypospoli­
te j Polskiej. K ryzys przez to  w yw ołany grozi załam aniem  
się ciągłości konsty tucyjnej legalnej w ładzy Rzeczypos­
politej Polskiej i w skutkach swych s ta je  się poparciem  
dla wrogów Polski i dla „rządu” w arszaw skiego. W  ten 
sposób k ryzys ten  stać  się może dla spraw y polskiej n a j­
cięższą od czasów Ja łty  ka tas tro fą , tem bardziej trag icz ­
ną, że w yw ołaną przez sam ych Polaków .

Polonja am erykańska, k tó ra  w godnem zachow aniu 
się Rządu Polskiego na w ygnaniu widzi jedną z podstaw  
walki o niepodległość Polski, ze zdumieniem dowiedziała 
się o w ytw orzonym  przez g rupę członków P P S  stan ie  rze ­
czy, przypom inającym  najgorsze trad y c ję  szlacheckie w 
h is to rji Polski. Ten s tan  rzeczy wywołuje zarówno w opin- 
ji Polonji, jak  w kołach politycznych am erykańskich, n a j­
wyższe zgorszenie, tem bardziej, że p rasa  am erykańska 
łączy nazw isko P ana  P rem je ra  z zam achem  przeciwko 
legalności.

W  obliczu zagrożonych podstawowych in teresów  P a ń ­
s tw a Polskiego i pomni na  zasługi P ana  P rem jera  i jego 
piękne o fiarne życie, w yrażam y nadzieję, że P an  P rem je r 
stan ie  przy boku P rezydenta  Rzeczypospolitej A ugusta  
Zaleskiego, k tó ry  je s t konsty tucy jną, praw ow itą głową 
P aństw a Polskiego i za takiego je s t i będzie uznaw any 
przez Polonję am erykańską.”

H enryk K ogut, P rezes K om itetu  
N arodowego A m erykanów  Polskiego 
Pochodzenia.

22 czerwca 1947
Do P rezyden ta  R zplitej Polskiej 
A u g u sta  Z aleskiego 
w Londynie

Czcigodny P anie  Prezydencie,

K om ite t N arodowy A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia widzi w kryzysie w yw ołanym  przez pewnych człon­
ków Rządu Polskiego na  em igracji najw yższe niebezpie­
czeństw o dla spraw y polskiej.

Świadomi ka tas tro fa lnego  w rażenia jak ie  ten  kryzys 
wywołać może zarówno w szerokich kołach Polonji ja k  i 
w opinji am erykańskiej, w ierzym y, że Pan  P rezyden t s t a ­
nie niezłom nie na gruncie swych praw  będących fu n d a­
m entem  dalszej walki o całość, niepodległość i suw eren­
ność Polski i w ten sposób odwróci nowe niebezpieczeństw o, 
grożące Polsce.

K ażde odstępstw o od tych praw  na rzecz nieodpow ie­
dzialnych am bicji osobistych lub zgoła podejrzanych m a­
chinacji ja łtańsk ich  otw orzyłoby drogę zakusom  rządu 
w arszaw skiego i byłoby w ykorzystane przez siły wrogie 
Polsce na zgubę Polski.

W przełomowym okresie h is to rji, k tó ry  wróży niechyb­
ną rozpraw ę o przyw rócenie wolności Polski i innych u ja rz ­
mionych narodów Europy, tem  dobitniej musi być p rzy ­
pom niany św iatu fa k t trw an ia  i działania najw yższego u- 
rzędu suw erennej R zplitej, zmuszonego przez obcą oku­
pację do walki na obczyźnie. g j^ j j ^ qj

Dla nas Amerykanów , wychowanych w kulcie praw o­
rządności i konsty tucji, wszelkie próby ograniczania p re ­
rogatyw  Głowy Państw a narzucone przez konszachty i 
pak ty  przeciw K onsty tucji są bezprzedm iotowe i nie m o­
gą ani obowiązywać ani ostać się w je j obliczu.

Uważam y, że ci członkowie Rządu, k tó rzy  wbrew o- 
bow iązującym  w dem okratycznym  świecie obyczajom po­
litycznym  i wbrew zasadom K onstytucji Polskiej nie skła-
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dają dymisji nowemu Prezydentowi, dokonują wobec Pol­
ski św iata zamachu samobójczego na własną legalność.

W wytworzonym stanie rzeczy szybkie powołanie no­
wego Rządu przez Pana Prezydenta jest naglącą koniecz­
nością. Dalsza w tej sprawie zwłoka wywołałaby wrażenie, 
że legalna władza polska przestała istnieć.

Rząd Rzplitej Polskiej jeśli ma reprezentować histo­
ryczne prawa Polski i Jej m iejsce należne wśród wol­
nych narodów św iata, jeśli ma reprezentować Jej boha­
terską walkę, cierpienia, poświęcenie i myśl o losach ca­

łego narodu polskiego —  nie da się oczywiście pomieścić 
w ramach londyńskiej form uły klucza partyjnego, który 
tyle szkód wyrządził Polsce. N ie da się też formułą tą 
objąć wielkiej przyszłości Polski, zamkniętej w sercach 
młodego pokolenia. Powołanie Rządu, łączącego te  w szy­
stkie źródła siły  polskiej będzie dowodem, że walka o ca­
łość i niepodległość Polski w eszła wreszcie na w łaściwe 
tory.

Henryk Kogut, Prezes 
Komitetu Narodowego Amerykanów P. P.

Wywiad Prezydenta Augusta Zaleskiego 
Dla Polonji Amerykańskiej

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

ROZMOWA Z PREZYDENTEM

Poniżej podajemy w yw iad ze znanym  pisarzem Zygm untem  
N ow akow skim , udzielony przez prezydenta Zaleskiego w  Lon­
dynie w  końcu czerwca i przeznaczony dla Polonji Am erykań­

skiej.
Przedruk z D ziennika  Polskiego w  Detroit 
z  dnia 1 lipca 1947 r.

Londyn, A nglja

 Jeś li pan  w ystępuje  w im ieniu redakc ji “Dziennika
Polskiego” z D etro it — m ówił P an  P rezyden t — korzystam  
ze sposobności, by za pańskim pośrednictwem pozdrowić 
czytelników tego pisma jak również czytelników całej, 
prawdziwie polskiej prasy w Ameryce. Zawsze ją studjuję 
z ogromnym zainteresowaniem i stwierdzani jej wzorową 
w każdym wypadku postawę.

Is to tn ie , n a  b iu rku  P an a  P rezyden ta  p ię trzą  się stosy 
gazet, w śród k tó rych  w praw nym  okiem poznałem  pewne 
pism a polskie z A m eryki. U ła tw ia  mi to  sy tuację , gdyż 
jednym  z py tań , jak ie  m am  postaw ić je s t m . in. spraw a 
stosunku do Polonji am erykańsk iej.

—  Ach, byle ty lko  w dalszym  ciągu w ywiadu padały 
tak  ła tw e, ta k  niekłopotliw e p y tan ia  uśm iecha się P re ­
zydent. — Stosunek do tego  olbrzymiego skupienia dobrych 
obyw ateli am erykańskich a rów nocześnie bardzo dobrych 
Polaków, uk ładał się zawsze jak  najlep iej za mego poprzed­
nika i nie pozostaje mi nic innego, jak  kroczyć po te j sa ­
m ej drodze, s ta ra ją c  się, o ile to  możliwe, by w ęzły w za­
jem ne zacieśniły  się jeszcze bardziej. Polonja spełnia  swe 
zadania w  sposób napraw dę w spaniały , um ie bowiem pogo­
dzić obowiązki wobec S tanów  Zjednoczonych z serdeczną 
tro ską  o dobro Polski, przyczyni tro sk a  ta  nie tylko obej­
m uje spraw y m aterja lne , o fiarną pomoc dla k ra ju , dla 
dzieci polskich i t.d., ale w kracza coraz to bardziej zdecy­
dowanie na  drogę obrony praw  naszych do wolności, n ie­
podległości i całości Rzeczypospolitej. N ie sądzę, by przed­
staw iciele jakiegoś innego narodu w  S tanach p o tra fili w 
ram ach  swej przynależności państw ow ej silniej jak  P o la­
cy am erykańscy, podkreślać miłość dla k ra ju  swych przod­
ków, pełnię zrozum ienia jego potrzeb i m aterja lnych  i du­

chownych, oraz —  przede w szystk im  — politycznych. J e s t 
to  czynnik, n a  k tó ry  Polska może zaw sze liczyć. Jed n ak  z 
w szelką pew nością m a P an  w zapasie py tan ia  inne, nie 
ta k  ła tw e  jak  pierw sze, i praw dopodobnie odpowiedź n a  nie 
już n ie p rzyniesie m i te j sa ty sfakcji, jak  odpowiedź na 
py tan ie  w spraw ie Polonji.

•— Owszem, P anie  Prezydencie, m am  i sporo py tań . 
Jedno z nich dotyczy p rog ram u  P ańskiego, oczywiście, w 
na jbardzie j ogólnych zarysach . Rozumiem, że odpowiedź 
je s t n ie ła tw ą  rzeczą ......

P rezyden t zam yślił się i zaprzeczył mi. Odpowiedź m i­
mo w szystko nie n astręcza  szczególnych trudności. Idzie 
o to , byśm y zachow ali n ienaruszoną w ew nętrzną treść . 
Idzie o to, by trw ać  do czasu, gdy idea zachodniej demo­
k rac ji i k u ltu ry  oraz chrześcijaństw o w ezm ą górę  nad  bar- 

» barzyństw em  wschodu. J e s t  to sp raw ą czasu tylko.
—  Mój p ro g ram ?  Moja ro la?  N ie używ ajm y zbyt 

w ielkich słów. W ypada pogodzić się z u tr a tą  pew nych ze­
w nętrznych ozdobników i całego a p a ra tu  czy protokółu. 
To najm niejsze.

Z głębokim  w zruszeniem  czytałem  i słuchałem  opo­
w iadań o pobycie P iłsudskiego w Londynie z początkiem  
tego  wieku.

M ieszkał gdzieś na  E a s t E nd ’zie, w dzielnicy nędzarzy, 
napraw dę w  zaułku. K tóryż to był ro k ?  Zdaje się, 1904, 
gdy P iłsudski spędził w ig ilję  w Londynie. Menu te j  wi- 
g ilji ? Zaczęło się od śledzia i skończyło się n a  nim.

W ydaje m i się, że w szyscy pow inniśm y znać te n  epi­
zod z pozoru drobny a przecież ta k  charak te ry styczny  dla 
te j w ielkiej postaci, k tó ra  i n a  E a s t E nd ’zie, w w arunkach 
najbardzie j ograniczonych, w  biedzie, nie za trac iła  nic ze 
swej wielkości.

On um iał żyć w każdych w arunkach i w każdych w a­
runkach  walczyć. N ie zrezygnow ał nigdy.

Dzisiaj przed całą em igracją , p rzed nam i w szystkim i 
bez w yjątku , otw iera się d roga trudna , coraz bardziej 
trudna , lecz ze w szystk ich  trudności na jła tw ie jsza  do 
pokonania je s t sp raw a obniżenia stopy życiowej tak , by 
cały w ysiłek poszedł w k ierunku  właściwym , z po­
m inięciem efektów  zew nętrznych, k tórych  w ciągu p ierw ­
szych la t  naszego pobytu  w  A nglji nie b rak ło  albo n a ­
w et było ich za dużo. M usimy z tego  w szystkiego zrezyg­
nować, są  to  bowiem drobiazgi, powiem, g łupstw a, nie 
posiadające żadnego znaczego, a tak ie , k tó re  w wielu wy-



padkach obniżały nasz lo t i zasłan ia ły  cel w łaściw y.

—  A ty m  celem je s t?

—  Oczywiście, Polska. N igdy nic innego, ty lko P o l­
ska. M usimy Je j służyć w okolicznościach, szczególnie 
ciężkich, gdyż uśw iadam iając zachód o tym  w szystkim , co 
dzieje się w k ra ju , spotykam y na każdym  kroku  p ro p ag an ­
dę w rogą, up raw ianą  rękam i ludzi, k tórych, określił P an  
kiedyś słusznie m ianem  “w ynajętych Polaków .” Do dnia 
klęski N iemiec inform ow anie Zachodu przedstaw iało  się 
stosunkow o prosto, jeśli idzie o przebieg  zdarzeń pod ich 
okupacją. Żelazna k u rty n a  je s t w ynalazkiem  ja łtańsk im . 
Albo, powiedzieć m ożna, że J a ł ta  i Poczdam  przesunęły  
ku rtynę  żelazną o tysiące  kilom etrów  na zachód. Lecz tę  
sy tuację, k tó ra  z dnia na dzień się rozw ija, trzeb a  skw ali- 
fikow ać jako  raczej ko rzy stn ą  dla nas o ty le, że demo­
kracje  zachodnie s to su ją  coraz to  w ięcej n iew iary  wobec 
p ropagandy  reżim u w arszaw skiego a  coraz w ięcej zau fan ia  
w idzim y wobec głosów, k tó re  m ów ią praw dę o położeniu 
w Polsce, o is to tnych  asp irac jach  k ra ju , k tó ry  n igdy nie 
pogodzi się narzuconą m u form ą i treśc ią . Tylko ludzie 
m ałej w iary , ludzie kom prom isu, w yobrażażją  sobie, że 
należy s tać  w  Polsce na  gruncie  t.zw . rzeczyw istości, a  za ­
g ran icą  u trzym ać jakby  ekspozyturę  opozycji. To złudze­
nie, nic w ięcej. K to raz  pójdzie na lep tego  złudzenia, pad­
nie, jak  pad li ci, k tó rzy  w yobrażali sobie, że w Polsce pod 
okupacją sowiecką będą mogli k ierow ać opozycją, i to  o- 
pozycją legalną. Złudzenie! T ak sam o złudzeniem  było to, 
że godząc się na oddaw anie R osji w schodniej połowy Pol­
ski, u ra tu je  się część zachodnią. Polska stanow i całość a 
w szelkie postanow ienia ja łtań sk ie  czy poczdam skie są  n a ­
rzucone i P o lak  z nim i pogodzić się nie może. Tę praw dę 
jesteśm y  obowiązani głosić wobec św iata.

—  Czy P an  P rezyden t czytuje, w ydaw any w Paryżu, 
przez p. Zarem bę, zatem  chyba o rgan  P.P .S ., “Św iatło” ?

W odpowiedzi P rezydent w skazał m i na  o sta tn i nu­
m er tego  czasopism a, w k tórym  zakreślił sam  pew ne cha­
rak te ry sty czn e  wypowiedzi w przeprow adzonej przez re ­
dakcję “D yskusji nad tezam i ideologicznym i P .P .S .” Mię­
dzy innym i znam ienne jes t zdanie: “Zachód w łaściwie u- 
znał B ug za zachodnią granicę ZSRR. K westionow anie jej 
czyni z nas mącicieli pokoju. N atom iast obowiązuje nas 
nieprzejednane stanow isko w spraw ie zupełnej sam o­
dzielności w  teraźn ie jszych  granicach. Bowiem spraw a 
sam odzielności je s t w ażniejsza od spraw y gran ic .”

— Panie Prezydencie, zdaje mi się, że znowu w racam y 
do pom yłki, jak ą  popełnił M ikołajczyk. Zgoda z naszej 
strony  na obcięcie połowy Polski decyduje o tym , że w 
drug iej połowie nie będziem y mieli ani zupełnej ani n a ­
w et w zględnej sam odzielności. Ju ż  od połowy 1941 r., a 
z biegiem la t następnych, coraz to  dobitniej tw ierdziłem , 
że spór polsko-rosyjski nie za trzym a się bynajm niej na 
kw estji granic, lecz obejmie rzecz zasadniczą, bo niepod­
ległość i suw erenność Polski. Sądzę, że w zacytow anej w y­
powiedzi, jak ą  um ieścił parysk i o rgan  P.P.S., widać te  
sam e przesłanki, k tórych o fia rą  padł Mikołajczyk.

—  Życie polityczne i wogóle życie w K raju  stanowi 
jedynie kom prom is, k tó ry  doskonale rozum iem y, ale nas nie 
obowiązuje tu  nic innego, prócz program u, z jakim  Polska

w stąp iła  do w ojny. N am  od tego  p rogram u nie wolno od­
stąp ić , przeciw nie, za pomocą wszelkich środków, jakie  
jeszcze i mimo w szystko m am y do dyspozycji, w inniśm y 
ten  p ro g ram  głosić i s ta rać  się o jak  najw iększy rezonans. 
Bez w ojska bez środków m ateria lnych , bez ap a ra tu , nie 
ty le  państw ow ego w  całym  znaczeniu, ilu bez ap a ra tu  
techniczno-urzędniczego, skazani jesteśm y w szyscy na 
rolę sym bolu. Jednak  ro la  sym bolu je s t piękna. Choć ma 
on ograniczoną do, m inim um  możność ruchu i działania 
przecież posiada rów nocześnie wymowę i to wielką. Na 
em igracji każdy  P olak  z osobna i w szyscy razem  w yraża­
my wolę Polski, m ianow icie, wolę nie fałszow aną, p raw ­
dziwe dążenia narodu  polskiego, jego  w iarę, jego honor. 
Jeśli będziem y um ieli w yrazić  to  w sposób godny, nie 
krzykliw y ale stanow czy, w ydaje  mi się, że spełnim y bo­
daj część naszych obowiązków.

—  A re sz ta ?  Czy P an  P rezyden t, w idząc zm iany u- 
strojow e, i to  najg łębsze, k tó re  zaszły  w Polsce, i k tó re  
jeszcze za jdą  w najbliższej przyszłości, —  otóż czy P an  
P rezyden t przeciw staw ia tym  zmianom jak iś  konkretny  
p rog ram  ?

—  Nie. To nie m oja ani nasza rzecz. W yszlibyśm y 
poza w yznaczony nam  przez logikę zakres, gdybyśm y w y­
obrażali sobie, że przebyw ając ta k  długo poza k ra jem  m a­
my, choćby teoretycznie, narzucać pewne pro jek ty . Gdy 
Polska, uw olniona od “obcych przem ocy nakazów ,” jak  
mówi K onsty tucja  3-go M aja, będzie m ogła w p raw dzi­
wych, nie fałszow anych w yborach, wypowiedzieć się, nie 
kto inny, ale K ra j sam zadecyduje o przyszłej form ie. My, 
podkreślam  to z całym  naciskiem , w yrażam y tylko wolę 
Polski w kierunku odzyskania niepodległości. R eszta  n a ­
leży w yłącznie do K ra ju . N iem niej, przekonani jesteśm y 
w szyscy, że Polska nie zboczy z drogi dem okracji, ku ltu ry  
zachodniej i chrześcijaństw a. K w estja  u s tro ju  należy jedy­
nie do kom petencji p rzyszłego sejm u.

P ozostaje  pytanie napraw dę kłopotliwe, na k tó re  jed ­
nak  pada pada odpowiedź szybka i jasna . Idzie o t.zw . 
“kryzys,” k tó ry  przeciąga się ponad w szelką m iarę . Idzie 
o spraw ę dym isji rządu  dotychczasowego i o stw orzenie 
rządu  nowego. Są to  rzeczy, k tó re  szczególnie in te resu ją  
moich am erykańskich czytelników.

— Isto tn ie , sp raw a przeciąga się, a le m am  nadzieję, 
że będzie załatw iona prawdopodobnie w ciągu tego  ty g o ­
dnia. W iem, że trudno panu w yjaśnić Polakow i am erykań ­
skiem u, dlaczego do dziś dnia rzecz ta  je s t w zaw ieszeniu. 
Powinniśmy działać z jak  najw iększym  spokojem , unikać, 
o ile się tylko da, wszelkich zadrażnień  i ufać tak im  czyn­
nikom, jak  patrjo tyzm , jak  zrozum ienie prostego  fak tu , 
że tylko w drodze kom prom isu w ew nętrznego da się osią­
gnąć bezkom prom isową postaw ę na zew nątrz a w obronie 
tych w artości, jakie  są nam  w szystkim  drogie-i dla obrony 
których istniejem y. Te w artości najw yższe są naszym  ce­
lem jedynym . Nie tracę  ani na chwilę w iary  w to, że kon­
flik t może być zlikwidowany polubownie. Czekam na to  i 
nie dam w ytrącić się z rów nowagi. Mogą w te j sy tuacji 
gorączkow ać się inni, moim obowiązkiem je s t zachować 
spokój.

— Czyli spraw a dymisji rządu sam a dojrzeje?
— Tak, w te j czy innej form ie dojrzeje. N am iętności



okazują skłonność zniżki. Polski p a tr jo ty zm  je s t zazw yczaj 
gorący, a le n iekiedy działa  jak  stru m ień  zim nej wody i 
doprow adza do spokoju. Jeś li m am y być sym bolem rzeczy 
w ielkiej, najw iększej, bo woli Polski, nie pow inniśm y mio­
tać  się i gorączkow ać. P isząc do A m eryki, niech pan  pod­
kreśli, że jes tem  spokojny i nie m am  żalu do tych, k tó rzy  
u tru d n ia ją  m i pierw sze k rok i w sy tuacji bardzo trudnej.

J a  ty lko rozum iem  tych  ludzi. Zaszczytu nie p ragnąłem , 
ale go przy jąć  m usiałem . A z ty m  zaszczytem  łączą  się 
przede w szystk iem  obowiązki. W łaściw ie ty lko obowiązki. 
Nic w ięcej.

W stałem , uw ażając rozm owę za skończoną. P rezyden t 
na pożegnanie przypom niał mi, bym  pozdrow ił Polaków  
w A m eryce.

Utworzenie Nowego Rządu w Londynie
R ozw iązując przew lekły kryzys w yw ołany stanow iskiem  pp: A rciszew skiego i K w apińskiego dnia 2 lipca, 1947 

roku P an  P rezyden t R.P. A ugust Zaleski udzielił dym isji P rezesow i R ady M inistrów  p. Tomaszowi A rciszew skiem u 
i m ianow ał Prezesem  Rady M inistrów  G enerała D yw izji T adeusza Bór-K om orowskiego.

N a wniosek P rezesa  Rady M inistrów  P rezyden t R. P . m ianow ał pp:
Zygmunta Berezowskiego — Ministrem Spraw Wewnętrznych,
Adama Tarnowskiego — Ministrem Spraw Zagranicznych,
Gen. Dyw. Dr. Marjana Kukiela — Ministrem Obrony Narodowej,
Dr. Bronisława Kuśnierza — Ministrem Sprawiedliwości,
Prof. Dr. Adama Pragiera — Ministrem Informacji i Dokumentacji,
Prof. Dr. W ładysława Folkierskiego -  Ministrem Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Stanisława Sopickiego — Ministrem Odbudowy Administracji Publicznej.

Ponadto Pan Prezydent powierzył:
Prezesowi Rady Ministrów, Generałowi Dywizji Tadeuszowi Bór-Komorowskiemu -  kierownictwo Mi­

nisterstw: Skarbu, Przemyski, Handlu i Żeglugi oraz Pracy i Opieki Społecznej,
Ministrowi Dr. Władysławowi Folkierskiemu -  kierownictwo Ministerstwa Prac Kongresowych.
Tegoż dnia w obecności Pana Prezydenta R. P. odbyło się zaprzysiężenie nowego Rządu.
Przysięgę złożyli: Prezes Rady Ministrów Generał Dywizji Tadeusz Bór-Komorowski i wszyscy 

Ministrowie.
W ym ienieni m inistrow ie nowego gab inetu  z w yjątkiem  p rem jera  B ora Komorow skiego zasiadali w poprzednim  

rządzie i zgodnie z obyczajem konsty tucy jnym  po objęciu u rzędu Głowy P aństw a  przez nowego p rezydenta złożyli 
m u swe dym isje, Obowiązku tego nie dokonali jedynie pp. A rciszew ski i K w apiński, k tó rzy  do nowego iządu  
nie weszli.

PO ZAPRZYSIĘŻENIU NOWEGO RZĄDU 
PAN PREZYDENT R. P. AUGUST ZALESKI 

WYGŁOSIŁ NASTĘPUJĄCE PRZEMÓ­
WIENIE

Panie Prezesie Rady Ministrów i Panowie Ministrowie,

Składając w Pana ręce ster Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej — pragnę przede wszystkiem podziękować P a­
nom za to, że podjęliście się kierowania sprawami pań­
stwowymi do chwili utworzenia Rządu opartego na szer­
szych podstawach.

Dziś, gdy dojrzewają decyzje, które zaważą na losach 
świata, naczelnym obowiązkiem wszystkich Polaków jest 
skupienie wysiłków ku przywróceniu wolności, całości i 
niepodległości Ojczyźnie.

Wielką było zasługą Rządu Tomasza Arciszewskiego, 
że chwiejący się sztandar walki o niepodległość uchwycił 
mocno w ręce i utrzymał mimo wszystkich przeciwieństw.
Panów zadaniem jest walkę tę prowadzić dalej z nieza­
chwianą wytrwałością i wolą zwycięstwa.

Okoliczności, w których Rząd podejmuje swoją dzia­
łalność, sprawiają, że pierwsze jego prace muszą być 
skierowane ku przygotowaniu nowych podstaw polskiego 
życia politycznego poza granicami Kraju.

W organizacji tego życia w Kraju i na obczyźnie do­
konały się od chwili zakończenia działań wojennych g łę ­
bokie przeobrażenia.

W czasie trwania okupacji niemieckiej życie politycz­
ne Polski było kierowane przez porozumienie 4-ch głów ­
nych stronnictw, którego wyrazem była Rada Jedności 
Narodowej i naczelne władze podziemne. Odpowiednikiem  
życia politycznego Kraju było porozumienie tychże stron­
nictw na obczyźnie i ono stanowiło podstawę polityczną 
Rządu Rzeczypospolitej.

Skład porozumienia ulegał kilkakrotnym zmianom. 
Z powodu warunków, na których zawarto układ polsko- 
sowiecki, Stronnictwo Narodowe wystąpiło z porozumienia 
i powróciło doń dopiero w listopadzie 1944 r. Następnie 
opuściło porozumienie stronnictw StrwmkRwo Ludowe, 
które wierzyło w porozumienie z Sowietami. Obecnie uby­
wa z porozumienia Komitet Zagraniczny P.P.S. w Londy­
nie. N ie tracę nadzieji, że wielkie tradycje niepodległościo-
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we tego stronnictwa sprawią, że ich nieobecność będzie je­
dynie chwilowa.

Konieczność zespolenia w obecnej ciężkiej chwili 
wszystkich s ił politycznych, stojących bez zastrzeżeń na 
stanowisku walki o niepodległość i całość Ojczyzny, jest 
zadaniem jakie obecnie stoi przed nami.

Temu przede wszystkiem celowi mają służyć wysiłki 
obecnego Rządu.

N ie powinno to jednak przysłaniać Rządowi jego sta ­
łych zadań, któremi w moim rozumieniu są: —

1. głoszenie światu prawdy, że Naród Polski ma prawo 
i wolę do niepodległego bytu państwowego opartego 
na zasadach demokracji i cywilizacji chrześcijańskiej, 
które stanowią treść i formę życia narodów Zachodu;

2. obrona praw Narodu i Państwa Polskiego wszędzie, 
gdzie kształtują się decyzje w sprawach politycznych, 
społecznych i gospodarczych św iata;

3. umacnianie przyjaźni i współpracy z uciemiężonymi 
narodami Europy Środkowo-W schodniej;

4. uświadamianie opinji św iata o tym, co się dzieje za 
żelazną kurtyną, oddzielającą Polskę i Europę Środ­
kowo-Wschodnią od Zachodu;

5. opieka nad obywatelami polskimi na obczyźnie, któ­
rzy w obecnych warunkach nie powracają do Kraju;

6. czujna troska o los żołnierza Polskich S ił Zbrojnych, 
gdziekolwiek się znajduje, a w szczególności żołnie­
rzy z kampanji wrześniowęj i z Armji Krajowej, któ­
rych położenie jest najcięższe;

7. piecza nad kulturą polską szczególnie w tych dzie­
dzinach, których rozwój jest skrępowany przez rząd 
narzucony Krajowi;

8. piecza nad młodzieżą na obczyźnie, w szczególności 
zapewnienie jej możliwości kształcenia się.

Podstawą polityczną i społeczną działań Rządu winny 
być wskazania zawarte w uchwałach Rady Jedności N a­
rodowej z dnia 15 czerwca 1944 roku, które przyświecały 
pracom poprzednich Rządów R.P. na obczyźnie. Program  
ten stanowi podstawę polityki polskiej aż do chwili, gdy 
Sejm w W arszawie powołany w swobodnych wyborach, 
nada im treść ostateczną.

Oto —  cele i zadania, które stoją przed Panami. Mam 
nadzieję, że z pomocą Bożą, przy gorliwości Panów i przy 
współpracy całego społeczeństwa zadaniu swojemu 
Rząd sprosta.

PR EZ E S RADY M INISTRÓW  GEN. BóR-KOM OROW SKI 
ODPO W IEDZIA Ł CO N A S T Ę P U JE :
Panie Prezydencie Rzeczypospolitej,

Obejm ując u rząd  P rezesa Rady M inistrów  ośw iad­
czam  w im ieniu Rządu, że zadania swoje Rząd pojm uje 
ta k  w łaśnie, jak  je Pan P rezyden t nakreślił.

Dołożymy w szystk ich  sił, by w ytrw ale  stać na  straży  
p raw  i in teresów  Rzeczypospolitej, świadomi konieczności 
u trzym an ia  Je j suw erennego bytu.

Rząd rozum ie potrzebę skupienia w  obecnej chwili 
w szystkich sił politycznych, stojących na gruncie w alki o 
wolność, całość i niepodległość Ojczyzny i położenia szer­
szych podstaw  pod organizację polskiego kierow nictw a po­
litycznego. Zadanie to  Rząd poczytuje za najpilniejsze. 
Z chw ilą jego w ykonania, będzie uw ażał swą m isję za 
spełnioną.

Rząd uczyni w szystko co będzie w jego mocy, aby 
zespolić siły  polityczne N arodu Polskiego dla um ocnienia 
w alki o wolność, całość i niepodległość Rzeczypospolitej.

Zachowanie praw ow itego ch a rak te ru  oraz dem okra­
tycznego oblicza Naczelnych W ładz Rzeczypospolitej, s ta ­
nowić będą w ytyczne p rac  Rządu.

J e s t .  rzeczą oczyw istą, że Rząd będzie nadal trw a ł 
n a  nieustępliw ym  stanow isku, jak i N aród Polski za ją ł od 
pierw szych chwil zagrożen ia  K ra ju  przez okupanta  sowiec­
kiego.

O bowiązkiem R ządu je s t unaocznienie św iatu, że na 
szańcach te j w alki —  zjednoczony w okresie w alk z oku­
pacją  niem iecką, że nie u stan ie  on w swych w ysiłkach do­
póki nie zostan ie  przyw rócone P aństw o Polskie wolne, 
całe i niepodległe.

Po lityka  polska w K ra ju  i na  obczyźnie zm ierza do 
jednego celu. K raj żyjący pod przym usem  z n a tu ry  rzeczy 
ograniczać się m usi w swoim w ysiłku  do obrony is tn ie ­
n ia  N arodu i do ra tow an ia  jego dóbr m oralnych  i m ater- 
jalnych.

Polacy na obczyźnie, ko rzysta jąc  z dem okratycznych 
wolności k ra jów  Zachodu, bronić m uszą bezwzględnie 
p raw  Polski do sam odzielnego bytu, przeciw staw iać się 
m uszą w szelkim  zam achom  na całość te ry to rja ln ą  Rzeczy­
pospolitej. D om agać się m uszą, aby uznany zosta ł przez 
św ia t w kład Polski do w spólnego zw ycięstw a nad n a ­
jeźdźcą niem ieckim  i jego opór przeciw  roszczeniom  oku­
p a n ta  sowieckiego.

S rożący się ucisk pod okupacją  sowiecką u jaw nia  dą­
żenia polityki K rem la do całkow itego obezw ładnienia oku­
pow anych narodów, k tó rych  zasoby i obszary m ają  s ta ­
nowić bazę wypadową dla dalszych podbojów. Rosnące po­
w szechnie zrozum ienie rzeczyw istych celów polityki so­
wieckiej doprowadzić m usi do prześw iadczenia, że po­
koju św iata  nie można budować na  niewoli narodów. S tąd  
w iara nasza, iż Polsce i uciem iężonym narodom  będzie 
przyw rócona wolność.

O statn ie  zdarzenia w  K ra ju  napaw ają  nas szczególną 
troską . A resztow ania obejm ujące działaczy politycznych, 
k ieru jących w ciągu sześciu la t w alką N arodu Polskiego 
z N iem cam i, św iadczą o decyzji Sowietów, narzucen ia  Pol­
sce w przyśpieszonym  tem pie jaw nego swego panow ania. 
W ynikają z tego  dla nas szczególne obowiązki wzm ożenia 
naszej czujności i wysiłków.

K raj, k tó ry  m a zakneblowane usta , może być p rze­
świadczony, że w walce o najw yższe w artośc i N arodu i 
P aństw a Polskiego, nie ugniem y się.

Przebyw ające poza granicam i K ra ju  rzesze żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych, byłych jeńców wojennych, w ięź­
niów obozów koncentracyjnych, w ygnańców  i w ysiedleń­
ców, zespolone w walce o p raw a Polski, są  żywym św ia­
dectwem wobec całego św iata, gw ałtu  dokonanego na N a­
rodzie  i Państw ie Polskim.

P ragnę  podkreślić, iż rozum iem y należycie tru d n e  i 
ciężkie ich położenie, k tó re  w yniaga troskliw ej pieczy ze 
s trony  Rządu, w m iarę jego dzisiejszych możliwości.

Z w iarą , że Bóg doda nam  sił dla nrzyw rócenia Polsce 
wolności, niepodległości i całości oraz należnego m iejsca 
w ' świecie, w zywam y Polaków do zjednoczenia z Rządem 
w szystkich swoich wysiłków, wzywam y do jedności dla 
dobra Ojczyzny.
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"  rfm & U f& O rtie *Do- 'Pofafa,!”
PRZEMÓWIENIE PREZESA KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW POLSKIEGO 
POCHODZENIA HENRYKA KOGUTA WYGŁOSZONE W DNIU 30 MAJA 1947 ROKU NA 
MANIFESTACJI NA POLANCE SOKOŁÓW W SOMERVILLE, N. J. Z OKAZJI 156 ROCZ­

NICY KONSTYTUCJI 3 MAJA

N a w stępie pozwalam sobie im ieniem  K om itetu  N aro ­
dowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia podziękować 
tym  w szystkim , k tórzy  przyczynili się do św ietności dzi­
siejszej uroczystości, dając nam  możność zam anifestow ać 
nasze uczucia.

Z najw iększym  żalem  stw ierdzam , że nie dane nam 
je s t gościć w śród n as —  z niezależnych od niego powodów 
G enerała K azim ierza Sosnkowskiego, k tórego całe życie 
było w ierną i n ieug ię tą  służbą dla W olności i D em okracji 
i k tóry  w yrósł z te s tam en tu  K onsty tucji 3-go M aja i nauk  
Kościuszki, i k tó ry  przez całe życie w cielał na jp ierw  jako 
pierw szy żołnierz a później jako następca — ideały Józe­
fa  P iłsudskiego.

D ziękuję W ielebnemu, tak  zaw sze patrjo tycznem u 
Duchowieństw u, W ydziałom  Stanow ym  K ongresu  Polonji, 
K om itetow i Polanki, w szystkim  O rganizacjom , mówcom i 
w szystkim  Obywatelom , k tórzy  pracow ali nad tem , aby 
dzisiejsza M an ifestac ja  p rzyb ra ła  tak  szerokie rozm iary.

Rodacy! Święto, k tó re  dzisiaj obchodzimy je s t w spom ­
nieniem  w ypadków  zaszłych bardzo dawno, ale k ryjących 
w sobie w skazan ia  i nauki po wieki w ieków żywe i cenne.

To je s t powodem, że od 156 la t cały  naród polski ob­
chodzi tę  rocznicę i d latego święcimy ją  zawsze uroczyście 
także  i my, A m erykanie, k tó rzy  jesteśm y  krw ią z krw i, 
kością z kości synam i tego narodu.

K onsty tucja  3 M aja, kiedy patrzym y na  nią z odległości 
pó łto ra  w ieku przem ian, rew olucji i w strząsów  ustro jow ych 
naszej cyw ilizacji —  ukazuje się nam  jako pom nik w span ia­
łe j dojrzałości politycznej narodu  polskiego. J e s t  ona do­
wodem, że naród ten  okrzyczany przez wrogów  za niezdol­
ny do sam odzielnego rządzen ia się, nie tylko zdolność tę  
posiadał, ale naw et um iał w ybiegać m yślą  polityczną przed 
inne narody, stw arzając zasady konsty tucji po dziś dzień 
mogące być wzorem praw orządności i dem okracji.

K onsty tucja  3 M aja g łosiła zarazem  wolność i praw o­
rządność, zarazem  b ra ła  obyw ateli w  obronę przed nad ­
użyciam i w ładzy i broniła P aństw a  przed sam owolą oby­
w ateli, obdarzała Polaków praw am i i nak łada ła  na nich 
obowiązki. I w łaśnie w te j naszej ojczyźnie, w  Am eryce, 
k tó ra  ceni wolność nadew szystko pow inniśm y głosić, że 
w tedy gdy Zachód E uropy powoli dopiero i n ieraz z roz­
lewem krw i w ydzierał królom  przyw ileje, Polacy korzystali 
ze swobód ta k  wielkich, że dobrowolnie ograniczali je  na 
korzyść P aństw a, że wówczas już rozum iano w Polsce tę  
praw dę, k tó rą  125 la ty  potem  wielki spadkobierca K onsty ­
tucji 3 M aja Józef P iłsudski u ją ł w piękne słowa:

„SIŁA  BEZ W OLNOŚCI I SPR A W IED LIW O ŚC I 
JE S T  TYLKO PRZEM OCĄ I T Y R A N JĄ ; SPR A ­
W IEDLIW OŚĆ I WOLNOŚĆ BEZ SIŁY  SĄ TYLKO 
GADULSTW EM  I D ZIECIŃ STW EM .”

K onsty tucja  3 M aja by ła  testam en tem  politycznym  
Polski, skazanej na  rozbiory przez je j zbrodniczych, tych  
sam ych co dziś, sąsiadów , czyhających na  zagładę Polski. 
B yła ona jednak  zarazem  gw iazdą przew odnią dla tych , co 
na tę  zagładę nie p rzy s ta li i tych , co potem  żadnem i k lęs­
kam i nie złam ani z pokolenia na  pokolenie przekazyw ali 
hasło i miecz w alki o wolność, całość i niepodległość.

Jeśli w momencie, gdy pisane były  piękne zasady 3 
M aja, Polska nie zdolna by ła  u strzec  się od spisku co na 
śm ierć ją  skazyw ał, jeżeli w ielkie ko łłą ta jow e dzieło n ie­
zdolne było ura tow ać zagrożonej niew olą Polski —• w inne 
tem u były nie tylko obce siły, ale i w łasne polskie błędy, 
polskie złudzenia i p rzew inienia Polaków . W inni byli rów ­
nież ci, co z na jg o rszą  lub choćby z najlepszą  w ia rą  oglą­
dali się na jednego lub na  drugiego z w rogów  Polski i szu­
kali u nich oparcia, m yśląc, że albo R osja obroni Polskę 
przed P rusam i, albo P ru sy  przed Rosją.

I dopiero Kościuszko w yprow adza z K onsty tucji 3 M a­
ja  w łaściw ą naukę. Dopiero on w alcząc zarazem  z obu 
śm iertelnym i w rogam i Polski, wywodzi m yśl narodow ą na  
ten w ielki szlak, k tórym  iść później będą: D ąbrow ski, K sią­
żę Józef Poniatow ski, pochórążowie pow stan ia  31 roku, 
T ra u g u tt i Józef Piłsudski.

N auka 3 M aja, nauka K ościuszki i n auka P iłsudskiego 
złączone razem  s ta ły  się szkołą politycznego m yślenia i 
księgą p rzykazań  N arodu  Polskiego. T estam en t ten  n ak a ­
zuje Narodowi Polskiem u walczyć aż do zw ycięstw a o w ol­
ność człowieka, wolność N arodu i niepodległość P ań stw a  i 
nie wchodzić w  żadne pak ty  z w rogiem  i nie ulegać, ani 
nie ufać żadnym  jego obietnicom.

Kościuszko pierw szy ukazuje N arodow i Polskiem u je ­
go praw dziw ego sojusznika. Jakby  proroczym  natchnieniem  
wiedziony, w iąże Kościuszko spraw ę Polski z A m eryką, 
k tó ra  po dziś dzień i dzisiaj w łaśnie je s t i w inna być n a ­
tu ra lnym  i najpotężniejszym  Polski sprzym ierzeńcem . Po­
przez głos jego, w zyw ający naród  do zrzucenia p ę t niewoli, 
obiecujący wolność w szystkim  Polakom , przem aw iało nie 
tylko to , co było najp iękniejsze, na jbardzie j polskie w his- 
to r ji Polski, ale odzyw ała się jednocześnie rodząca się 
w tedy wielka dem okracja am erykańska, k tó re j on, Polak, 
był jednym  z pierw szych budowniczych i żołnierzy.

I w idzim y po 156 la tach  od dnia K onstytucji M ajowej, 
że Polska niem a dziś innego obrońcy niż Boga na  niebie. 
W idzimy też, że Polska n iem a innego ziem skiego sojusz-
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nika, mogącego skutecznie ją wesprzeć niż S tany Zjedno­
czone, dla których Kościuszko oddał swe siły, Kazimierz 
Pułaski poświęcił życie i których my, Polonja A m erykań­
ska jesteśm y wiernymi, obywatelami, gotowymi zawsze do 
największych ofiar i poświęceń.

Naród Polski w K raju odebrany ma głos i odebraną 
ma wszelką możność zbrojnej walki, do której n ikt przy­
tomny i szlachetny nie może go dziś wzywać po tylu ofia­
rach i męczeństwach i po tylu zawiedzionych na rychłą po­
moc nadziejach.

Prawowity i suwerenny Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej na wygnaniu, Rząd Polski zagranicą — pozostają 
symbolami polskiej niepodległości. Lecz wykonywanie przez 
nich istotnej władzy jest w wielu dziedzinach utrudnione a 
w wielu innych niemożliwe.

I wreszcie, co jest najbardziej tragicznym  symbolem 
polskiego losu — w spaniała A rm ja Polska, najwytrw alsza z 
wytrwałych, najodważniejsza z odważnych, skazana jest 
dzisiaj na tułactwo, na ciężką służbę obcym, albo na takie 
czyny rozpaczy, jak  powrót niektórych żołnierzy do zajęte­
go przez wroga K raju, powrót bez sztandarów i bez broni.

A rm ja wrześniowa, Arm ja Krajowa, bohaterowie Po­
wstania Warszawskiego, więźniowie polityczni, najszlachet­
niejsi, najbardziej zasłużeni dla sprawy wolności świata 
Polacy — nie wyszli dotąd z haniebnych więzień i obozów 
koncentracyjnych, nie uzyskali ani praw a ani możności 
przedostania się do wolnych krajów  sojuszniczych, poddani 
są nadal nie tylko upokarzającym regulaninom, ale i sa­
mowoli, k tóra los ich czyni podobnym do losu jeńców h it­
lerowskich.

Jesteśm y świadkami ostatnio jak po łzawych i do ni­
czego nieobowiązujących biadaniach am erykańskich czyn­
ników rządowych nad nadużyciami przy wyborach w Pol­
sce zapadło o sprawie polskiej głuche milczenie.

Dzieje się tak, jakgdyby nad Polską zapadła i tu taj, 
wśród nas, druga żelazna kurtyna, odgradzająca losy Pol­
ski od reszty św iata i od spraw, które decydować się m ają 
na terenie międzynarodowym.

Wiemy dobrze jaką rolę odegrali niektórzy przywódcy 
polityki am erykańskiej w haniebnych paktach, których 
skutkiem jest dzisiejszy los Polskiego Państwa, Narodu 
Polskiego i Polskich Żołnierzy. Wiemy również, że te  pakty 
nie tylko nigdy nie uzyskały prawnego potwierdzenia ze 
strony odpowiedzialnego przedstawicielstwa w naszym 
Kraju, ale ponadto odrzucone zostały przez zdrową, na­
prawdę patrjotyczną opinję amerykańską, która coraz głoś­
niej domaga się przekreślenia popełnionych szaleństw i 
zbrodni i przywrócenia wolności całej Europie.

Na to jednak, aby Stany Zjednoczone naprawiły popeł­
nione błędy, położyły mocny fundament pod budowę na­
prawdę wolnej Europy, aby wypełniły zapowiedź, daną 
stęsknionym do wolności ludom w mowie prezydenta Tru- 
mana, — muszą być zerwane wszelkie węzły z haniebną 
przeszłością, nie tylko z Teheranem’, Ja łtą  i Poczdamem, 
ale i z tymi wszystkimi paktam i i działaniami, które do­
prowadziły na świecie do rozrostu totalizmów przedtem 
czarnych i brunatnych, a teraz czerwonych.

Nie można głosić hasła wolności Europy, nie można 
powoływać się na wielkie tradycje demokracji am erykań­

skiej, nie można mówić o budowie lepszego świata, powra­
cając jednocześnie w praktycznej politycznej polityce do 
ideji F ryderyka Wielkiego, K atarzyny i Bismarka. Nie 
można wracać do tych złudzeń, które praktykowane przez 
europejskich i amerykańskich mężów stanu między dwie­
ma wielkiemi wojnami doprowadziły do opanowania przez 
H itlera Niemiec i do zniszczenia przezeń Europy.

Sekretarz S tanu Marshall, wysuwając ostatnio hasło 
rewizji zachodniej granicy Polski robi to samo, co robili 
kiedyś francuscy i angielscy szaleńcy polityczni, którzy 
nawoływali do oddania Pomorza Polskiego rzekomo dobrym 
Niemcom Stresem ana, o którym  wiemy dziś wszyscy, że 
był Hitlerem, w owczej skórze.

Tak postępując, Sekretarz S tanu M arshall usiłuje nie 
tylko uwolnić Niemcy od odpowiedzialności wobec Polski 
za zbrodnie dziś wobec niej dokonane, ale usiłuje również 
usprawiedliwić tę historyczną zbrodnię, k tórą było nie­
gdyś zabranie tych ziem Polsce. W takiej polityce Generała 
M arshall’a znaleść mogą Niemcy potwierdzenie swych na- 
dzieji, że zbrodnie, popełnione ongiś i dzisiaj wobec Polski 
mogą pozostać bezkarnie.

Zachodnie granice Polski nie zostały Je j podarowane 
w Jałcie, ani w Poczdamie i nigdy Polska wolna i praw dzi­
wa nie będzie się, dochodząc praw  swoich, powoływała na 
te  pakty, których nie uznała i nigdy nie uzna. My, Ame­
rykanie nie uważamy bynajmniej linji Odry i N issy jako 
odszkodowanie za Lwów i Wilno, zagrabione Polsce bez­
prawnie, odszkodowania za należące do niej ziemie wschod­
nie, które zostały Polsce ukradzione i muszą być zwrócone 
przez Sowiety i powrócą napewno do Polskiej Macierzy ra ­
zem z wolnością dla wszystkich ujarzmionych ludów Eu­
ropy. Odrę i Nissę zdobyła Polska sama, krw ią żołnierzy 
wrześniowych, krwią i ranam i obrońców Tobruku, zdobyw­
ców Monte Cassina, trupam i żołnierzy Powstania W ar­
szawskiego, ruinami W arszawy, 6 mil jonami poległych od 
kul niemieckich, zmarłych w obozach pod butami Gestapo, 
zamordowanych w moskiewskich lagrach i w K atyniu i 
zaginionych na stepach Syberji i Kręgu Polarnego. Polska 
zdobyła sama Odrę i Nissę i świat musi jej przyznać te  
granice na mocy praw a i historji i przelanej przez Nią 
krwi za wolność świata. Odra i Nissa jest to mur, przy 
którym stać będzie Polska, aby bronić Europy od nowych 
Hitlerów. Tego muru Polska bronić będzie nie dla interesów 
i planów Rosji Sowieckiej, ale dla dobra św iata, nawet je­
śli świat tego dzisiaj jeszcze nie rozumie.

Niema wolnej Europy bez wolnej Polski, jak niema 
wolnej Polski bez wolnej Europy. Niema bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych póki Sowiety rządzą w Warszawie, 
póki Żymierski hańbi ty tu ł Polskiego Naczelnego Wodza, 
póki moskale nie wyjdą ze Lwowa i Wilna!

Oto prawdy, o które walczymy świadomi świętych tra ­
dycji ojców naszych, walczymy jako Amerykanie, oto praw ­
dy od których nie możemy odstąpić, jeśli zdradzić nie chce­
my nie tylko Polski, ale przedewszystkiem Ameryki.

Ameryka zamierza obecnie całą swą powagę rzucić 
na szalę wypadków rozgrywających się w Grecji i Turcji, 
aby zapobiec opanowaniu ich przez Sowiety. Ten zdrowy 
prąd polityki amerykańskiej możemy określić hasłem: 
„Amerykanie do Grecji i Turcji.”

Ale my właśnie rozumiemy doskonale, że to hasło 
jest nie wystarczające, że agresja sowiecka nie będzie zła-
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m ana, póki nie zabrzm i i nie przen ikn ie  całego narodu 
am erykańskiego hasło  inne:

"A M E R Y K A N IE  1)0 P O L SK I”.
Oto nasze hasło, k tó rego  w ypełnienia będziemy się 

dom agać w szystk iem i dostępnem i nam , jako  obywatelom  
tego k ra ju  środkam i.

„A m erykanie do P olski” d latego, że bezpieczeństw o 
A m eryki nie leży nad B osforem  i u b ram  A ten, ale nad 
W ilją, nad Niem nem , u progu sta ry ch  k a ted r lwowskich. 
„A m erykanie do P olski” nie ty lko  po to , aby przyw rócić 
wolność Polsce, ale i po to, aby na  zaw sze odwrócić n ie ­
wolę od całej E uropy i od A m eryki.

Rezolucja Uchwalona Na Manifestacji Na Polance Sokołów
„Musimy odeprzeć Sowiety do ich przedwojennych granic”

Brońmy Grecji i Turcji przed zalewem komunizmu i tyranją Moskwy.

Nie wolno nam jednak zakreślać linji, poza któremi narody wolne 
vozostaioalyby w  niewoli Soioietów.

Pamiętajmy, że to Polska jest tarczą wolności całej Europy.

Bez przywrócenia niepodległości Polski „Doktryna Trumana” nie będzie urzeczywistniona.

Mr. H arry  T rum an  
P res id en t of th e  U nited  S ta tes  
The W hite House 
W ashington, D. C.

On th is  May 30t 1947 eleven thousand  A m ericans of 
Polish descent from  Pennsylvania, New Jersey , New York 
and from  o ther S ta te s  of the Union have assem bled a t  the 
Polish Falcons Camp, Som erville, New Jersey  to  celebrate 
th e  156th ann iversary  of th e  Polish C onstitu tion  of May 
3rd. This ann iversa ry  is com m em orated every year by 
th e  C ongress of th e  U nited  S ta te s  in its  debates dedicated 
to  th is event.

T he assem bled have fe lt to  be th e ir  duty  to  tu rn  to 
you, Mr. P residen t, w ith the following appeal:

The m ilita ry  victory  of th e  U nited S ta tes , fo r which 
our na tion  fough t in  order to  re s to re  in the world th e  p rin ­
ciples of true  liberty  and tru e  democracy, has degenerated  
in to  complete failu re . All the lo fty  sta tem en ts, declarations 
and .promises of the W estern  political leaders have proved 
to  be em pty w ords; m oreover, they  have led to  a s ta te  of 
a ffa irs  which is a negation  of our aim s and which destroyed 
am ong liberty-loving people th e ir trad itio n a l fa ith  in the 
U nited  S ta tes  as the n a tu ra l defender of dem ocracy and 
freedom  in the en tire  world.

Y our speech of M arch 12th, Mr. P residen t, is a f te r  
so many disappointm ents the f i r s t  ac t which shows the 
will to  tu rn  back from  a false and fa ta l path . W e wish to 
understand  it  as a courageous, manly acknow ledgm ent of 
d efea t and a t  th e  sam e tim e as a search  fo r m eans to  
change th is  defea t into a  tru e  victory. If applied w ithout 
com prom ises, the T rum an doctrine, as proposed by you, 
Mr. P residen t, can become like the Monroe D octrine, one 
of th e  m ilestones of A m erican political though t. T his is 
why we express the hope th a t  i t  will be your clear in ten ­
tion  not to lim it your doctrine in  tim e or space. F o r su f­
fe rin g  and enslaved nations cannot w ait longer fo r the ir

H arry  T rum an
P rezyden t S tanów  Zjednoczonych
B iały Dom (tłumaczenie z angielskiego)
W aszyngton, D. C.

Jedenaście tysięcy A m erykanów  Polskiego pochodze­
nia z P ansyw anji, New Jersey , Nowego Y orku i innych 
stanów , zgrom adziło  się dnia 30f m aja  1947 r. na  Polance 
Sokołów w Som erville, N. J . ażeby święcić 156 rocznicę 
K onsty tucji Polskiej 3 M aja. Rocznica ta  je s t obchodzona 
dorocznie przez specjalne posiedzenie K ongresu  Stanów  
Zjednoczonych.

Zgrom adzeni uw ażają  za swój obowiązek zwrócić się 
do P ana, P an ie  P rezydencie z następującem  p rzedstaw ie­
niem .

Zwycięstwo w ojenne St. Zjednoczonych dla którego 
naród nasz w alczył p ragnąc  przyw rócić panow anie na 
św iecie zasad praw dziw iej wolności i praw dziw ej dem o­
kracji zam ieniło się w zupełną klęskę. W szystkie szum ne 
oświadczenia, deklaracje  i obietnice przywódców politycz­
nych Zachodu okazały się pustem i słowam i. Co więcej do­
prow adziły one do s tanu  rzeczy, k tó ry  je s t n egacją  n a ­
szych celów wojennych i k tó ry  wśród m iłujących wolność 
ludów zniszczył ich tradycy jną  w iarę w St. Zjednoczone, 
jako natu ra lnego  obrońcę dem okracji i wolności w całym  
świecie.

P ańska mowa Panie Prezydencie, z dn. 12 m arca 
je s t po ty lu  rozczarow aniach pierwszym  aktem  znam ionu­
jącym  wolę zaw rócenia z błędnej i zgubnej drogi. Chcemy 
ją  rozum ieć jako odważne, m ęskie przyznanie się do k lę­
ski i zarazem  jako poszukiw anie środków, ażeby tę  klęskę 
zam ienić na  praw dziw e zwycięstwo. Jeżeli dok tryna T ru ­
m ana będzie, jak  to  je s t Pańsk im  zam iarem , P anie  P re ­
zydencie, stosow ana bez kompromisów może się stać  ona, 
jak  doktryna Monroego, jednym  z fundam entów  am ery ­
kańskiej myśli politycznej. D latego w yrażam y prześw iad­
czenie, że je s t to  P ańską  stanow czą in tencją , aby nie była 
ona ograniczana w czasie i w p rzestrzen i. N arody cier-



liberation. Moreover, we should not draw lines beyond 
which free nations are to remain in Soviet bondage.

We consider as grave political error a strategy which 
in order to defend the freedom of the world erects only iso­
lated and feeble barricades on peninsulas and across cer­
tain narrow straits and routes.

It is obvious to us that W estern Europe cannot be pre­
served from ruin and anarchy if  we undertake only that 
defence without inclusion of Central and Eastern Europe. 
Therefore, if we intend to defend America from commun­
ism and Europe from Soviet tyranny, then the nations of 
Central and Eastern Europe belonging and faithfu l to 
W estern civilization should be considered the fortress of 
freedom and Poland that freedom’s shield.

We must liberate these nations from Soviet domina­
tion, we must give them this defense which we rightly  
are about to give to Greece and Turkey, we must drive 
back the Soviets to their prewar borders if  we wish to 
stop the march of red tyranny across the world and to se ­
cure the future of the United States.

H enry  K ogut — P res id en t of the  N ational C om m ittee of 
A m ericans of Polish D escent 

Albin S. Bielaw ski — C hairm an of 3rd of M ay C onstitu tion  
C om m em oration C om m ittee 

Leon Kozłowski — C hairm an  of F ield  M eeting 
The N ational C om m ittee of A m ericans of Polish  D escent 
105 E a s t 22nd S tree t 
New Y ork 10, N. Y.

piące i poddane niewoli nie mogą dłużej czekać wyzwole­
nia, tembardziej, zaś nie wolno nam zakreślać linji, poza 
któremi narody wolne pozostawałyby w niewoli Sow ie­
tów. Uważamy za ciężki błąd polityczny, strategję, która 
chce bronić wolności św iata przez wznoszenie izolowanych 
i słabych barykad na półwyspach i na niektórych tylko 
wąskich szlakach i drogach. Jest dla nas rzeczą jasną, że 
Zachodnia Europa nie uniknie i anarchji i ruiny jeżeli 
ograniczymy się tylko do tych linji obronnych, nie broniąc 
zarazem Centralnej i Wschodniej Europy.

Dlatego, jeżeli chcemy ustrzec Amerykę od komuniz­
mu a Europę od tyranji Sowietów —  kraje Centralnej i 
Wschodniej Europy, należące do cywilizacji Zachodniej i 
jej wierne, powinny być uważane za fortece wolności, a 
Polska za tej wolności tarczę.

Musimy uwolnić te narody z niewoli sowieckiej, mu­
simy dać im tę obronę, którą w łaśnie przyznaliśmy 
Grecji i Turcji, i jeżeli chcemy w strzym ać pochód czerwo­
nej tyranji poprzez św iat i zabezpieczyć przyszłość St. 
Zjednoczonych —  musimy odeprzeć Sowiety do ich przed­
wojennych granic.

H enryk  K ogut, P rezes K om itetu  N arodow ego A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia 

A lbin S. Bielawski, Skarbnik  K N A P P ’a Przew odniczący 
K om itetu  O rganizacyjnego M anifestacji n a  Polance 
Sokołów w Somerville, N. J.

Leon Kozłowski, W iceprezes K N A P P ’a, Przew odniczący 
M anifestacji

W aszyngton, w  lipcu 1947 r.

K ONGRES 80-ty, pierw szy od la t p ię tn as tu  K ongres 
o w iększości republikańskiej, kończy sześciom ie­
sięczną sesję  i rozjeżdża się na długie w akacje. 

R epublikanie tw ierdzić będą, że dokonali w spaniałego 
dzieła ustaw odaw czego. Demokraci mówić będą, że R epu­
blikańska w iększość zawiodła całkowicie oczekiwania w y­
borców. Tej różnicy zdań chce przecież zw ykła, norm alna 
ryw alizacja  p a rty jn a .

O bserw atorow ie bezstronni zgodzą się jednak napew- 
no, że pesym istyczne przew idyw ania snute przez prasę  a- 
m erykańską i zag ran iczną na tem at sm utnych dla k ra ju  
rezu lta tów  sy tuacji politycznej, k tó ra  pozostaw iła Demo­
k ra tę  w B iałym  Domu, a  oddała Republikanom  w ładzę na 
K apito lu  — nie spraw dziły  się zupełnie. W praw dzie u jaw ­
niły  się głębokie różnice w pojm ow aniu metod regulow ania 
powojennych stosunków  gospodarczych i społecznych, 
w praw dzie różnice te  u jaw niły  się w spraw ie “praw a ro ­
botniczego” i w spraw ie u staw  podatkow ych w  sposób 
jask raw y  — ale nie ulega w ątpliwości, że republikańskie 
kierownictw o K ongresu i D em okratyczny mieszkaniec 
Białego Domu znaleźli w spólny język w spraw ach najw aż­
niejszych: — zagadnieniach bezpieczeństw a Stanów  Zjed­
noczonych i obrony ich dem okratycznego ustro ju .
Nowe ustaw odaw stw o w ew nętrzne

W raz z w zrostem  zatrudnien ia  w przem yśle am erykań­

skim , rozbudowanym  w czasie w ojny — n astąp ił znaczny 
p rzy rost w szeregach un ij robotniczych. W parze  z tym  
w zrostem  szedł oczywiście w zrost wpływów i znaczenia 
zawodowych przywódców zw iązków  robotniczych. F a la  
stra jków , jak a  przeszła przez cały  k ra j tuż przed w ybora­
mi odbytemi w  roku ubiegłym , znacznie dopom ogła R epu­
blikanom do uzyskania zw ycięstw a wyborczego.. W  tym  
rezultacie wyborów P a r t ja  R epublikańska dopa tryw ała  się 
w yrazu życzeń społeczeństw a, dom agającego się o g ran i­
czenia p rzerostu  wpływów pewnych jednostek, rządzących 
wolą miljonów członków unij i p rzys tąp iła  do rew izji u s ta ­
wodawstwa. N ajprzód przyszło praw o o t.zw . żądaniach 
“p o rta l-to -po rta l pay”, opracow ane przez kongresm ana 
Gwynn’a ze stanu  Iowa, a potem  praw o robotnicze, w spól­
ne dzieło senato ra  T a fta  ze stanu  Ohio i kongresm ana 
H artley ’a, reprezen tu jącego  stan  New Jersey .

U nje robotnicze po tra fiły  spowodować sprzeciw  p re ­
zydenta T rum ana i dołożyły sta rań , aby nowe praw o ro ­
botnicze przedstaw ić społeczeństwu, jako zam ach na wol­
ność zrzeszania się. N iezależnie jednak od natężenia p ro ­
pagandy, społeczeństwo am erykańsk ie  p rzyjęło  nowe p ra ­
wo robotnicze, jako  ham ulec dla rozrośniętych am bicji 
przywódców unij robotniczych. Do przy jęcia  p raw a 
robotniczego przyczyniło się i to , że zaw iera ono 
ważne przepisy, ograniczające możliwość w kradan ia  się 
komunistów  do w ładz kierowniczych związków zawodo­
wych.

[ 15]



Wysiłki Republikanów, zmierzające do obniżenia po­
datków związane są ściśle z podstawami światopoglądu po­
litycznego i gospodarczego P a rtji Republikańskiej, dążącej 
do ograniczenia zwiększonej w czasie prezydentury Roose- 
velta władzy państwa, a właściwie rządu, nad jednostką, 
jej interesam i i jej sytuacją gospodarczą.

Szybkie zniesienie reglam entacji wojennej, przywróce­
nie wolnej gry podaży i popytu na rynku wewnętrznym i 
pozostawienie rozgrywki o ceny konsumentowi i producen­
towi — to wszystko działania idące po tej samej linji, co 
próba obniżenia podatków i zredukowania ilości urzęd­
ników. P a r tji Republikańskiej chodzi o powrócenie do za­
sad liberalistycznej gospodarki, gdzie nie rząd, ale sprze­
dający i kupujący decyduje o rozmiarach inwestycji pie­
niężnych w produkcję, w handel, w ulepszenia w arsztatów, 
w budowę domów czy fabryk i t.d.

Czy ustawodawstwo republikańskie w tym  względzie 
okaże się zbawienne dla k raju , czy też rozluźnienie więzów 
kontrolnych spowoduje, lub przyspieszy powszechnie spo­
dziewany kryzys gospodarczy 1 — na to dopiero przyszłość 
odpowie. Byłoby źle i trzebaby snuć przewidywania pesy­
mistyczne, gdyby Republikanie w sposób nieumiarkowany 
poszli całkowicie i zdecydowanie w kierunku odwrotnym 
od “new deal’owskiej” reglam entacji. Na szczęście — tak  
się nie stało. Kierownictwu P a r tji Republikańskiej wy­
starczyło rozsądku na to, aby nie przecinać gwałtownie i 
jednocześnie wszystkich więzów kontroli państwowej nad 
gospodarką prywatną. Dzięki temu, pozostały ważne i po­
ważne ograniczenia eksportu i importu pewnych artykułów 
przemysłowych i rolniczych, które nietylko pozwalają na 
regulowanie sytuacji na rynku prywatnym, ale również 
służą jako bardzo ważny oręż w polityce zagranicznej S ta­
nów Zjednoczonych.

Przyznanie pożyczek dla Grecji i Turcji, uchwalenie 
kredytów na pomoc żywnościową dla wygłodniałych k ra­
jów Europy i Azji oraz ratyfikacja umowy o International 
Refugee Organization — dowodzą, że P artja  Republikań­
ska potrafiła zrozumieć konieczności, wynikające z przo­
dującej roli Stanów Zjednoczonych w świecie i potrafiła 
przyjąć ważne zalecenia prezydenta Trum ana i jego de­
mokratycznej administracji, mimo iż w wielu wypadkach 
sprzeciwiały się one tradycyjnem u stanowisku konserwa­
tywnego skrzydła Republikanów.

Ciemną plamą na jej akcji parlam entarnej jest jednak 
pozostawienie bez pozytywnego załatwienia palącej spra­
wy Displaced Persons, ale o tern pisze BIULETYN niniej­
szy oddzielnie.
Kryzys międzynarodowy zaostrza się.

Ostatnia, nieudana próba osiągnięcia porozumienia z 
Sowietami w dziedzinie uporządkowania spraw europej­
skich przez ustalenie losu Niemiec — nazywała się Kon­
ferencją Moskiewską. Była ona dla dyplomacji am erykań­
skiej kolejnym etapem pobierania nauki o tern, że pojęcie 
“współpraca” nie posiada wspólnego mianownika z poję­
ciem “Sowiety” — chyba, gdyby dodać “appeasement.” 
Bez poddania się woli Stalina lub Politbiura moskiewskie­
go — współpraca z Sowietami nie istnieje.

Ale — dyplomacja amerykańska, wychowana w duchu 
Roosevelta, Hopkinsa, Stettiniusa, Byrnesa i Achesona o 
prawdzie te j nie wiedziała, albo — raczej — wiedzieć nie 
chciała. Klęska narad moskiewskich i prowadzone pod

akompanjament propagandy sowieckiej, przewyższającej 
Goebbelsa w napięciu nienawiści do Ameryki, do Wielkiej 
B rytanji i nawet do Francji, gorączkowe przygotowania 
do napadu na Grecję i Turcję — były jednak dość mocną 
lekcją dla słabo pojętnych uczniów z D epartam entu Stanu.

Odroczenie Konferencji Moskiewskiej na sześć miesię­
cy z zapowiedzią zebrania się nowej — w Paryżu, w listo­
padzie — dały Rosji Sowieckiej nowych sześć miesięcy na 
utwierdzanie jej wpływów w Europie i podjęcie silniejszej 
bardziej zdecydowanej próby rozciągnięcia ich dalej na 
zachód.

Po raz pierwszy jednak w historji stosunków amery- 
kańsko-sowieckich te  sześć miesięcy dały również Stanom 
Zjednoczonym czas do skrystalizowania własnych poglądów 
na stan stosunków amerykańsko-sowieckich i na istotę 
celów sowieckich. Rząd am erykański począł rozumieć to, 
co społeczeństwo i Kongres rozumiały już dawno, a miano­
wicie, że Rosja Sowiecka nie jest PARTNEREM Ameryki, 
ale jej RYWALEM, PRZECIWNIKIEM, OPONENTEM.

Zrozumiawszy ten fakt, oczywisty dla wielu już od 
bardzo dawna, ale niedostrzegany przez wiele la t i mie­
sięcy w najzaciszniejszych gabinetach Waszyngtonu — 
rząd am erykański zaczął powoli gotować się do zajęcia 
stanowiska wobec nowo-odkrytej — przez siebie tylko — 
sytuacji.

“Doktryna Trum ana,” wyrażona w postaci pomocy dla 
Grecji i Turcji miała na celu sypanie szańców, budowanie 
okopów na pograniczu imperjum sowieckiego dla przeciw­
stawienia się jego dalszemu przelewaniu się przez granice 
satrapji moskiewskiej. Szybko jednak okazało się, że to 
nie wystarczy. Rosja Sowiecka powiększa swe imperjum 
nie tylko drogą wysyłania band zbrojnych poprzez granice 
sąsiadów — ale również drogą osadzania w ich stolicach 
ludzi takich, jak Tito, Bierut, Groza, Dimitrow i t.d. Nikt 
nie zaprzecza już w W aszyngtonie, że ta  lista “Gauleiter- 
ów” powiększyć się może jutro, albo za tydzień o nazwisko 
Thorez’a we Francji, T ogliatti’ego we Włoszech, że So­
wiety pragnęłyby widzieć kiedyś Zilliacus'a w Londynie —■ 
a kto wie, czy i nie G erhardta E islera w Waszyngtonie 
(przy którym Henry A. Wallace odegrałby rolę S tanisła­
wa Mikołajczyka).

“Doktryna Trum ana” — nawet w jej wojskowem roz­
winięciu — może odegrać najwyżej rolę korka w pękającej 
tamie. Powstrzymując — może — umundurowane i nie- 
umundurowane, ale zawsze czerwoną gwiazdą ozdobione 
postacie najeźdźców na kraje bałkańskie i Bliskiego 
Wschodu — nie może jednak “Doktryna Trum ana” po­
wstrzymać m arszu pęczniejącej butą i bezczelnością “pią­
tej kolumny” komunistycznej, wspomaganej przez opor- 
tunistów, zdrajców lub poprostu głupców, na których uro­
dzaj uskarżać się żaden dotąd k raj świata nie miał powodu.

Trzeba było zastosować zabieg głębiej sięgający. Trze­
ba było naprzeciw pękającej tamy europejskiej, postawić 
tam ę nową, silniejszą i grubszą, od te j którą podjęto się 
budować w Grecji, czy w Turcji. Tak urodził się “Plan 
M arshalla”. Miał on na celu postawienie Europy na nogi 
i podbicie w ten sposób stołka ideologji czerwonego faszyz­
mu tuczącej się na nędzy narodów europejskich.

*  *  *

Zwołanie Konferencji w Paryżu było pierwszą poważ­
ną próbą skłonienia Moskwy do podniesienia żelaznej kur-
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tyny  i zw olnienia państw  środkowej i w schodniej E uropy  
ze stosunku  w asalnego. B yła to  p róba w ezw ania Sowietów 
do zap rzes tan ia  polityki kolonjalnej w E uropie. B yła to 
pośrednio propozycja am erykańska  o form ach dyplom atycz­
nych i pokojowych — skierow ana do M oskwy i z ap rasza ­
jąca  ją  do zap rzes tan ia  eksp loatacji je j przym ierzonych 
sa te litów  i do umożliw ienia krajom  środkow ej i w schod­
niej E uropy  w spółpracę z E uropą zachodnią i ko rzystan ia  
w raz z n ią  z pomocy A m eryki p rzy  odbudowie europejsk ie­
go kontynentu .

J a k  wiadomo Mołotow nie ty lko nie zgodził się na 
przyjęcie udziału w K onferencji ale uniem ożliw ił państw om  
będącym w orbicie sowieckiej sfery  wpływów w spółpracę z 
zachodniemi k ra jam i E uropy  i z A m eryką. Tak więc p lan 
czy też próba p lanu M arshalla  skończyła się stanow czym  
niepowodzeniem. N a propozycję am erykańską  i na  Kon­
ferencję  pary ską , M oskwa odpow iedziała nowemi fak tam i

dokonanem i. W prak tyce  nastąp iło  jeszcze szczelniejsze 
zapuszczenie żelaznej k u rtyny  i jeszcze m ocniejsze posta ­
w ienie m oskiew skiego bu ta  na Polsce i innych K rajach  urnę 
czonej przez bolszewików części E uropy. M oskwa n iew ąt­
pliw ie wciąż tra k tu je  S tany  Zjednoczone na podstaw ie 
swych dośw iadczeń w yniesionych z J a ł ty  i sukcesów łatw o 
tam  uzyskanych, uw ażając wciąż jeszcze, że A m eryka nie 
zdecyduje się na żadne stanow cze kroki, aby przekreślić 
zbrodnie dokonane w  Jałcie .

Może w reszcie cyniczna naiw ność Moskwy, k tó ra  w 
stosunku do p lanu M arshalla  doszła do najw yższych granic 
b rutalności, przekona dzis iaj w ciąż pragnących  się łudzić 
ślepców politycznych z D ep artam en tu  S tanu , że Moskwa 
n igdy  nie by ła  i nie m iała  być p a rtn e rem  A m eryki — była 
natom iast, je s t i będzie aż do osta tecznych  rozstrzygnięć 
najw iększym  przeciwnikiem  S tanów  Zjednoczonych.

ZAMKNĄĆ CZY OTWORZYĆ BRAMY DLA “DP”S?

OD D N IA  4-GO czerw ca r.b. aż po dzień zakończenia 
sesji K ongresu  toczy ła  się p rzed g ru p ą  sześciu 
członków Izby R eprezentantów , stanow iących Pod- 

K om itet Im ig rac ji i N a tu ra lizac ji, w alka słow na o do­
puszczenie 400,000 t.zw . “D isplaced P ersons” z Europy, 
głów nie z Niemiec. W ciągu ponad dziesięciu długich po­
siedzeń w ypowiedziano se tk i tysięcy słów za i przeciw  o t­
w arciu b ram  Stanów  Zjednoczonych dla najnieszczęśliw ­
szych o fia r w ojny: —  w yzutych z ojczyzny i w łasności, 
pozbawionych dom ostw  i nadziei, żyjących w nędzy i te r ­
ro rze w  obozach, za d ru tam i, często od siedm iu la t.

Przedm iotem  rozw ażań Pod-K om itetu  Izby je s t  fo r­
m alnie p ro jek t u staw y  zgłoszony przez kongresm ana W il­
liam  G. S tra tto n a  ze stanu  Illinois, R epublikanina, w ete ra ­
na o sta tn ie j wojny. Ale —  od pierw szej chwili p ro jek t je ­
go n a tra f i ł  na  najsiln iejszy  sprzeciw  w łaśnie ze strony 
w ielkich organ izacji w eterańskich, jak  L egja  A m erykań­
ska i Związek W eteranów  W ojen Zagranicznych, liczących 
w swych szeregach  łącznie ponad 6 m iljonów członków. Do 
te j opozycji przy łączy ły  się m niejsze organizacje konser­
w atyw ne, a na te ren ie  K ongresu przeciwko projektow i 
kongresm ana S tra tto n a  połączyli swe siły  Dem okraci ze 
stanów  Południowych i Republikanie ze Środkowego Za­
chodu, pomimo, iż kongresm an S tra tto n  reprezen tu je  w łaś­
nie jeden ze stanów  tego  regjonu. Przyw ódcą opozycji 
przeciwko dopuszczeniu im igrantów  europejskich je s t kon­
g resm an  G ossett, D em okrata ze s tanu  Texas, k tó ry  już 
w roku ubiegłym  podjął — nieudaną z resz tą  — próbę ob­
cięcia istn iejących kw ot im igracyjnych o połowę i k tó ry  
nie u s ta je  w sta ran iach  o w strzym anie w szelkiej im igracji 
do S tanów  Zjednoczonych przynajm niej na najbliższych la t 
dziesięć.

Zwolennicy przeprow adzenia przez kongres pro jek tu  
ustaw y  kongresm ana S tra tto n a  —  ze swej strony  — zmo­
bilizowali rów nież poważne siły, ale sta ło  się tak , że zwo­
lennicy o tw arcia drzwi A m eryki dla “Displaced P ersons” 
posiadają o w iele więcej zwolenników poza Kongresem , a- 
niżeli wewnątrz Izby i Senatu, czyli tam  gdzie losy ustaw y 
S tra tto n a  isto tn ie  się rozstrzygną.

W pierw szej rundzie rozgryw ki o dopuszczenie D is­

placed Persons zwycięstwo przypadło  w udziale je j prze­
ciwnikom. Zwycięstwo to polega na  tern, że pomimo s ta ­
ra ń  ustawa nie w yszła z Pod-Komitetu Izby i nie w eszła  
naw et pod obrady K om itetu  Praw niczego, k tó ry  m usi ją  
p rzedstaw ić Izbie. W ten  sposób, pomimo, iż p ro jek t kon­
g resm ana S tra tto n a  nie zo sta ł “u b ity” form alnie, uzyskała  
opozycja przynajm niej odroczenie jego ro zpa tryw an ia  na 
pół roku, do następnej sesji K ongresu, k tó ra  rozpocznie 
się dopiero w styczniu 1948 roku. Oznacza to  dla n ieszczęś­
liwych Displaced Persons spędzenie conajm niej jednej je sz ­
cze zim y za drutam i obozów i pod dalszą p res ją  w kie­
runku  repatriac ji, czyli pow rotu  do ich zniszczonych, nie­
istn iejących siedzib pod w ładzę znienaw idzonych rządów  
kom unistycznych.

Ścierające się w Pod-K om itecie Izby i na szerokiem  
forum  opinji publicznej am erykańsk iej a rgum en ty  za i 
przeciw  dopuszczeniu Displaced Persons, zak reś liły  n ie ­
zm iernie szerokie rozm iary. O rganizacje re lig ijne  w szy st­
kich bez w yjątku  wyznań, liczne o rgan izacje  społeczne, 
rolnicze, w ybitne jednostki, a  przede w szystk iem  rząd  
am erykańsk i przez u s ta  P rezydenta  T rum ana  i na jw yż­
szych urzędników  jego gabinetu , w ypow iedziały się za 
dopuszczeniem Displaced Persons nie tylko jako  w ypełn ie­
niem m oralnego obowiązku Stanów  Zjednoczonych, za k tó ­
rych w spólw iną znalazły  się ich k ra je  w  obrębie im perjum  
sowieckiego, ale również jako przyczynieniem  się do po­
zyskania dla ekonomji am erykańskiej k ilkuset tysięcy  po­
trzebnych je j robotników  rolnych, p ielęgn iarek  szpitalnych, 
kraw ców  i szwaczek, ludzi nadających się do w ykonyw ania 
zawodu służby domowej i t.d.

Liczni reprezen tanci odpowiedzialnych organizacji 
społecznych oraz delegaci naczelnych w ładz obu wielkich 
związków zawodowych —  A m erykańskiej F ederacji P racy 
i C.I.O. w zdecydowany sposób odrzucili tw ierdzenia opo­
zycji jakoby dopuszczenie 400,000 uchodźców w ciągu 
czterech la t, po 100 tysięcy rocznie, mogło odbić się nie­
korzystn ie na am erykańskim  rynku  pracy. Podnosząc, iż 
w te j chwili w  S tanach Zjednoczonych p racu je  zarobko­
wo ponad 60,000,000 ludzi — eksperci gospodarczy oraz 
pod-sekretarz  D epartam entu  P racy  z całą  stanowczością
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odrzucili a rg u m en t o rgan izacji w eterańsk ich , zapow iadają­
cy w zrost “konkurencji” na rynku  p racy  w  raz ie  z jaw ienia 
się ta k  naw et, stosunkow o znikomo m ałej liczby nowych 
rąk  do pracy. Jeżeli zw ażyć, że w śród  D isplaced Persons 
ponad 60% to  kob iety  i dzieci —  arg u m en ty  opozycji we- 
te rań sk ie j is to tn ie  bardzo słabo trz y m a ją  się na  nogach.

D rugi a rgum en t przeciw ko dopuszczeniu Displaced 
Persons, to  obaw a przed niem ożliwością znalezienia dla 
nich pom ieszczeń wobec b rak u  nowych domów. I z tym  a r ­
gum entem  rozpraw ili się zwolennicy p ro jek tu  ustaw y  kon- 
g resm ana  S tra tto n a , podnosząc, że zastó j w  przem yśle 
budow lanym  w ynika głów nie z niem ożliwości znalezienia 
rą k  do pracy. Nowi przybysze przyniliby  się więc r a ­
czej do rozw iązan ia  tego problem u, aniżeli do skom pliko­
w ania go.

Jeden  z w ysuw anych w ielokrotnie argum entów  p rze­
ciwko otw arciu , lub choćby uchyleniu ty lko  drzw i A m ery­
ki dla D isplaced P ersons —  brzm iał poprostu  komicznie. 
K orzysta jąc  z coraz pow szechniejszej nienaw iści społe­
czeństw a am erykańsk iego  do kom unistów , organizacje  i 
osoby p ragnące “ubić” cały  pom ysł pow iększenia im ig ra ­
cji do S tanów  Zjednoczonych w ysunęły argum en t, g łoszą­
cy, że Displaced Persons —  to w większości komuniści. 
A bsurdalność tego  a rgum entu  prędko zosta ła  w ykazana 
przez w skazanie, że D isplaced Persons nie w raca ją  do 
swych k ra jów  pochodzenia i w olą beznadziejny żyw ot w 
obozach w łaśn ie  dla tego, że nie chcą pow racać pod w ła ­
dzę kom unistów , n a to m ias t rząd y  kom unistyczne, jak  
“polski” naprzykład, przez usta Józefa Winiewicza najusil­
niej domagał się przymusowego repatriowania uchodźców 
celem zasilenia siłą roboczą sowieckich obozów pracy na 
Syberji.

O ile jednak  w ym ianę argum entów  m ożna uw ażać za 
zakończoną — o ty le  decyzja K ongresu nadal pozostaje 
w zaw ieszeniu — co jak  w spom nieliśm y już sam o przez 
się rów na się now ej trag ed ji zawiedzionych nadziei dla 
setek tysięcy  D isplaced Persons.

Z polskiego punktu widzenia przy jęcia  przez K ongres 
p ro jek tu  kongresm ana S tra tto n a  nie byłoby najlepszem  
rozwiązaniem. Sposób zredagow ania przezeń określenia 
“D isplaced Person ,” jako osoby “przebyw ającej w N iem ­
czech, Austrji lub we W łoszech i nie m ogącej powrócić do 
swego k ra ju  pochodzenia w obawie przed prześladow ania-

W  anted Wanted

CAKE BAKER 

$60.00 Per Week — Plus Overtime

L A K E W O O D  
B A K E R Y

11717 Detroit Avenue 
LAKEWOOD, OHIO

mi re lig ijnym i, politycznym i lub rasow ym i” — wyłącza  
wiele kategorji Polaków, a m ianow icie: —  b. żołnierzy 
przebyw ających w A nglji, ich rodziny i osoby cywilne oraz 
ogrom ne g rupy  żołnierzy i cyw ilnych, przebyw ające na 
B liskim  W schodzie, w Ind jach  i w  A fryce.

Z tego  powodu w arto  zwrócić uw agę na  is tn ien ie  w 
K ongresu  kilku p ro jek tów  bezw ątp ien ia  lepszych od tego , 
k tó ry  przedłożył kongresm an S tra tto n . D obrze się sta ło , 
że Pod-K om itetow i Izby zwrócono uw agę na  is tn ien ie  t a ­
kich projek tów , gdyż m ożna uw ażać za rzecz pew ną, iż 
rozp a tru jąc  p ro jek t S tra tto n a  form alnie, Pod-K om itet Iz ­
by nie ograniczy  się do jego sform ułow ań, a le  —  gdyby 
napraw dę p rag n ą ł przyczynić się do rozw iązania  problem u 
— połączy kilka istn iejących  projektów  w jeden.

R ozpatru jąc  is tn ie jące  p ro jek ty  im ig racy jny  z pol­
skiego punk tu  w idzenia, należy zwrócić uw agę na istn ien ie  
następujących , na jw ażn ie jszych :

1. zasadniczy p ro jek t kongresm ana S tra tto n a  — 
jak  w skazaliśm y nie najlepszy  dla Polaków ;

2. p ro jek ty  dopuszczenia żołnierzy armji polskiej, 
zgłoszone przez kongresm ana Clason, Rep. z M assa­
chusetts  i przez kongresm ana M acKinnon, Rep. z M in­
neso ty ;

3. p ro jek t dopuszczenia sierot wojennych, zgłoszony 
przez kongresm ana J a v i t’s, Rep. z New Y orku;

4. p ro jek t bezw ątpienia najw ażniejszy , zgłoszony w 
Senacie przez sena to ra  F ergusona, Rep. z M ichigan i 
ośmiu innych senatorów , przew idujący  dopuszczenie 
nieograniczonej chwilowo liczby D isplaced Persons nie­
zależnie od tego gdzie się w tej chwili znajdują; ten  
p ro jek t, w niesiony w identycznej fo rm ie  przez kongres­
m ana C lason’a w Izbie, je s t n iew ątpliw ie pro jek tem  
najbardziej godnym uchwalenia.

Ale —  kiedy?....

BUY UNITED STATES  

SAVINGS BONDS

ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T A C K I  

Detroit, Mich.
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W  zw iązku  z przypadającą w  przyszłym  miesiącu, dnia 3 sierpnia pierwszą rocznicą śmierci 
Ignacego M atuszewskiego, którego B iule tyn  był ukochanym  dziełem, zamieszczamy artykuł Jana 
Lechonia, poświęcony pam ięci W ielkiego  Polaka.

W  sobotę, dnia 2 sierpnia odprawione zostanie w  kościele Św. Stanisława w  N e w  Yorku  
nabożeństwo żałobne, urządzone staraniem K om itetu Narodowego Am erykanów  Polskiego Po­
chodzenia.

W  następnym  num erze B iu le tynu  ukaże się obszerny artykuł, omawiający zasługi M atu­
szewskiego z okresu Jego działalności wśród Polonji Am erykańskiej.

Ignacy Matuszewski 1891 —  194G

JA N  LECHOŃ

Mochnacki Naszej Emigracji
"p iE R W SZ Y  okres naszej emigracji rozpoczęty 

odbudowaniem Rządu Polskiego i odtworze­
niem Polskiego W ojska we F rancji zakończył się 
na skutek Jałty , kiedy Rządowi temu odebraną zo­
stała możność działania a broń wojsku.

W ram ach tego okresu zamknęły się zasługi 
i winy, które stanowią historję i mogą być sądzo­
ne jak  historja, pod kątem nie tylko wartości lu­
dzi, kierujących naówczas Rządem i Wojskiem, ale 
również pod kątem warunków ich działania, bez 
porównania pomyślniejszych, niż nasze dzisiejsze.

Na tle tych historycznych już dziś wypadków 
wyodrębnia się i coraz jaśniej świeci zasługa

wyjątkowa, coraz większemi konturam i rysu je się 
postać niezwykła, u ras ta ją  myśl, czyn i poświęce­
nie wielkiej jednostki, k tóra temi co Rząd bogate- 
mi środkami działania nie rozporządzając, zdołała 
przecież dokonać trudu olbrzymiego, śmiało mogą­
cego się równać ze zbiorowym i na najlepszych wa­
runkach wspartym  wysiłkiem.

Ignacy Matuszewski działał z nieliczną g a r­
stką przyjaciół i równolegle do paru samotników, 
w tym samym duchu, w którym iść były powinny 
staran ia Polskiego Rządu, celem jego było to, co 
Rząd Polski za cel swój ogłaszał; wiadome jest 
jednak, i w imię prawdy historycznej musi być
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wiadome nazawsze, że, patrząc jaśniej i dalej niż 
większość ówczesnych oficjalnych przywódców 
polskich, nie tylko nie był on przez Rząd Polski 
wspierany, ale przez dłuższy czas zwalczany za­
ciekle, nieraz zwalczany niegodnie.

W tem, co go od owych przywódców różniło, 
w poglądzie na stosunek nasz do Aljantów, do Ro­
sji, w ocenie różnych postaci i kierunków em igra­
cyjnej polityki, wiemy to dzisiaj, nie Matuszewski 
się mylił i to on właśnie miał tragiczną, z proroczą 
jasnością widzianą i z brutalną odwagą wypowia­
daną rację.

Na jego pismach przyszłość uczyć się będzie 
czego nie należało robić, czemu nie należało ufać 
i co i jak  powinni byli Polacy na em igracji czynić, 
aby zapobiec nieszczęściom, k tóre Polskę dotknęły, 
albo rozm iar ich umniejszyć, albo zawczasu do 
nich się przygotować.

Oczywiście, że em igracja powrześniowa miała 
wśród polityków i wojskowych ludzi najpiękniej­
szych intencji, naw et ludzi niezwykłych, nie mó­
wiąc już o bohaterstw ie i czystym patrjotyźm ie 
szarych żołnierzy.

Ale sięgając do historycznych porównań, wie­
my, e rewolucja Listopadowa szczyciła się prze­
cież imionami Czartoryskiego i Lelewela, że Chło- 
picki był wielkim żołnierzem, świetnym dowódcą 
— Bem, wielkim strategiem  — Prądzyński.

I wiemy zarazem dzisiaj, że jeden tylko czło­
wiek, odpychany wtedy od władzy, niesłuchany i 
nienawidzony przez tych, co władzę trzym ali w 
ręku wiedział napraw dę jak  należało prowadzić 
rewolucję, jak  wygrać wojnę. Kanclerski rozum 
Czartoryskiego, idealizm Lelewela, żołnierska od­
waga generałów błądziły poomacku tam, gdzie ów 
młodzieniec widział nieomylnie drogi działania i 
zwycięstwa. Oddawna też wiemy, że gdyby w 31 
roku słuchano Mochnackiego, wojna polsko- 
rosyjska mogła była być wygrana.

Ignacy Matuszewski był Mochnackim em igra­
cji powrześniowej.

Jak  Mochnacki cierpiał straszliwie, wiedząc 
napewno, że on ma rację, że on wie co robić na­
leży i, widząc jak  rady jego były lekceważone, po­
dejrzewane i zniesławiane najczystsze jego za­
m iary. Jak  Mochnacki pisał on pod rytm  wzbu­
rzonego i zrozpaczonego narodową klęską serca 
aż do ostatniego tego serca uderzenia, uderzenia 
dla Polski, dla Polaków.

H isto rja  sprawiedliwie wymieni kiedyś pięk­
ne intencje, trudy  i wysiłki myśli tych wszystkich, 
którzy w owym upłynionym okresie naszej emi­
gracji pracowali dla dobra oddalonej Ojczyzny, 
dla Jej niepodległości, którzy starali się ulżyć 
strasznem u losowi rodaków. Być może znajdzie 
ona wśród nich myśli na m iarę Czartoryskiego, czy 
Lelewela, ale znajdzie też napewno ileż ich wa­
hań, zaślepień i słabości.

I jesteśm y tego pewni postawi ona Matuszew­
skiego osobno, tak  jak  osobno postawiła Mochnac­
kiego. Z jego samotnych walk uczyni przykład 
najtrudniejszego w Polsce bohaterstw a —  odwa­
gi myśli, z jego pism uczyni naukę jak  patrzeć ja s­
no, daleko, jak  nie poddawać się ani złudzeniom 
fantazji, ani podszeptom własnej wygody, ani ku- 
szeniom obcych.

Ale już dzisiaj i właśnie dzisiaj Matuszewski 
może i powinien być przykładem i sztandarem . To, 
co on uczynił — uczynił bowiem poza wygodnemi 
drogami, któremi iść mogli oficjalni przywódcy 
em igracji; w czasie honorów, aeroplanów i sub­
wencji Matuszewski działał już jak  wygnaniec, zo­
stawiony samemu sobie, działał, że tego patetycz­
nego słowa użyjemy — jako pielgrzym wolności.

Jego dzieło, wciąż i na zawsze żywe dowiodło, 
że nie wygodni podróżnicy wolności, ale on, piel­
grzym miał rację.

I dlatego to dzieło powinno być drogowskazem 
dla nas wszystkich, którzy jesteśm y już tylko piel­
grzymami, powinno nas uczyć co może uczynić 
pielgrzym, co można zdziałać samą myślą, samem 
poświęceniem, samą miłością.



F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
ODEZWA KOMITETU NARODOWEGO

W  okresie styczniowych wyborów w  Polsce Kom itet N  arodowy 
wydał następując:} odezwę:

JAŁTA 
' A 

WYBORY W POLSCE
W Jałcie , dnia 11 lu tego  1945 roku ROOSEVELT, 

CHU RCH ILL i STA LIN  podpisali a k t 5go ROZBIORU 
PO LSK I i oddali połowę te ry to rju m  Polski Sowietom.

A ktem  tym :
A. P rzekreślili niepodległość P ań stw a  Polskiego i pozba­

w ili N aród Polski wolności.
B. U zurpow ali sobie suw erenne p raw a N arodu Polskiego, 

pow ierzając pp. H arrim anow i, K e rr’owi i Mołotowi 
pow ołanie “rządu  tym czasow ego” z pom inięciem  legal­
nych w ładz polskich i woli N arodu.

C. W zam ian za to w szystko, —  pogw ałconem u sojuszni­
kowi Polsce rzucili na przyszłość złudę w olnych w y­
borów.

W YBORY T E  ODBYŁY S IĘ  19 STYCZNIA 1947 R.

N ik t niem a złudzeń, że są one zaprzeczeniem  tego, 
co św ia t dem okratyczny rozum ie, jako  wolne wybory.

Złudzeń tych  nie m ają  naw et angielscy  i am erykańscy 
syg n a ta rju sze  układów  w Jałcie.

Z tych  układów  w ynika, że C hurchill i Roosevelt, zło­
żyw szy swe podpisy na dokumencie, odbierającym  N arodo­
wi Polskiem u wolność stanow ienia o sobie, wzięli odpowie­
dzialność za w szystko, co w okupow anej Polsce dzieje się 
obecnie na sku tek  Ja łty .

W zm ianka o obowiązku “wolnych, nieskrępow anych i 
ta jnych  w yborów ” stanow iła dekorację, m ającą upiększyć 
ten  ponury  dokum ent im perjalizm u sowieckiego oraz zd ra ­
dy sojuszników  Polski.

Zgoda S tanów  Zjednoczonych i W ielkiej B ry tan ji na 
pogw ałcenie wolności Polski, z góry  skazyw ała N aród 
Polski na  tak ie  w ybory, jak ie  na rozkaz Sowietów odbyły 
się 19go stycznia.

W ybory w  Polsce są  tedy konsekw encją Ja łty .

Dziś S tany  Zjednoczone i W ielka B ry tan ja  p ro te s tu ją  
przeciwko zbrodniczym następstw om  ja łtań sk im  w imię 
J a łty  a  nie w imię K arty  A tlan tyckiej i Czterech W olności.

W  tern tkw i trag izm  ich protestów  z góry  skazanych 
na  niepowodzenie.

W O LN E WYBORY MOGĄ SIĘ  ODBYĆ TYLKO 
W  WOLNYM K RA JU .

Rząd agentów  moskiew skich w W arszaw ie, nie cze­

kając  na w ynik w yborów  i w yrażoną wolę N arodu Polskie­
go, w  ciągu  dwu la t is tn ien ia  układu ja łtańsk iego :

1. O balił dotychczasow y u s tró j Polski,
2. N arzucił obcą Polsce ideologję kom unistyczną,
3. W prow adził rząd y  ta jn e j policji,
4. U czynił z te r ro ru , m orderstw a , w ięzienia i depor­

ta c ji narzędzie w alki politycznej,
5. Zniszczył wolność słowa, zgrom adzeń i prasy.

Dopiero po tych kolejnych ak tach  g w a łtu  — przepro­
w adził “W OLNE WYBORY.”

Rządy A nglji i S tanów  Zjednoczonych, w  celu wyko­
nania  zmowy, zaw arte j ze S talinem  w Ja łc ie , zalecili Mi­
kołajczykow i :

1. Zdradzić P rezyden ta  R zeczypospolitej i Rząd K on­
sty tucy jny  Polski w Londynie,

3. U znać rozbiór Polski,
2. W ejść do rządu  agen tów  sowieckich w W arszaw ie,
4. Oszukiwać Polskę złudą p rzygotow ania wolnych w y­

borów,
5. Bałam ucić św iat, że po Ja łc ie  wolne w ybory w  Pol­

sce są wogóle możliwe.

M ikołajczyk w szystk ie te  zalecenia wykonał. Ponosi on 
odpowiedzialność za to, że Polska płaci za sw ą w iarę  w 
“W OLNE WYBORY” dzisiaj pod okupacją Sowiecką, no- 
wemi krw aw em i o fiaram i, k tó re  są  przedłużeniem  m ę­
czeństw a z czasów okupacji niem ieckiej.

OTO SĄ N A STĘPSTW A  JA ŁTY .

W alka z J a ł tą  i je j konsekw encjam i by ła  od tra g ic z ­
nego dnia 11 lutego 1945 roku podstawow ym  stanow iskiem  
K om itetu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia.

O rganizacja  nasza za ję ła  to  stanow isko w  trosce  o lo­
sy Polski i o bezpieczeństwo Stanów  Zjednoczonych.

Póki nielegalny uk ład  ja łtań sk i nie będzie anulow any, 
ta k  długo nie będą przyw rócone: wolność Polski, je j p ra ­
w ow ity Rząd i u tracone ziemie.

Póki bezpraw ny układ  w Ja łc ie  będzie uznaw any lub 
tolerow any przez S tany Zjednoczone, ta k  długo nasze in ­
te re sy  w E uropie i w A zji a także  bezpieczeństw o w świecie 
nie będzie zapewnione.

N IE  U ZN AJEM Y  JA ŁTY

N IE  U ZNAJEM Y ZBRODNICZYCH WYBORÓW 
W  POLSCE.

H enryk K ogut, Prezes K om itetu N arodow ego A .P.P.
E leonora Szczaw ińska, S ekre tarz  Z arządu Głównego
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STANOWISKO KOMITETU NARODOWEGO AMERYKANÓW P. P. 
WOBEC T. ZW. „DOKTRYNY TRUMANA”

Po m ow ie Prezydenta Trum , 
K N A P P  wysłał następującą depes

The Honorable Harry S. Truman 
President of the United States

White House,
W ashington, D. C.

The National Committee of Americans of Polish D es­
cent, Inc. (member of Polish American Congress) has the 
honor to submit to you, Mr. President, the following de­
claration :

We have been deeply moved at hearing your voice 
raised to protect Greece and Turkey.

These countries although not directly in the so-called  
Soviet sphere, two years after the end of the war face 
ruins and the attacks of communism.

It was high time to call a halt to the advance through­
out the world of Soviet-directed communist aggression. 
That action, of course, must be accompanied by a determ­
ined struggle with communism in the United States.

We stand ready to make every sacrifice in defense of 
the security of America and its ideals and for the free­
dom of peoples in danger of totalitarian attacks.

We stand ready to devote all the strength and means 
necessary to assure the independence of Greece, according 
to your wishes. We, Americans of Polish descent, feel the 
rightness of your summons all the more keenly, since we 
have before our eyes the fate of Poland, to which country 
the democratic world owes so much but whose rights it 
defends less vigorously than it does the rights even of 
those who yesterday were its enemies.

We believe, Mr. President, that you have opened a new 
chapter in history, thus wiping out the mistakes of Yalta, 
which turned our victory into defeat and changed distinc­
tion of our leadership into the disgrace of capitulation.

Only through a rebirth of the spirit of America will 
freedom be returned to the nations of Europe, among them  
Poland, the land of our fathers, the greatest sufferer of all 
under totalitarian servitude.

H enry  K ogut — Presiden t,

W alter Cytacki, V ice-President, D etro it, Mich.
Stephen Łodzieski — V ice-President, Lakewood, Ohio 
M atthew  K owalski — V ice-President, Springfield , Mass.

DIRECTORS:
W illiam  Cepek, Providence, R. I., W ładysław  Chybowski, 
New York, N. Y., J a n  Dodatko, D etro it, Mich., Jadw iga  
Gniazdowska, N iag a ra  Falls, N. Y., F ran k  G regorek, B al­
tim ore, Md., E ugene Jaw orek, New Bedford, M ass., K azi­
m ierz K ałucki, New York, N. Y., Lucjan A. K upferw asser, 
Chicago, 111., Sigism und Lopacki, N iagara  F alls, N. Y., E d­
m und F. Lorentz, R ochester, N. Y., Teodor Nowicki, Phila-

z dn. 12 marca

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Harry S. Truman 
Biały Dom,
W ashington, D. C.

Kom itet Narodowy Amerykanów Polskiego Pocho­
dzenia (członek Kongresu Polonji Amerykańskiej) ma za­
szczyt złożyć Panu, Panie Prezydencie, następujące oświad­
czenie:

Ze wzruszeniem słuchaliśmy Pańskiego głosu, podnie­
sionego w obronie Grecji i Turcji.

Jakkolwiek kraje te znajdują się poza kręgiem żelaz­
nej kurtyny t.zw. sowieckiej sfery wpływów —  mimo to 
w dwa lata po wojnie stają w obliczu ruiny i zamachów  
komunistycznych.

B ył już najwyższy czas, Panie Prezydencie, aby za­
trzymać postępy kierowanej przez Sowiety, agresji komu­
nistycznej na świecie. Tej akcji musi oczywiście tow arzy­
szyć zdecydowana walka z komunizmem w Stanach Zjed­
noczonych.

Jesteśm y gotowi do największych ofiar w obronie bez­
pieczeństwa Ameryki, Jej ideałów i wolności ludów, zagro­
żonych przez totalitarne zamachy.

Gotowi jesteśm y poświęcić w szystkie siły  i środki, po­
trzebne dla zapewnienia wolności Grecji i Turcji, jak tego  
sobie Pan życzy, Panie Prezydencie.

My, Amerykanie polskiego pochodzenia tern żywiej 
odczuwamy słuszność Pańskiego wezwania, że mamy przed 
oczami los Polski, której św iat demokratyczny tyle jest 
winien, a której praw broni słabiej nawet, niż praw wczo­
rajszych swoich wrogów.

Wierzymy, że otwiera Pan, Panie Prezydencie, nowy 
rozdział historji, przekreślający błędy Jałty, która zw y­
cięstwo nasze zamieniła na porażkę, a wzniosłość naszego  
przywództwa na hańbę kapitulacji.

Jedynie przez odrodzenie wielkości ducha Ameryki 
przywrócona być może wolność narodom Europy i —  naj­
bardziej umęczonemu w totalitarnej niewoli krajowi Oj­
ców naszych —  Polsce.

D etro it, Mich.

Leon Kozłowski — V ice-President, U nion City, N. J.
Albin S. Bielawski — T reasu rer, T renton, N. J .
E leonora Szczaw ińska —  Secretary , New Y ork City, N.Y.

delphia, Pa., Sophie Schoen, B uffalo, N. Y., S tan isław  
śm ietana , New Bedford, Mass., S. F ran k  U rbaniak , T ren ­
ton, N. J., Jan  Wolwowicz, Je rsey  City, N. J.

A U D ITIN G  COM M ITTEE:
L ucjan Nowiński, Bayonne, N. J., A gnes T raw ińska, B al­
tim ore, Md., K azim ierz K arczew ski, Je rsey  City, N. J .
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DEKLARACJA KONGRESU POLONJI W SPRAWIE GRANIC ZACHODNICH POLSKI -

Z arząd  W ykonaw czy K ongresu  Polonji p rzy ją ł na 
zebraniu  w dniu 13 kw ietnia 1947 roku n astępu jącą  dek la­
rac ję :

N a konferencji w Moskwie, sek re ta rz  s tan u  S tanów  
Zjednoczonych, gen. M arshall zażądał w  im ieniu S tanów  
Zjednoczonych rew izji zachodnich gran ic  Polski.

żądan ie  swoje p. M arshall um otyw ow ał uchw ałą p rzy ­
ję tą  w Poczdamie, na mocy k tó re j p rzyznane Polsce ob­
szary  m ają  być tylko przejściow o pod ad m in is trac ją  Po l­
ski aż do ostatecznego zatw ierdzen ia  ich przez kon feren ­
cję pokojową.

A rgum ent to  techniczny, w ynikający z in te rp re tac ji 
słów, czy osta teczna  decyzja konferencji pokojowej m a 
być tylko form alnym  zatw ierdzeniem  uchw ał poczdam skich, 
czy też szczegółową rew izją  sam ej tre śc i umowy.

ARGUM ENTY D E L E G A C JI A M ER Y K A Ń SK IEJ

W ażniejsze ato li są argum en ty , w ysunięte  jako zasa­
dy jak im i delegacja  am erykańska  się k ieru je . W stre sz ­
czeniu brzm ią one jak  n astęp u je :

1) Polska pow inna otrzym ać pew ne obszary  ‘nie­
m ieckie,’ jako  odszkodowanie za ziem ie zab rane  przez 
Sow iety na  wschodzie.

2) N iem cy przed w ojną jedną p ią tą  żywności o- 
trzym yw ały  z obszarów  zaję tych  obecnie przez Polskę.

3) Zgęszczenie ludności w Niemczech i oddanie 
tych  obszarów  Polsce może być przyczyną w ybujałego 
nacjonalizm u w  Niemczech i ew entualnych konfliktów  
z Polską — gdyż b rak  p rzes trzen i spow oduje niebez­
pieczną atm osferę  w Niemczech.

4) O bszary zaw ierające surowce, przede w szystkim  
kopalnie w ęgla i stalow nie na  Śląsku, należy przyznać 
Polsce, ale pod w arunkiem , że produkcja  tych  obszarów 
służyć będzie ekonomji całej E uropy, w łączając Polskę.

5) D elegacja am erykańska wobec tego proponuje 
rew izję  g ran ic  zachodnich na  rzecz. Niemiec ew entu­
alny  zw ro t obszarów  rolnych i dokonanie tego  przez 
specjalną kom isję.

SZKODLIW E I N IE FO R T U N N E  W Y ST Ą PIE N IE

K ongres Polonji A m erykańskiej uw aża w ystąpienie de­
legacji S tanów  Zjednoczonych za politycznie n iefortunne, 
dla pokoju św iata  szkodliwe, dla pozycji Stanów  Zjednoczo­
nych destruktyw ne, w zasadzie i założeniu niespraw iedliw e, 
nie dające się urzeczyw istnić, nielogiczne i nierealne.

W ystąpienie M arshalla  je s t n iefortunne, bo w ykazuje 
jaw nie, iż S tany  Zjednoczone więcej się in te resu ją  przyszło­
ścią i losem w roga, aniżeli losem i przyszłością na jw ier­
niejszego i na jbardzie j poszkodowanego sojusznika.

P ro jek t je s t szkodliwy dla pokoju św iata, bo w zm acnia 
wpływ y rosy jsk ie  w Polsce i innym  narodom  odbiera n a ­
dzieję konsekw entnej i w y trw ałej obrony ich in teresów  
przez S tany  Zjednoczone.

W A DLIW E, N IEM O RA LN E ZAŁOŻENIE

Samo założenie, że ziemie odzyskane należą się Polsce 
tylko ty tu łem  odszkodowania za ziemie zagrabione przez

Rosję je s t w adliw e; je s t pozatem  niem oralne, gdyż uznaje 
praw o R osji do g rab ien ia  i praw o delegacji do w yznaczania 
odszkodow ania za uznany rabunek.

A rgum enty , że N iem cy z ziem odzyskanych przez Pol­
skę, o trzym ali jedną  p ią tą  żywności i, że zgęszczenie lud­
ności niem ieckiej spow oduje konflik t — nie w ytrzym uje 
k ry tyk i. Gdy N iem cy były  w posiadaniu tych ziem, podczas 
pierw szej i d rug ie j w ojny św iatow ej, słyszeliśm y nieraz, 
e potrzebny im je s t ‘L ebensraum .’ N ie robi różnicy, ile ob­
szaru  m ają —  Niem cy zaw sze będą szukały  ‘Lebensraum u’ 
i zawsze będą potencjonalnym  rabusiem .

W ysuw anie obaw przed ag resyw nym  nacjonalizm em  
niem ieckim  dla n astraszen ia  Polski i delegatów  innych 
k ra jów  je s t w yraźną k ap itu lac ją  i stw ierdzeniem  bezsil­
ności, bo oznacza przekonanie, że w szystk ie  narody  razem  
nie p o tra fią  w przyszłości zagw aran tow ać pokoju krajom  
sąsiadującym  z N iem cam i.

PRZYSZŁOŚĆ N IE M IE C  CZY PRZYSZŁOŚĆ PO LSK I?

W yznaczenie g ran ic  Polski pod znakiem  ekonomji 
resz ty  E uropy  je s t rów nież założeniem  teoretycznym , sto ­
sowanym  w yłącznie wobec Polski. Założenie tak ie , jakko l­
w iek słuszne w teorji, tra c i sw oje znaczenie d latego, że 
odnosi się w yłącznie do Polski, a  nie do innych krajów .

Gen. M arshall tw ierdzi, że p rzy  w ykreślan iu  gran ic  
m yślą  przew odnią m a być dobro społeczeństw  całej E uropy, 
ale, jak  z wywodów w ynika —  dba on raczej o przyszłość 
N iem iec i nadal hołduje przekonaniom , iż naród  niem iecki 
m usi być potężny. Czas skończyć z koncepcją, że N iemcy 
m uszą pozostać tym , czym były! Czas mieć odw agę po­
wiedzieć w yraźnie, że N iem cy jako państw o, m a ją  się stać 
trzeciorzędnym  państw em , a naród  niem iecki, k tó ry  sp ra ­
w ił ty le  nieszczęść św ia tu  całem u, nie zasługu je  na  w zglę­
dy!......

N IE  ZEM STA, A LE WYROK D ZIEJOW Y

Nikomu nie zależy i nie powinno zależeć na tym , aby 
potencjał niem iecki został zachow any! To nie kw estja  
zem sty, ale konieczność dziejowa, w yrok dziejow y, k tó re ­
go wykonawcą, m a być cały św ia t cywilizowany!

Nie wolno delegacji naszej ani na chwilę zapom inać, 
czego dokonali N iemcy w te j wojnie, w poprzedniej wojnie, 
w w ojnach przed rokiem  1914-ym!

Czekamy na  dalszy przebieg konferencji, zaniepokojeni 
i rozczarow ani tym , że nowy kurs naszej polityki zag ran i­
cznej, jak ą  zaczęliśm y stosow ać do Rosji — nie obejm uje 
także  i Niemiec.

Za K ongres Polonji A m erykańskiej:

KAROL ROZMAREK, PR EZES 
JÓ ZEF L. K A N IA, SKARBNIK 
JA N  A. STAN EK, SEKRETARZ
W iceprezesi:
HONORATA B. WOŁOWSKA 
IGNACY N U RK IEW ICZ 
H EN RY K  KOGUT 
W ŁADYSŁAW  TOLPA 
JÓ ZEF F. CZECHLEW SKI
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A M E R Y K A N Ó W  P O L S K I E G O

W  Dniu 30-go Maja 1947 Roku, Na Polance Sokolow w Somerville, N. J.

Poniżej podajemy sprawozdanie z prac przygoto­
wawczych i z  przebiegu tej największej manifestacji 
Polonji, która się odbyła w  tym  roku, skupiając 11,000 
uczestników ze w szystkich środowisk Polonji znajdu­
jących się we w schodnich stanach.

Po podjęciu przez Z arząd Główny K om itetu  N arodo­
wego in icjatyw y u rządzenia  w ielkiej m an ifestac ji Polonji 
na Polance Sokołów, trz y  O kręgi K om itetu  Narodowego 
na w schodzie: 4 -ty  (N ew  Y ork), 5-ty (New Jersey) i 6-ty 
(P ennsy lvan ia) u tw orzy ły  K om itet O rganizacyjny, k tó ry  
w yłonił szereg  podkom isji oraz zarząd  w składzie n astę ­
pującym  :

Albin S. Bielawski —  przew odniczący, Leon Kozłow­
ski —  W iceprzewodniczący, L ucjan  N ow iński — 
W iceprzewodniczący, Genowefa K am ińska —  wice­
przew odnicząca, Józef B rauliński —  kasje r, Teodor 
Nowicki —  sek re ta rz  oraz W ładysław  Chybowski, 
k tó rem u powierzono redakcję  A lbum u-P am iętn ika 
M anifestacji i E leonora Szczaw ińska, sek re ta rk a  
generalna K om itetu  Narodowego.

K om itet O rganizacyjny rozpoczął swe prace w po­
czątkach lutego r. b. i do dnia uroczystości na  Polance od­
był pięć p lenarnych posiedzeń. Z arząd K om itetu O rganiza­
cyjnego zbierał się co k ilka dni w  celu zała tw ien ia  spraw  
zleconych przez K om itet O rganizacyjny.

P ro jek t program u M anifestacji na Polance przew idy­
w ał połową mszę św. w godzinach rannych  i uroczystą  a- 
kadem ję po południu.

K om itet O rganizacyjny zaprosił szereg  w ybitnych oso­
bistości i mówców oraz G enerała Broni K azim ierza Sosn- 
kowskiego, przebyw ającego w Kanadzie, jako gościa ho­
norowego.

Ks. B iskup W. G riffin  w T renton, N. J., w  którego 
diecezji znajduje się Polanka Sokołów w odpowiedzi na za­
proszenie nadesłał na  ręce przewodniczącego K om itetu O r­
ganizacyjnego, p. A. S. B ielawskiego, pismo treśc i następ u ­
jącej :

F eb ruary  25, 1947
Mr. A lbin S. Bielawski 
510 A deline S tree t 
T ren ton , New Jersey

My dear Mr. B ielaw ski:

I have received your le tte r  of F eb ruary  17th, 
and wish to  assu re  you th a t  perm ission is g ran ted  for 
the N ational C om m ittee of A m ericans of Polish D e­
scent to  have a Field M ass on F riday , M ay 30th, a t 
11 A. M., a t  th e  Polish F alcon’s Camp in Somerville, 
New Jersey .

I shall be pleased to  preside a t  th is  Solemn 
M ass Coram  Pontifice.

W ith every best w ish, I  rem ain
Sincerely yours,

W illiam  A. G riffin  
Bishop of T ren ton

Cała Polonja i je j oganizacje oraz polskie duchow ień­
stwo udzieliły w ydatnego poparcia  K om itetow i O rganiza­
cyjnem u M anifestacji. P rezesi W ydziałów  Stanow ych 
K ongresu Polonji A m erykańskiej ze wschodnich stanów  
pp.: F r. J. W azeter z New Y orku, E. K oźm or z New J e r ­
sey, M. M atusz z poł. N ew  Jersey , M. D om hrowski z Penn- 
sylvanji i J. Jaro siń sk i z M aryland wzięli osobiście udział 
w m an ifestac ji i wezwali Polonję ze swoich terenów  do je j 
poparcia.

Cenną pomoc okazali Sokoli, jako  gospodarze Polanki, 
a w szczególności O kręg I-szy Sokolstw a Polskiego w 
A m eryce z prezesem  I. G. Segetem  na czele.

Oddziały i O kręgi oraz Z arząd Główny Ligi M orskiej 
z je j prezesem  W. W itenbergiem  poparły  bardzo gorąco 
m anifestację, og łaszając w prasie  apele do swych człon­
ków o w ystąpienie na M anifestacji.

Kolebka Związku N arodowego Polskiego G rupa I-sza 
i Gmina I-sza z Philadelphji, oraz inne grupy  i gm iny 
związkowe nie pozostały w  ty le i g rem jaln ie  w zięły udział 
w M anifestacji.

Tak samo grupy  Zjednoczenia Polsko Narodowego, 
S tow arzyszenia Synów Polskich, placówki S tow arzyszenia 
W eteranów  A rm ji Polskiej oraz C entrale  polskich o rg an i­
zacji z całego szeregu miejscowości na wschodzie żywo 
poparły  M anifestację.

N ie sposób wym ienić licznych poszczególnych tow a­
rzystw , klubów politycznych, organ izacji k u ltu ra lnych  i 
domów narodow ych, k tó re  w ten  czy inny sposób przyczy­
niły się do pow odzenia M anifestacji na  Polance.

Młodzież bardzo w ydatn ie  w spółpracow ała p rzy  o rg a ­
nizacji Obchodu i na  Polance w dniu M anifestacji. Szcze­
gólniej czynny udział b ra ła  m łodzież ze S tow arzyszenia 
“ S a rm a tia” i “R obotniczej K asy  Pom ocy” w N ew  Yorku.

W szystkie oddziały K om itetu  N arodow ego A .P.P. na 
wschodzie, a  naw et n iek tóre  dalej położone pracow ały  b a r­
dzo w ydatn ie  na  swoich terenach , in form ując Polonję o 
M anifestacji, zb iera jąc  ogłoszenia do P am iętn ika , w ynaj­
m ując au tobusy  i pom agając w pracach  K om itetow i O r­
ganizacyjnem u.

K om itet O rganizacy jny  uzyskał w ydatną  pomoc ze 
strony  p rasy  polskiej na wschodzie, a  p rzedew szystk iem  
dziennika “Nowy Św iat”, k tó ry  przez okres p a ru  tygodni 
zam ieszczał s ta łe  n o ta tk i i kom unikaty  o Obchodzie i k tó ­
rego redak to rzy  pp : I. M orawski, K. D ąm bski, W . B orzęc­
ki i inni p isali liczne a rty k u ły  o M anifestacji i spraw ozda­
nia z je j przebiegu.

PR ZEB IEG  M A N IFESTA C JI NAROD OW EJ

Zgodnie z program em  o godzinie 10:30 n a s tąp iła  na 
Polance Sokołów zbiórka tow arzystw  i o rganizacji, fo rm u­
jąc  pochód na m iejsce uroczystości.

N a kilka m inu t przed 11-tą rano, ubran i w  litu rg icz­
ne sza ty  Ks. Pułkow nik F . B uran t, księża Proboszczowie 
W. Tomaszewski, F r. Zgliczynski i P . W ieczorek w asyście 
licznych kapłanów , poprzedzani przez k ilkunastu  m ini­
s tran tów , udali się w procesji celem pow itania i p rzypro ­
w adzenia na m iejsce nabożeństw a ks. B iskupa W. A. G rif- 
f in ’a.

N abożeństw o celebrow ał ks. Pułkow nik F . B uran t. 
P ien ia  re lig ijne  w ykonał chór Im. I. Paderew skiego z F i- 
ladelfji pod b a tu tą  P rof. W. G riga jtjs’a  i jego a sy sten ta  
J . Józefow skiego. Członkinie chóru w ystąp iły  w pięknych 
s tro jach  narodowych.

N atchnione kazanie patrjo tyczne  w języku polskim  o 
K onstytucji 3-go M aja w ygłosił ks. Proboszcz M. Lipiński 
biorąc za m yśl przew odnią: Polak nie stan ie  się przenigdy 
niewolnikiem , a w walce o wolność Ojczyzny nigdy 
nie u stan ie” (O bszerne w yjątk i z kazania drukujem y po­
n iże j).

K azanie po angielsku  w ygłosił Ks. B iskup W. A. G rif­
fin , w yrażając  uznanie dla Polonji za je j godną w y trw a­
łość w  walce o wolność i w iarę  w najw yższe ideały boskie 
i ludzkie.

O 3-ciej po południu na te j sam ej polanie, na  k tó re j 
odpraw ione zostało nabożeństw o rozpoczęła się u roczysta  
akadem ja . E s tra d a  była p rzyb rana  flagam i am erykańskie- 
mi i polskiem i. N ad mównicą um ieszczony był O rzeł B ia­
ły  na  czerw onem  tle.

A kadem ję zagaił przew odniczący głównego K om itetu  
O rganizacyjnego p. A. S. B ielaw ski, pow ołując do P rezyd- 
jum  Obchodu pp: L. K ozłowskiego, E. Lorentza i T. N o­
wickiego.

Po krótkiem , w stępnem  przem ów ieniu przew odniczące­
go Obchodu p. L. Kozłowskiego, w iceprezesa K om itetu  N a­
rodowego, podniosłą inw okację pa trjo tyczną  w ygłosił Ks. 
Dr. P io tr K lekotka, z C hester, Pa. (Inw okację drukujem y 
w dalszym  ciągu spraw ozdania.)

Chór Im . Paderew skiego odśpiew ał hym ny am erykań ­
ski J polski. Przew odniczący Obchodu po p rzedstaw ien iu  
zabranym  honorowych gości zap rosił do w ygłoszenia p ie r­
wszego program ow ego przem ów ienia p. H. K oguta, P reze ­
sa K om itetu Narodowego A m erykanów  Polskiego Pocho­
dzenia. (Przem ów ienie ogłaszam y w p ierw szej części 
B iuletynu).

N astępnym  mówcą był Prezes now ojorskiego W ydzia­
łu  K ongresu Polonji mec. F  ,J. W azeter. (Przem ów ienie 
p. W azetera  i następnych mówców podajem y oddzielnie.)

Chór Paderew skiego w ykonał następnie  dwie piękne 
pieśni św ierzyńskiego i Gomółki oraz k ilka pieśni ludo­
wych.

W iceprzewodniczący obchodu mec. E. Lorentz odczy­
ta ł pismo odręczne gubernato ra  S tanu  New Y ork, Thom as 
E. Dewey’a oraz depesze g ra tu lacy jne  p rezesa K ongresu  
Polonji A m erykańskiej p. K. R ozm arka, Polskiego In s ty ­
tu tu  Naukowego w A m eryce i szereg  innych.

Po odśpiewaniu dwóch pieśni przez P aw ła Prokopie- 
niego, przew odniczący udzielił g łosu K ongresm anow i A l­
vin E. 0 ’Końskiemu.

Serdecznie przem ów ił do zebranych, w zyw ając do 
sk ładan ia  szczodrych datków  na rzecz obrony spraw y Pol­
ski ks. Pułkow nik F r. Tyczkowski, b. kapelan  1-ej dywizji 
Legjonów a potem  II  K orpusu we W łoszech.

Przew odniczący odczytał następnie rezolucję do P re ­
zydenta H. T rum ana, k tó rą  zebrani w ilości kilku tysięcy 
osób jednom yślnie przyjęli. (Rezolucję tą  drukujem y po
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angielsku  i po polsku w p ierw szej części B iuletynu.)
N astępn ie  odczytano i oklaskam i p rzy ję to  depeszę do 

genera ła  Sosnkowskiego.
O sta tn ią  mowę w ygłosił Z arządca Polanki i P rezes 

O kręgu I-go Sokolstw a Polskiego w  A m eryce, p. Ignacy 
Seget.

A kadem ja zakończyła się o godzinie 6-tej w ieczorem  
odśpiewaniem  przez zebranych polskiego hym nu narodo­
wego.

Od sam ego ra n a  obiegała w śród zebranych na  P o lan­
ce pogłoska, że g enera ł Broni K azim ierz Sosnkow ski, b. 
naczelny wódz polskich sił zbrojnych i n astępca  P rezy ­
den ta  R zeczpospolitej z przyczyn od niego niezależnych 
nie m ógł przybyć na  w ielką m an ifestac ję  Polonji. Pogło­
ska ta  n ie s te ty  okazała się praw dziw ą. D ep artam en t S ta ­
nu w W ashington ie  i w ładze kanady jsk ie  nie udzieliły Ge­
nerałow i pozwolenia n a  p rzy jazd  do Nowego Y orku, gdzie 
m iał być gościem Polonji A m erykańsk iej.

dojazdowe. Obliczenia w ykazały , że w uroczystościach b ra ­
ło udział ponad 11,000 osób.

M apa Polski i pow iększone zdjęcia z m iejsc, gdzie bo­
h a te rsko  w d rugiej w ojnie św iatow ej w alczyli żołnierze 
polscy ściągały  w zrok przybyłych.

Ł adnie był p rzystro jony  bazar, gdzie m ożna było n a ­
być p am ią tk i z uroczystości.

W ydaw nictw a K om itetu N arodow ego, In s ty tu tu  Im . 
J. P iłsudskiego i A lbum -Pam iętnik  z M an ifestacji zna­
lazły się w  rękach  w ielu.

R estau rac ja  Sokołów na Polance nie m ogła pomieścić 
naw et części p rzybyłych; rolę pomocniczą g ra ł  kiosk z 
produktam i żywnościowemi i napojam i chłodzącem i, gdzie 
z najw iększem  poświęceniem pracow ało szereg  pań  i p a ­
nów z K om itetu. P rzez gościnne progi Domu P ań stw a  L. 
Nowińskich, gdzie w południe odbyło się urządzone ich 
sum ptem  przyjęcie dla zaproszonych gości, przew inęło się 
setk i osób. Część piknikow a na Polance, k tó ra  rozpoczęła 
się o godz. 6 w ieczorem  —  zakończyła się późną nocą.

Była chwila, że zdaw ało się, że P o lanka Sokołów nie 
pomieści w szystk ich , k tó rzy  zjechali się z bliskich i dale­
kich stron , aby w ziąć udział w  M anifestacji. Setki au to ­
busów i ty siące  samochodów nie m ogło znaleść pom iesz­
czenia na m iejscach przeznaczonych do parkow ania i dłu­
gie sznury  sam ochodów zablokow ały boczne i główne drogi

Obchód na Polance był jedną z najw iększych m an ife­
s tac ji narodow ych Polonji na wschodzie. W ykazał on jej 
p a trjo tyzm , um iłow anie wolności i dem okracji i p rzyw ią­
zanie do K raju  Ojców —  Polski.

W ykazał on spoistość Polonji i dowiódł, że gdy chwila 
tego w ym aga P olonja A m erykańska je s t zj"r!i>or/nna.

KAZANIE KS. PROBOSZCZA M. J. LIPIŃSKIEGO WYGŁOSZONE NA NABOŻEŃSTWIE 
NA POLANCE SOKOŁÓW, DNIA 30 MAJA, 1947 R.

“Podnieśmy upadek Narodu naszego a w alczmy  
za lud nasz i za świętości nasze."

I Mach 3-58

(W yjątki)

Ja k  okiem rzucić szeroko i daleko —  n iep rze jrzane  
tłu m y  zalegają  dziś naszą przep iękną Polankę Sokołów: 
T łum y synów i córek polskich, tłum y  przy jació ł N arodu 
naszego, zgrom adzeni tu  dziś, by podw ójną uczcić u roczy­
stość: U roczystość K rólow ej K orony Polskiej i stopięćdzie- 
s ią tą  szóstą rocznicę Trzeciom ajow ej K onsty tucji Polski.

W  oczach W aszych widzę głębokie uczucie. N a tw a ­
rzach  w szystk ich  błyszczy dum a narodow a, bo dziś sk ła ­
dam y hołd dziedzictw u Ojców naszych, bo dziś odw racam y 
czcigodną K artę  H is to rji naszego N arodu  i p rzypom inam y 
sobie sam ym  i św iatu  całem u, skłóconem u dziś śm ierteln ie, 
podbijanem u dziś bezlitośnie w niewolę, chw ytającem u się 
dziś o sta tn ie j deski ra tu n k u  —  przypom inam y, że przed 
pó łto ra  przeszło w iekiem  nie k to  inny ja k  N aród  Polski 
w ybił się na czoło w olnych narodów  i uchw alił na jbardziej 
dem okratyczną podówczas konsty tuc ję  państw ow ą. Czy­
nem  tym  N aród Polski udow odnił ówczesnemu św iatu, że

p o tra fi iść w pierw szym  szeregu cyw ilizacji chrześc ijań ­
skiej i wolności dem okratycznych.

*  *  *

W tym  roku m inęło 156 la t od uchw alenia K onsty tu ­
cji Trzeciego M aja. W  ciągu  tego  długiego okresu różne 
przechodziliśm y koleje. N iew ola gnębiła  N aród Polski. Oj­
cowie nasi w ybrali wolność i śladam i K ościuszki i P u łas­
kiego przybili do szlachetnych  brzegów  A m eryki. A le ani 
nasi b racia , żyjący przez d ługie la ta  w obcej niewoli ani 
też A m erykanie polskiego pochodzenia nie zapom nieli te s ­
tam en tu  ojców swoich, nie za trac ili zm ysłu wolności, do­
chowali W iary  i godności. Z w łaszcza dzisiaj, gdy dusze 
ludzkie p rzepełn ia  trw oga  i lęk p rzed  po tęgam i zła, uoso­
bionego w pogańskim  barbarzyństw ie, pam ię tać  m usim y o 
tym  dziedzictw ie wolności. Jak  law ina g ó rsk a  zalew a dziś 
życie ludzkie nienaw iść i zakłam anie, robiąc z człow ieka 
is to tę  nad w yraz nieszczęśliw ą. Te sam e po tęgi zła, k tó re  
popchnęły ówczesnych polskich sąsiadów  do rozbioru  Pol­
ski, zn a jd u ją  i dzisiaj narzędzie do hańbiącej człowieka 
w alki przeciwko Bogu i wolności narodów. P rzeżyw am y 
dziś godzinę ciemności, k tó ra  zasłan ia  człowiekowi Boskie 
horyzonty  i pcha go do kom prom isu ze złem.



D zisiaj gdy w ojujące pogaństw o zadaje  podstępne cio­
sy C hrześcijaństw u całem u, E p iskopa t Polski wysoko 
trzym a sz tan d a r W iary , odw ażnie bron i m oralności i go­
tów  pójść naw et na m ęczeństw o w  obronie W iary  i dzie­
dzictw a chrześcijańskicch ojców. Za E p iskopatem  —  jak  
jeden m ąż —  stoi dziś naród  cały. P rzeciw  Bogu, Kościo­
łowi C hrystusow em u i jego  w iernym  w yznawcom  w  Polsce 
napróżno trz a sk a ją  b ram y  piekielne. Zginęli p rześladow ­
cy pierw szych chrześcijan . W proch rozsypały  się pogań­
skie doktryny . Zginie i przepadnie w szelki to talizm , u ja rz ­
m iający  duszę człow ieka i uzu rpu jący  sobie m iejsce Boga 
na ziemi. W iara  C hrystusow a, m iłość ch rześcijańska i wol­
ność dzieci Bożych —  po k ró tk im  okresie ciem ności — 
znów zapanu je  na  świecie.

D latego z ufnością pa trzym y  na  zb liżający się sąd 
nad św iatem , bo jak  zawsze w  h is to rji sta liśm y, ta k  i dziś 
po stron ie  C hrystusow ej s tać  będziem y. Gnębiony pogań­
skim  totalizm em , duszony obcemi ideologjam i, odryw any 
od w spólnoty chrześcijańsk iej —  N aród  Polski cierpi i m il­
czy. A le w ybije i jego godzina, gdy stan ie  w  szeregu wol­
nych ludów chrześcijańsk ich  i w spólnie budować będzie 
K rólestw o Boże n a  ziemi w spraw iedliw ości i pokoju, w 
m iłości ch rześcijańsk iej. Choć chwilowo ból i trw oga  u- 
działem  Polski, choć cierpienie i śm ierć g rożą Polakow i, 
chleb niewoli nie przem ówi n igdy do jego serca. P o lak  bo­
ha te rsko  um rzeć p o tra fi, ale P o lak  niew olnikiem  n igdy 
nie będzie. Polak  nie będzie niew olnikiem , bo jego ideały 
w ybiegają  daleko poza to  ziem skie życie, bo s ięga ją  g łębo­
ko w jego re lig ijne  przekonania. I  d latego Polak  łączy swe 
uroczystości narodow e z uroczystościam i relig ijnem i. W 
najpiękniejszym  dniu narodow ym  Trzeciego M aja, Polak 
czci M atkę N ajśw iętszą  —  sw oją Królowę.

W spom inając dzisiaj dziedzictw o ojców naszych — 
K onsty tucję  T rzeciego M aja i czcząc N iepokalaną Dziewi­
cę jako  Polski Królowę, zapew nić możem y tych, co w  w al­
ce o wolność naszą polegli i tych, co żywi jeszcze na  o łta ­
rzu  w olności o fiary  sk łada ją , że w w alce o praw o Boże na 
ziemi nie ustaniem y. Że nie spoczniem y ani na chwilę, aż 
w ywalczym y pokój, szczęście i wolność dla Polski. Pod 
sz tandaram i K rólowej K orony Polskiej i P a tro n k i St. Z jed­
noczonych pójdziem y, gdy nas obow iązek w ołać będzie i wal 
czyć będziemy, aż zniknie z ziemi ucisk i niew ola, aż u s ta ­
nie płacz n ieletn ich  dzieci, aż obeschną łzy  niew innych m a­
tek.

T ak nam  dopomóż Bóg!
A Ty, Panno N ajśw iętsza,

Co jasn e j bronisz Częstochowy i w O strej św iecisz Bram ie, 
Co i naszem u ludowi na te j półkuli P a tro n k ą  chcesz być 
Łaskaw ą,
N atchn ij przywódców naszych m ądrością i św iatłem ,
By m ężnie bronić mogli św iętych zasad wolności i sp ra ­
wiedliwości,
W yprow adź cierpiący N aród przodków  naszych m ądrością 
i św iatłem ,
By m ężnie bronić mogli św iętych zasad wolności i sp ra ­
wiedliwości,
W yprow adź cierpiący N aród przodków  naszych z domu 
niewoli na  św iatło  szczęścia i pokoju.
Spraw , by — dla Polski i w szystkich uciśnionych narodów
— zabłysła  pełnym  blaskiem
Trzeciom ajow a Ju trzen k a  W olności i Pokoju.

Amen.

INWOKACJA WYGŁOSZONA PRZEZ KS. DOKTORA P. J. KLEKOTKĘ NA AKADEM JI 
NA POLANCE SOKOŁÓW W DNIU 30 MAJA 1947 R.

W dniu hołdu dla walecznych zm arłych tego K raju , 
chw ała niech będzie Stw órcy N ajw yższem u. Oby Duch 
Św ięty pokierow ał rządców  tego narodu by w iernie przy 
trad y c ji tego K ra ju  broniąc zaw sze spraw iedliw ości dla 
w szystkich narodów  tego św iata.

Potom kowie walecznego narodu polskiego wznosim y 
dziś ku Tobie W szechmocny Panie ręce nasze b łagalne.

Jak  ongiś przez la ta  niewoli podtrzym yw ałeś Panie 
naszą w iarę w Z m artw ychw stanie N arodu Polskiego tak  
i dzisiaj prosim y Cię Panie udziel ducha w iary  i m ęstw a 
braciom  naszym  w Ojczyźnie Zam orskiej by się nie ulękli 
mocy złej ale jak  przed ośmioma la ty  nie poddali się zale­
wowi zachodniemu, tak  i dziś u tw ierdź ich Panie, by p rze­
trw a li te  ostrzejsze naw et próby ze W schodu.

Boże Kościuszków i Pułaskich  daj i nam  tu ta j  oświe­
cenie abyśm y pam iętn i na  krew , k tó ra  płynie w żyłach 
naszych, nie opuścili tych braci naszych w Ojczyźnie, ale 
ażebyśm y ich w spierali nie tylko pomocą doraźną ale i 
nade w szystko pom agali im w walce ducha. D aj nam  tu ta j 
ducha zgody i roztropności. Niech z m ęstw a ich tam  a z 
naszej tu ta j zgodnej w spółpracy wróci rychło dla św iata  
spraw iedliw y is to tny  pokój a dla Polski nagroda za tyle

ofiar, za ty le  poświęceń, praw dziw a wolność i niezawisłość, 
pow rót nadal do chw ały przedm urza ch rześcijaństw a pod 
W iedniem i przeciw  T ata rom  Wschodu.

Krolowo K orony Polskiej, k tó raś  na Ja sn e j Górze 
naród nasz z potopu i zalewu podobnego i ze W schodu i z 
Zachodu, zw racam y się ku Tobie w tym  m iesiącu Twego 
nabożeństw a, niechaj nigdy po górach i dolinach Polski 
nie zam ilknie śpiew ku Tobie. Ty k tó ra  w O strej świecisz 
B ram ie p rzykry j sza tą  sw oją ten  biedny lud, tych  p ra ­
sta rych  ziem polskich i uproś nam  u Syna swego litościw e­
go rychłe wyzwolenie z te j w alki i niedoli obecnej, tym  
okru tn ie jsze j bo prow adzonej pod fałszyw em i hasłam i niby 
to  niepodległości, k tó re j lud nasz nie posiada.

Przy jdź Duchu Święty, odnów w sercach naszych w ia­
rę  i miłość ku Tobie i rozpal w  sercach naszych żądzę 
szczerej służby ku Tobie Panie, byśm y jako potomkowie 
przedchm urza chrześcijaństw a i tu ta j po tra fili prow a­
dzić naród ten  ku sprawiedliw ości św iata, ku w ierności 
swym zaszczytnym  hasłom , ku lepszemu słońcu i dla ludu 
Polskiego. O błogosław ieństw o Twoje prosim y w im ię 
Ojca, i Syna, i Ducha św. Amen.
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MOWA MECENASA FR. J. WAZETERA, PREZESA WYDZIAŁU STANOWEGO KONGRE­
SU POLONJI AMERYKAŃSKIEJ NA POŁUDNIOWĄ CZĘŚĆ STANU NEW YORK, WY­
GŁOSZONA DNIA 30 MAJA 1947 R. NA POLANCE SOKOŁÓW W SOMERVILLE, N. J.

(WYJĄTKI)

Stojąc przed W am i doznaję różnych a  sprzecznych 
uczuć. Czuję się szczęśliwym  znajdu jąc  się w śród p rzy ja ­
ciół, członków i gości K om itetu  N arodowego A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia.

Jestem  członkiem  założycielem  W aszej organizacji, 
k tó ra  poprzedziła pow stanie K ongresu Polonji A m ery­
kańskiej.

W asz zm arły  p ierw szy prezes, M. F . W ęgrzynek, był 
pierw szym , k tó ry  ostrzega ł przed niebezpieczeństw em , 
grożącym  naszym  um iłow anym  Stanom  Zjednoczonym i 
pokojowi św ia ta  w sku tek  ustępliw ości wobec Rosji.

Był on rów nież pierw szym , k tó ry  w skazyw ał na  po­
trzebę pow ołania do życia K ongresu  Polonji A m erykań­
skiej, w k tó rego  tw orzeniu  W asza o rgan izacja  w zięła w y­
bitny  udział. Zobowiązań p rzy jętych  wobec K ongresu  zaw ­
sze dotrzym yw aliście.

W W aszej walce o urzeczyw istn ienie ideałów  N arodu 
Polskiego nie znaliście spoczynku, ani kom prom isu. Po­
między W am i byli tacy , k tó rzy  pracu jąc  w brew  ostrzeże­
niom lekarzy , oddali z siebie w szystko, naw et życie swo­
je. Takich je s t w ielu w każdym  oddziale W aszej o rgan i­
zacji. W y wiecie, że na to , aby w ygrać w alkę, jeden je s t 
ty lko sposób —  walczyć, walczyć ta k  długo, aż osiągniem y 
zwycięstwo lub śm ierć! My, Polacy, znam y ty lko  śm ierć 
lub zwycięstwo. D latego to w szyscy Polacy, m ężczyźni, jak  
i kobiety od czasu rozbiorów Polski um ierali, w alcząc o 
zw ycięstwo i wolność. W alczą oni nadal i dzisiaj, pomimo, 
że zostali zdradzeni w  Jałcie i Poczdamie. Wy i W asza 
o rgan izacja  należycie do takiego w łaśnie typu  Polaków. 
Jesteśc ie  Polakam i mojego typu. Czuję się szczęśliwy i 
dumny, że w te j w alce znajduję się w jednym  szeregu 
z W ami.

K iedy spoglądam  na to wielkie zgrom adzenie lojalnych 
A m erykanów , gdy widzę rodziców w eteranów  am erykań­
skich sił zbrojnych, m atk i Z łotej Gwiazdy i byłych żołnie­
rzy, —  ogarn ia  mnie sm utek i oburzenie. Sm utek, ponie­
waż w tym  dniu W ieńczenia Grobów, kiedy cała A m eryka 
sk łada hołd swoim poległym  w wojnach bohaterom , k tó ­
rzy  oddali swoje życie za wolność i wielkość naszego n aro ­
du, w tym , drugim  z koleji od zakończenia ostatn iej w ojny 
św iatow ej, dniu W ieńczenia Grobów — ja  i W y pytam y 
siebie: za co nasi chłopcy g inęli?

Zwyciężyliśmy H itlera , w alczyliśm y na całym  obsza­
rze kuli ziem skiej, aby pokonać brunatny  nazizm i n a s tęp ­
nie, jeszcze przed zakończeniem wojny, oddaliśmy 170 mil- 
jonów ludności środkow ej i W schodniej E uropy pod w ła ­
dzę czerwonego faszyzm u.

Św iat cały  toczył wojnę, aby nie pozwolić H itlerow i 
zagarnąć  Polski. M iljony ludzi zginęło, zniszczone m a ją t­

ki s ięga ją  wielu m iljardów  dolarów, cierpienia i nędza 
s ta ły  się udziałem  w iększej ilości ludzi, rodzin i narodów, 
niż kiedykolw iek w h is to rji św ia ta  — i ot widzimy, że ta  
sam a Polska oraz L itw a, Ł otw a, E ston ja , Jugosław ja , 
W ęgry, Czechosłow acja, R um unja, B u łg ar ja  zostały  od­
dane Sowieckiej Rosji, pod kon tro lę  czerw onego faszyzm u.

I zapytu je  jeszcze raz : czy po to g inęli nasi chłopcy?

Nie, naród polski nie był jedynym , k tó ry  zosta ł zd ra ­
dzony. Ci chłopcy, spoczyw ający w cichych grobach , roz­
sianych po całej kuli ziem skiej, byli rów nież zdradzeni. 
U m iera li oni w ierząc, że ich młode życia były sk ładane w 
ofierze na o łtarzu  wolności. O, jakże straszn ie  ich zaw ie­
dziono!

*  *  *

P rzed  o sta tn ią  w ojną rozum ieliśm y sabotaż jako  ak ­
cję w roga, skierow aną przeciw  fizycznym  objektom . Obec­
nie poznaliśm y nową technikę, k tó ra  w czasie o sta tn ie j 
w ojny by ła  zastosow ana przeciw  nam  i przeciw  w szystkim  
sprzym ierzonym  narodom . Po raz  p ierw szy sabotaż był 
zastosow any przez jednego a lja n ta  przeciw  w szystkim  in ­
nym  aljantom .

A genci Sowietów i ich sym patycy  usadow ili się w n a ­
szym  D epartam encie S tanu  i innych w ojennych biurach, 
aby sabotow ać nasze w ysiłki, aby  po pokonaniu H itle ra  i 
H irohito  w szystk ie  owoce zw ycięstw a były zagń rn ię te  
przez Rosję.- A kcja ta  zm ierzała do tego, aby w szystk ie 
ideały  wolności i niepodległości narodów  zosta ły  w yrzuco­
ne za burtę , jako zbyteczny balast, a im perjalizm  kom u­
nistyczny zapanow ał na świecie na m iejsce nazizm u.

Nie mogę więc pow strzym ać swego oburzenia na m yśl, 
że choć to  je s t dobrze znane, tak  m ało w te j spraw ie  je s t 
jeszcze uczynione.

Komuniści nadal zajm ują m iejsca w naszej A dm ini­
strac ji. E d g ar Hoover może natychm ias t dostarczyć listy  
z ich nazw iskam i, i na to  wcale nie po trzebuje 30 m iljo- 
nów dolarów  budżetu, k tó re  na  przeprow adzenie badań  w 
te j spraw ie proponuje prezydent T rum an.

*  *  *

N asz głów ny gość nie przybył. G enerała Sosnkowskie- 
go, byłego Wodza Naczelnego A rm ji Polskiej, p ią te j co do 
wielkości a rm ji a ljanckiej, niem a n ies te ty  dzisiaj między 
nam i.

Pozwólcie mi powiedzieć dlaczego g enera ł Sosnkowski 
tu  nie przybył, a  Wy z tego w yprowadźcie swoje w łasne 
wnioski. Pomimo w szystkich naszych s ta ra ń  gen. Sosn- 
kowskiem u nie udzielono wizy w jazdow ej do St. Zjedno­
czonych i uniemożliwiono mu w ten  sposób przem ówienia 
do nas i wzięcie udziału, jako gościowi honorowemu, w n a ­
szej uroczystości.
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J e s t to  dla nas A m erykanów  w ielki w styd, że czołowy 
genera ł sprzym ierzonej a rm ji polskiej, a rm ji, k tó ra  ty le  
dokonała, a rm ji, k tó ra  się n igdy  nie poddała i k tó ra  wciąż 
jeszcze w alczy o wolność św iata , że generałow i te j arm ji 
wzbroniono dzisiaj przybyć do St. Zjednoczonych i to  pod 
p re tekstem  rzekom ych form alności.

Tam , w W aszyngtonie  nie p rzekonają  nas, że oni są 
przeciw ni kom unizm ow i, póki tacy  ludzie, ja k  genera ł 
Sosnkowski nie będą m ogli przybyć do A m eryki.

Ja k  już pow iedziałem  poprzednio —  w szyscy jesteśm y  
dzisiaj zarów no szczęśliwi i rozgoryczeni, jesteśm y  obu­
rzen i i jes teśm y  dumni. Lecz je s t jedno uczucie, k tó re  nas 
w szystk ich  ożywia s ta le  i ciągle i k tó re  nie zna końca, a 
to  je s t gotowość się dla sp raw y  wolności i d la spraw y 
Polski.

W szyscy jesteśm y gotowi dla tej sprawy oddać życie!
Dopóki Polska nie będzie wolna —  nie będzie pokoju 

dla św iata i nie będzie pokoju dla Ameryki!

PRZEMÓWIENIE KONGRESMANA ALVIN E. O’KONSKIEGO W DNIU 30 MAJA 1947 R. 
NA UROCZYSTOŚCI ODBYTEJ NA POLANCE SOKOŁÓW W SOMERVILLE, N. J.

Czuję się szczęśliwy i dum ny, że w tym  pięknym  dniu 
w ieńczenia grobów  znajdu ję  się m iędzy W am i. N ie znam 
żadnego m iejsca ani innych ludzi, w śród k tórych  wolałbym  
się znajdow ać, niż w śród tych, k tó rzy  zn a ją  w artość  wol­
ności i znają cenę jak ą  trzeb a  płacić za je j zachowanie.

Od trzech  la t  o strzegałem  ludność A m eryki i ludność 
św iata, że dopóki P o lska nie o trzym a należnego je j uzna­
n ia  i spraw iedliw ości, nie będzie pokoju na  świecie.

Zauw ażyłem  w śród A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia jedną bardzo w idoczną słabość. C ierpią oni na  kom ­
pleks niższości. To je s t jednym  z powodów, że Polska jes t 
dzisiaj u jarzm iona przez kom unistyczną Rosję, bo A m e­
rykan ie  polskiego pochodzenia nie mieli dość odw agi ahy 
we w łaściw ym  czasie podnieść jak  jeden m ąż swego s ta ­
nowczego głosu  przeciw  zniewadze i niespraw iedliw ości 
w yrządzonej m ężnem u i dzielnem u narodow i polskiem u.

To je s t rów nież przyczyną, że nasz dosto jny gość, ge­
n e ra ł Sosnkowski je s t tu  dzisiaj nieobecny. S tało  się to 
dlatego, że w kołach naszej adm in is trac ji są osobnicy, k tó ­
rzy  w iedzą, że A m erykanie polskiego pochodzenia są n ie­
dostatecznie bojowi, że cierpią na  kompleks niższości i że 
w dalszym  ciągu m ożna nim i pom iatać.

N ie widzę żadnych innych przyczyn dla k tórych  dostoj­
ny generał a rm ji polskiej nie m ógł tu  przybyć, prócz ja ­
kichś m arnych, nieuspraw iedliw ionych powodów, rzeko­
mo w ysuw anych przez pewnych urzędników  naszego 
departam en tu  S tanu , k tó rzy  byli i są n iechętni Polsce.

Ten sam D epartam en t Stanu, k tó ry  nie dopuścił do nas 
zasłużonego genera ła  daje pozwolenie H enrykow i W allace- 
owi na udanie się do E uropy, aby m ógł tam  szkalować 
S tany  Zjednoczone.

D am  W am inny przykład.
Człowiek nazw iskiem  G erhard  E isler, jeden z czoło­

wych kom unistów  w St. Zjed., przebyw ał w A m eryce za 
podrobionym paszportem , pod przybranym  nazwiskiem. 
P rzebyw ał tu  za pozwoleniem D epartam en tu  S tanu, k tóry  
naw et w tedy, kiedy w yszło na jaw , że E isle r ko rzysta  z 
fałszyw ego paszportu , odmówił wszczęcia dochodzenia, do­
póki K ongres nie pociągnął go do odpowiedzialności za 
zniew agę K ongresu, i ty lko z tego powodu E isler znajduje 
się obecnie w  więzieniu.

Podczas w ojny ci sam i urzędnicy D epartam en tu  S tanu 
sta le  opow iadali am erykańsk iej ludności, jak  to  Rosjanie 
przelew ali krew  i um ierali na polach bitew , lecz ani razu

(WY JĄT KI)
nie w spom nieli o żołnierzu polskim , k tó ry  p ierw szy od 
1939 roku  —  bez przerw y —  przelew ał k rew  i g in ą ł......

D latego mówię, że już czas, aby A m erykanie polskiego 
pochodzenia w ypow iedzieli się w  sposób zdecydowany, 
gdyż ci panowie m yślą, że A m erykanie polskiego pocho­
dzenia nie są  zjednoczeni, nie są dość silni, więc d latego 
oni, ci urzędnicy m ogą czynić co im się podoba, bez obawy 
odpowiedzialności.

Sądzę, że już najw iększy czas, by sześć m iljonów A- 
m erykanów  polskiego pochodzenia przem ówiło jednym  
zgodnym  głosem .

A m erykanie na  ogół są spraw iedliw i i napraw dę m i­
łu ją  wolność. Gdy raz  poznają praw dę, gdy raz  im  w yka­
żecie, że dana sp raw a je s t słuszna i uczciwa to  napew no 
opowiedzą się za nią, ta k  jak  przy jm ą A m erykanów  pol­
skiego pochodzenia za  swoich przywódzców.

N a dowód niech m i wolno będzie w skazać siebie jako 
przykład.

J a  nie rep rezen tu ję  A m erykanów  polskiego pochodze­
nia. W  moim dystrykcie  wyborczym , liczącym  trz y s ta  ty ­
sięcy mieszkańców, zaledw ie niepełne jeden ty s iąc  je s t 
polskiego pochodzenia. N a pozostałe dwieście dziewiędzie- 
s ią t dziewięć tysięcy sk łada ją  się A m erykanie przew ażnie 
pochodzenia norw eskiego, szwedzkiego i fińskiego. S tano­
w ią oni około 65% wyborców. Około 20% je s t pochodzenia 
niem ieckiego, a  pozostałe 15% stanow ią W łosi, Indjanie, 
Polacy, A nglicy, Irlandczycy i inni.

I  oto ta  ludność ta k  różnorodnego pochodzenia w ybra­
ła  m nie, już poraź trzeci, jako swego rep rezen tan ta  do 
K ongresu S tanów  Zjednoczonych, ta k  w ielką ilością g ło­
sów, jak iej dotąd żaden K ongresm an w całym  stan ie  W is­
consin, nigdy nie o trzym ał.

Tak, ludność A m eryki przyjm ie W asze, A m erykanów  
polskiego pochodzenia, przyw ództw o, jeżeli tylko staniecie 
się bojowi, wyzbędziecie się kom pleksu niższości i p o tra ­
ficie walczyć i głosić to, w co wierzycie.

*  *  *

Poniew aż dzisiaj św iętujem y dzień w ieńczenia grobów, 
w k tórym  składam y hołd naszym  poległym  bohaterom , 
zobaczmy, czy te  ideały, w im ię k tórych  ginęli, zostały  o- 
bronione i czy s ta ły  się udziałem  całego św iata.

Gdy dzisiaj obserw ujem y chory św iat, to w idzim y, że 
je s t on tak  samo daleki od pokoju jak  we w rześniu 1939 
roku, kiedy naziści napadli na  Polskę.

Jedyną przyczyną tego je s t fak t, że rządy  najw ięk­
szych państw  św iata za trac iły  poczucie honoru, za trac iły
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sw oją godność. W ykazują  one Brak wszelkich zasad, postę­
pu jąc  w  różny sposób w stosunku do różnych narodów , co 
nie je s t ani dobre, ani uczciwe.

Pow szechny pokój zapanuje  na  Swiecie dopiero .wtedy, 
kiedy wielkie m ocarstw a św iata  będą trak tow ać  w szystk ie 
narody  jednakowo.

*  *  #

U chw alenie cz te rystu  miljonów  dolarów  na  pow strzy ­
m anie kom unizm u w G recji i T urcji, jednoczesne zapom nie­
nie o narodzie polskim i odmówienie m u pomocy, chociaż 
kom unizm  w Polsce je s t bardziej znienawidzony, niż w 
jakim kolw iek innym  k ra ju , uw ażam  za szczyt n ierozsądku.

M am y w iększy m oralny  obowiązek udzielenia po­
mocy narodow i polskiem u niż T urcji i Grecji, poniew aż 
rząd, k tó ry  dziś is tn ie je  w  Polsce nie je s t rządem  polskim . 
Został on Polsce narzucony przez rządy  S tanów  Zjednoczo­
nych, W ielkiej B ry tan ji i Rosji.

Św iat dzisiaj p rzedstaw ia politow ania godne wido­
w isko  O rgan izacja  Zjednoczonych N arodów  je s t m a r t­
wa. J e s t  bardziej m artw ą  niż L iga N arodów , ponieważ 
O.Z.N. zosta ła  zbudow ana na  przedajności, nieuczciwości 
i b raku  godności.

O rgan izacja  Zjednoczonych N arodów , k tó ra  w San 
F rancisco , u legając  żądaniom  S talina, n ie dopuściła p rzed­
staw icieli Polski, te j Polski, k tó ra  s tra c iła  7 m iljonów lu­
dzi w  obronie sw ej wolności, k tó ra  w tenczas, gdy resz ta  
św ia ta  trz ę s ła  się ze s trachu  przed H itlerem , m iała  odwa­
gę powiedzieć m u “nie” i stanąć, do w alki —  ta k a  o rgan i­
zacja  nie je s t o rgan izacją  Zjednoczonych N arodów, lecz 
je s t o rgan izac ją  Józefa  S talina. T aka o rganizacja  nie jes t 
w stan ie  dokonać niczego.

Oto m am y żałosny widok grom adki społecznych karje - 
rowiczów, reprezen tu jących  różne p aństw a św iata , k tó rzy  
nie są  w stan ie  niczego dokonać. B rak  im  charak te ru , brak 
im  zasad, aby stanąć  i opowiedzieć się za słusznością.

Ta o rgan izacja  nie została  zbudow ana na  podstaw ach 
honoru i sprawiedliw ości, nie była zbudow ana na  słowach 
księcia pokoju, wszechmocnego-- Boga —  była ona zbudo­
w ana w yłącznie na życzeniach-Józefa S talina!

....Nie pomoże jeże li; w ydam y naw et sto m iłjardów  do­
larów  rocznie na  pow strzym anie naporu  komunizmu, je ­
żeli rząd  St. Zjednoczonych nie będzie się k ierow ał zasa­
dam i napraw dę am erykańskiem i i chęcią przyw rócenia wol­
ności we w szystk ich  krajach .

Obecnie nasza polityka zagran iczna opiera się na prze­
sądach geograficznych a nie na  poczuciu honoru, słusznoś­
ci, przyzw oitości i praw dziw ych ideałach A m eryki.

Z am ęt na świecie będzie trw a ł dotąd, póki rządy  St. 
Zjednoczonych i W. B ry tan ji nie oświadczą św iatu: “Po­
pełniliśm y błąd w Jałcie, popełniliśm y błąd w Teheranie 
i Poczdamie. Zaczniemy od nowa i oprzem y się na K arcie 
A tlan tyck iej i Czterech W olnościach.”

*  *  *

Za w alki na pograniczu Jugosław ji, A lbanji i Grecji 
my sam i jesteśm y odpowiedzialni, ponieważ nasz rząd 
dał zbójowi T ito w ostatn ich  dwuch la tach  sprzętu  i ma-
erja łów  na sumę 650 miljonów dolarów  Za pieniądze o-

trzym ane za tow ary , k tó re  Tito sprzedał ludności jugosło­
w iańskiej po w ygórow anych cenach zorganizow ano 750 
tysięczną a rm ję   i opłacał koszty u trzym ania w Ju g o ­

sław ji swego kom unistycznego rządu.
Cała ta  sp raw a w ygląda na szaleństw o. N ajp ierw  da­

liśm y T ito 650 miljonów  dolarów  n a  um ocnienie kom uniz­
mu, a  te raz  dajem y G recji i T urcji 400 m iljonów na  jego 
pow strzym anie.

*  *  *

W kro tce w W aszym  stan ie  odbędzie się kam panja  
zbiórkow a na pomoc relifow ą dla Polski. Poprzyjcie ją . U- 
w ażam  to za najlepszy , na jp rędszy  i najsku teczn iejszy  spo­
sób pomocy narodow i polskiem u k tó ry  ty le  z siebie dał i 
k tó ry  ty le  k rw i p rze la ł za sp raw ę wolności, jego wolności i 
naszej wolności!

*  *  *

St. Zjednoczone m a ją  w iększe m oralne zobow iązania 
w stosunku do potrzeb  i p rag n ień  narodu  polskiego, niż w 
stosunku do jakiegokolw iek innego narodu.

W ciągu całej h is to rji nie było narodu  an i państw a b a r­
dziej p rzyjaznego Stanom  Zjednoczonym , niż N aród Pol­
ski.

D latego je s t najw yższy czas abyśm y dla naszego  w łas­
nego bezpieczeństw a i dobra odsunęli się od tych  narodów  
i k rajów , k tó re  szuka ją  ty lko okazji, aby zadać nam  cios 
w  plecy.

Ju ż  czas, abyśm y odnowili zw iązki przyjaźni z tak ie- 
mi narodam i i tak iem i rządam i, k tó rym  możemy zaufać  i 
na k tó rych  możem y polegać. Od tego zależy przyszłe bez­
pieczeństw o i dobro St. Zjednoczonych.

*  *  *

Polska znowu pow stanie w olna i niepodległa pomimo 
zła, w yrządzonego Je j przez narody, k tórym  zaufała .

Tw ierdzę tak , poniew aż duch Polski, J e j ch arak te r, 
J e j re lig ja  są m ocniejsze od wszelkiego zła.

Że duch Polski je s t niepokonany, św iadczą o tern w ie­
ki Je j dziejów, a szczególniej św iadczy o sta tn ia  w ojna.

H itle r m iał 14 tysięcy  aeroplanów , 30 tysięcy  czołgów 
i 14 m iljonów w ojska, a Polska tylko około 100 aerop la ­
nów, 75 czołgów i m niej niż miljon w ojska. I pomimo to 
Polska nie w ahała  się stanąć  do w alki o sw oją wolność.

Polska może być zdradzona, może być chwilowo u ja rz ­
miona, ale nic nie je s t w stan ie  zmusić J e j do zap rzes tan ia  
w alki, do w yrzeczenia się w iary, że p rzy jdzie  dzień, kiedy 
znów pow stanie i zerw ie kajdany  niewoli.

Taki je s t ch arak te r N arodu Polskiego, k tó ry  m a ducha 
niepokonanego, gorącą miłość k ra ju  ojczystego i głęboką 
w iarę w W szechmocnego Boga. I d latego Polska znów po­
w stanie i żyć będzie wiecznie wolna.

Bądźcie dumni z Polski; bądźcie dum ni z N arodu Pol­
skiego, bądźcie dumni ze w szystkiego, co je s t polskie i co 
ja  i W y szanujem y; bądźcie dumni z te j Polski, k tó rą  W y 
i ja  czcimy.

Mówcie o Polsce, módlcie się za Polskę, walczcie o Po l­
skę. Głoście praw dę o Polsce. Powiedźcie św iatu, że jeśli 
p ragnie  on pokoju, takiego pokoju, w imię osiągnięcia k tó ­
rego m iljony naszych chłopców przelew ało krew  podczas 
osta tn ie j wojny, to  musi zacząć budować od fundam entów .

T rzeba zacząć od Polski. W ojna zaczęła się o niepod­
ległość Polski i bez niepodległej Polski nie może być za­
kończona. św ia t tak  długo nie zazna pokoju, póki Polsce 
nie zostaną przyw rócone Je j słuszne p raw a  i należne Je j 
w śród narodów  miejsce.
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WYJĄTKI Z PRZEMÓWIENIA KS. PUŁKOWNIKA FR. TYCZKOWSKIEGO NA POLANCE 
SOKOŁÓW W DNIU 30 MAJA 1947 R.

K ochani Rodacy,
K rzyw da Polsce w yrządzona nie zosta ła  jeszcze 

napraw iona — owszem, je s t coraz bardziej pogłębiana. 
Nie m ożem y osłabiać woli narodow ej przez rezygnację , 
przez zgodę na  to , co się stało .

*  *  *

W szystko czego chcemy stać się jeszcze może. Nic 
się z tego  nie stan ie  bez naszej pow szechnej i bezkom ­
prom isow ej w alki.

*  *  *

N aród  polski je s t te raz  w niew oli i do tego  ro zd ar­
ty . Polska pow stała  z niewoli po tam te j w ojnie tylko 
dzięki tem u, że w ola narodu  by ła  przez P iłsudskiego tak  
silnie i zapam iętale  budzona. T a w ola dała  decydujący 
w ynik w decydującej chwili. — N ie m am y dziś P iłsuds­
kiego ale m usim y mieć politykę P iłsudskiego, jeśli chce­

m y mieć znów w olną Polskę. N a tę  w alkę o niepodle­
głość Polski potrzebne są fundusze, k tó re  dziś będziem y 
zbierać. W ierzę, że n ik t nie będzie żałow ał g rosza ani 
sw ojej o fiary  na  ten  w spólny cel.

Drodzy Rodacy! J a  sam  jestem  kapelanem  W ojsk 
Polskich. W iem  dobrze że nie tak ie  m ieliśm y nadzieje, 
gdyśm y w r. 1939 stanęli do w alki. N ie tak ie  m ieliśm y 
nadzieje, gdyśm y się organizow ali w m roźnych stepach 
Syberji, ćwiczyli na  pustyn iach  P e rs ji i Irak u , S y rji i 
P a les tyny , E g ip tu  i nie o to  w alczyliśm y pod M onte 
Cassino, Anconą, R im ini i Bolonją, abyśm y te raz , jako  
w ierny  so jusznik  w tych  w alkach —  byli ta k  haniebnie 
zdradzeni. H is to rja  nie zna tak iego  w ypadku, aby tak  
w ierny  w w alce sojusznik był ta k  niecnie przez swo­
ich tow arzyszy  broni zdradzony.

Nie rzucim  ziem i skąd nasz ród ......

L I S T Y  I D E P E S Z E
Generał Broni Kazimierz Sosnkowski 
Montreal, Canada

Zebrane na m anifestacji Polonji Amerykańskiej na Polance Sokołów w Somerville tysiączne rzesze Amerykanów  
polskiego pochodzenia z największym żalem stwierdzają, że nie danem im było gościć Pana Generała, który z nieza­
leżnych od niego powodów nie m ógł do nas przybyć. Widzimy w Panu, Panie Generale, którego całe życie było wier­
ną i nieugiętą służbą dla wolności i demokracji, który wyrósł z testam entu Konstytucji 3 maja i nauk Kościuszki, 
który przez całe życie wcielał najpierw jako żołnierz, a później jako następca ideały Józefa I iłsudskiego, wzór godny 
do naśladowania dla nas i przyszłych pokoleń.

Henryk Kogut —  Prezes Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia
Albin S. Bielawski —  Skarbnik K N A PP’a, Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego M anifestacji

na Polance Sokołów w Somerville, N. J.
Leon Kozłowski — W iceprezes K N A PP’a, Przewodniczący M anifestacji.

President Henryk Kogut
National Committee of Americans of Polish Descent- 
New York City, N . Y.

Thank you and all signed on the dispatch of June second. Please accept my admiration for your splendid de­
fense of Poland’s rights. I firmly believe that in the end you will see the results of your work.

General Sosnkowski

Mr. Alb/n S. Bielawski, Chairman 
Constitution of the Third of May 
Commemoration Committee,
National Committee of Americans of Polsh Descent,
105 E ast 22nd Street,

Dear Mr. Bielawski:
As Governor of the State of New York, I wish to 

convey warm greetings to all the officers, members and 
guests of the National Committee of Americans of Polish  
Descent gathered at the Polish Falcons Camp at Somer­
ville, New Jersey, to commemorate the 156th Anniversary 
of the signing of the Polish Constitution of the Third of

May. You are honoring one of the most glorious and inspir­
ing events not only in the history of Poland but of all 
free nations.

During the six years of Nazi ocupation, the people 
of Poland never ceased fighting against the common foe 
of mankind. Today, they still continue their fight for 
freedom for, despite Allied victory, that nation still is 
enchained.

I am convinced that all men of good will join me ;'n 
expressing the hope that Poland will soon be free and once 
again take her rightful place in the fam ily of free nations.

Sincerely yours,
Thomas E. Dewey
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Thom as E . Dewey
Governor of th e  S ta te  of New Y ork

The E xecutive C om m ittee of A m ericans of Polish 
D escent, th e  m em bers of our o rgan iza tion  and eleven 
thousand guests assem bled a t  th e  Polish Falcons Camp 
a t  Som erville, New Jersey  in honor of th e  156th A nn iver­
sa ry  of th e  C onstitu tion  of the T hird  of M ay, w ere deeply 
moved by the cordial le tte r  which you so graciously  w rote 
for th is occasion. Your nobie sen tim en ts w hich revealed 
tru  A m erican sta tesm ansh ip , w ere couched in w ords we 
shall never fo rget.

The C onstitution of th e  T hird  of May, as you so well 
said, was not only an  epochal event ;'n th e  h is to ry  of P o ­
land, bu t one of g re a t significance fo r all peoples. This 
is one reason why we A m ericans of Polish D escent com­
m em orate th is  event.

As you, S ir, we recognize and value th e  contribution  
of the Polish N ation  n  its  s tru g g le  to  p reserve  w orld fre e ­

dom under th e  a tta ck  of th e  G erm an aggresso r. As you 
s ta ted  in  your le t te r  the Polish people have no t yet r e ­
gained th e ir  independence.

W e feel th a t  th e  trag ed y  of the Polish N ation , which 
gave its  all fo r th e  freedom  of which it  is today deprived, 
is a  d ram a in which we a re  all involved. We believe th a t 
all tru e  freedom  loving A m ericans share  our feelings.

F o r your belief th a t  th e  Polish people will soon regain  
th e ir freedom  and th e r  r ig h tfu l place am ong th e  nations 
of th e  world we a re  deeply g ra te fu l. Those a re  Polish 
r ig h ts  fo r which we wll f ig h t tre lessly , certa in  th a t by so 
doing we shall also be fig h tin g  fo r th e  good of Am erica 
and the  fin es t of her trad itio n a l ideals.

H enry  K ogut —  P res id en t of th e  N ational Com m ittee 
of A m ericans of Polish D escent

Albin S. B ielaw ski —  C hairm an  of 3rd of May 
C onstitu tion  C om m em oration C om m ittee

Leon Kozłowski —  C hairm an of F ield  M eeting

H is Excellency W illiam  A. G riffin  
B ishop of T ren ton

Y our Excellency:

On behalf of th e  N ational Com m ittee of A m ericans 
of Polish D escent we wish to  tran sm it to  Y our Excellency 
our deep g ra titu d e  of your Excellency’s gracious p a tro n ­
age over th e  com m em oration of the 156 ann iversary  of the 
C onsttu tion  of th e  T hird  of May, celebrated  on M ay 30 
a t  th e  Falcon’s Camp in Somerville, New Jersey .

Y our Excellency’s partic ipa tion  in th e  M ass con tribu t­
ed to  its  solem nity and evoked a  deep response in th e  m as­
ses of our com m unity.

Y our Excellency’s profound w ords moved our hea rts . 
They will constitu te  an additional incentive in  our defense 
of th e  princip les of C hris tian  civ ilization  and will su s ta in  
us in our re len tless fig h t fo r th e  res to ra tio n  of freedom  
to  m arty red  Poland, —  th a t  freedom  of which she has 
been deprived contrary  to  all D ivine and hum an law s.

R espectfu lly  yours,

H enry  K ogut, P res iden t N aitonal C om m ittee of 
A m ericans of Polish D escent, Inc.

Albin S. B ielaw ski, C hairm an C onstitu tion  of 
the T hird  of May Com m em oration C om m ittee 

Leon Kozłowski, C hairm an of Field M eeting

Albin S. Bielawski 
510 A deline S tree t 
T ren ton , N . J .

N ie m ogąc z powodu obowiązków moich gdzieindziej 
być obecnym na patrio tycznej M anifestacji Polonji ze s ta ­
nów New Y ork i New Jersey  zebranej w Som erville w im ie­
niu K ongresu  Polonji A m erykańskiej przesyłam  w szystkim  
uczestnikom  tego  zebrania serdeczne pozdrow ienie za akcję 
w obronie całości i niepodległości Polski, K ra ju  naszych 
Ojców. Z bratn iem  pozdrowieniem

K arol Rozmarek, Prezes 

K ongresu Polonji A m erykańskiej

K arol Rozm arek, P res iden t of Polish A m erican C ongress 
1514 W. Division S tree t, Chicago, 111.

D ziękujem y P anu  Prezesow i za jego  słow a nadesłane 
z okazji uroczystości 3 M aja, na k tó re j tysiączne  rzesze 
A m erykanów  Polskiego Pochodzenia ze stanów  N ew  York, 
New Jersey , Pennsy lvania  i innych m anifestow ały  swoje 
uczucia i gotowość do walki w obronie niepodległości P o l­
ski oraz w obronie ideałów i bezpieczeństw a A m eryki.

Życzymy P anu  Prezesow i powodzenia w jego pracy i 
w dalszych wspólnych i w ytrw ałych w ysiłkach tak  n ie­
zbędnych dla osiągnięcia w szystkim  nam  drogich i św ię­
tych celów.
H enryk K ogut —  Prezes K om itetu  N arodow ego A m eryka­

nów Polskiego Pochodzenia 
Albin S. Bielawski — Skarbnik  K N A P P ’a, Przew odniczący 

K om itetu O rganizacyjnego M anifestacji na Polance 
Sokołów w Somerville, N. J.

Leon Kozłowski —  W iceprezes K N A PP ’a, Przewodniczący 
M anifestacji.
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Mrs. Jan in a  W ęgrzynek 
c /o  Nowy Św iat 
New York 10, N . Y.

W  im ieniu Z arządu  G łównego K om itetu  N arodow ego 
A m erykanów  Polskiego Pochodzenia p ragniem y złożyć P a ­
ni podziękow anie za w ydatne poparcie w ielkiej M an ifesta­
cji pa trjo tycznej, k tó ra  zgrom adziła  tysiączne rzesze roda­
ków dnia 30 m aja  r.b. na Polance Sokołów w Som erville, 
N. J . D ziękujem y rów nież członkom zespołu redakcyjnego 
Nowego Św iata k tó rzy  pracą  sw ą przyczynili się do p rzy ­
go tow ania i pow odzenia M anifestacji. W  tradycjach  K o­
m ite tu  N arodow ego żyje trw a ła  pamięć Ś.p. M aksym iljana 
W ęgrzynka, k tó ry  był pierw szym  prezesem  K om itetu  N a ­

rodowego i k tó ry  siły  i życie poświęcił w ofierze dla w iel­
kiej spraw y. K om itet N arodow y w alczył i walczyć będzie 
zawsze w ytrw ale  i n iezachw ianie o całość i niepodległość 
Polski oraz o praw dziw e ideały S tanów  Zjednoczonych. 
H enryk  K ogut —  P rezes K om itetu  N arodow ego A m eryka­

nów Polskiego Pochodzenia

Albin S. B ielaw ski —  Skarbnik  K N A P P ’a, Przew odniczący 
K om itetu O rganizacyjnego M an ifestacji na Polance 
Sokołów w Som erville, N . J .

Leon Kozłowski —  W iceprezes K N A P P ’a, Przew odniczący 
M anifestacji

Teodor Nowicki —  D yrek to r K N A P P ’a, S ek re ta rz  M anifes­
tac ji.

Albin S. Bielawski, C hairm an

3rd of M ay C onstitu tion  C om m em oration Com m ittee, 

T ren ton , N . J .

The Polish In s titu te  of A rts  and Sciences in Am erica 
sends w arm est w ishes for th e  success of th e  m eeting or­
ganized under th e  auspices of th e  N ational Com m ittee of 
A m ericans of Polish D escent an o rgan iza tion  which a l­
w ays f ig h ts  valian tly  for the  in teg rity , independence and 
freedom  of Poland th u s paving the  w ay to th e  u ltim ate 
victory  of T ru th  and Justice .

Jan  K ucharzew ski, P res iden t of th e  Board 

O scar H alecki, D irector of the  In s titu te

Polish In s titu te  of A rts  and Sciences in A m erica 
New York, N. Y.

W im ieniu K om itetu  N arodow ego A .P.P. dziękujem y 
Polskiem u In s ty tu tow i N aukow em u za nadesłanie życzeń. 
P iękna depesza In s ty tu tu  zosta ła  w ysłuchana z głębokiem  
przejęciem  przez tysiączne rzesze Polonji A m erykańskiej, 
zgrom adzone na  Polance Sokołów w Som erville, N . J., dla 
uczczenia 156 rocznicy K onsty tucji 3 M aja.

D ziękując za ta k  gorące skierow ane do nas słowa, 
pragniem y złożyć na  ręce Panów  P rezesa  K ucharzew skiego 
i D yrek to ra  H aleckiego w yrazy  głębokiej wdzięczności ja ­
ką A m erykanie Polskiego Pochodzenia odczuw ają dla n ie ­
zm ordowanej działalności In s ty tu tu  służącej tym  sam ym  
wielkim i św ietnym  celom, o k tórych zrealizow anie walczy 
nasza O rganizacja.
H enryk K ogut —  P rezes K om itetu  N arodow ego A m eryka­

nów Polskiego Pochodzenia 
A lbin S. Bielawski —  S karbnik  K N A P P ’a, Przew odniczący 

K om itetu O rganizacy jnego  M anifestacji na Polance 
Sokołów w Som erville, N . J.

Leon Kozłowski —  W iceprezes K N A P P ’a, Przew odniczący 
M anifestacji.

' T -

Ig n a tiu s  Nurkiew icz
New Y ork H ospital Room 1501

525 E a s t 68 S tree t 
New York, N. Y.

W  im ieniu wielu tysięcy rodaków zebranych w dniu 
30 M aja na  M anifestacji patrio tycznej na Polance Soko­
łów przesyłam y Panu Prezesow i najlepsze życzenia rych łe ­
go pow rotu do zdrow ia i s ił ta k  potrzebnych dla dalszej 
pracy dla dobra A m eryki i Polski.

*  *  *

R everend M artin  J . L ipiński 
872 B runsw ick Avenue 
T renton, N. J.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze­
n ia  sk łada W ielebnem u Księdzu Proboszczowi najserdecz­
niejsze podziękowanie za jego udział w  obchodzie 156 
rocznicy K onstytucji 3 M aja, odbytym  dnia 30 m a ja  na 
Polance Sokołów w Somerville, N. J.

Podniosłe kazanie, w ygłoszone podczas nabożeństw a 
przez W ielebnego K siędza Proboszcza znalazło serdeczny 
oddźwięk w śród zebranych. Szczególniej członkowie naszej 
o rganizacji byli w zruszeni pięknem i słowam i K siędza P ro ­
boszcza zaw ierającem i głęboko p rak tyczne m yśli. Takie 
m yśli zaw sze znajdow ały w yraz w działalności naszej o r­
gan izacji i w Je j walce o całość i niepodległość Polski.

W ierzym y, że i w  przyszłości K siądz Proboszcz udzieli 
nam  swej pomocy w naszej p racy patrjo tycznej.
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W iel. K siądz Pułkow nik F . B u ran t 
S t. S tan islaus Church 
101 E a s t 7th S tree t 
New York, N. Y.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze­
n ia  sk łada  W ielebnem u Księdzu Pułkow nikow i na jgo rę tsze  
podziękow ania za odpraw ienie M szy Św iętej, k tó rą  rozpo­
czął się obchód 156 rocznicy K onsty tucji 3 M aja, odbyty 
w dn |u  30 m aja  na  Polance Sokołów w Som erville, N. J.

Jesteśm y  W ielebnem u K siędzu Pułkow nikow i głęboko 
wdzięczni za tak  serdeczną z nam i w spółpracę i w ierzym y, 
że zechce nam  W ielebny K siądz Pułkow nik  i nadal je j 
udzielać w naszej w alce o całość i niepodległość Polski.

*  *  *

W ielebny K siądz Pułkow nik Tyczkowski 
62 E a s t 106th S tree t 
New Y ork 29, N. Y.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia dziękuje serdecznie W ielebnem u K siędzu za pomoc o- 
kazaną nam  w czasie M an ifestacji Obchodu K onstytucji 
3 M ajowej na  Polance w Som erville w dniu 30 m aja.

B yliśm y głęboko w zruszeni tern w spółdziałaniem  W ie­
lebnego K siędza Pułkow nika ta k  zasłużonego dla W ojska 
Polskiego i S praw  Polski i w ierzym y, że zechce K siądz 
i nadal darzyć n as sw ą p rzy jaźn ią  i udzielać pomocy n a ­
szym usiłow aniom , k tó rych  celem je s t N iepodległość Polski.

*  *  *

Wiel. Ks. Dr. P io tr  J . K lekotka 
St. H edw ig’s R ectory 
312 H ayes S tree t 
C hester, Pa.

K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Pochodze­
n ia  dziękuje najserdeczniej W ielebnem u Księdzu za w ygło­
szenie podniosłej inwokacji n a  obchodzie 156 rocznicy 
K onsty tucji 3 M aja, odbytym w dniu 30 M aja na  Polance 
Sokołów w Som erville, N. J.

Głębokie i piękne słowa W ielebnego K siędza znalazły 
serdeczny oddźwięk we w szystkich sercach i pokrzepiły nas 
na  duchu do dalszej w y trw ałej w alki o całość i niepodle­
głość Polski.

*  *  *

Michał Matusz, Prezes
Wydziału Stanowego Kongresu Polonji Amerykańskiej 
na Południową część stanu New Jersey

J. Jarosiński, Prezes
Wydziału Stanowego Kongresu Polonji Amerykańskiej 
na Stan Maryland

W imieniu Komitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia dziękujemy Panu Prezesowi za po­
parcie i udział w Manifestacji odbytej w dniu 30 maja r.b. 
na Polance Sokołów w Somerville, N. J.

Przesyłając Panu Prezesowi serdeczne życzenia po­
wodzenia w jego pracy i w dalszych jego wysiłkach dla 
wspólnych nam celów.

Edward Koźmor, Prezes
W ydziału Stanowego Kongresu Polonji Amerykańskiej
na stan New Jersey
M ieczysław M. Dombrowski, Prezes
W ydziału Stanowego Kongresu Polonji Amerykańskiej
na Wschodnią Pennsylvanię

W imieniu Komitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia dziękujemu Panu Prezesowi za popar­
cie organizacji M anifestacji, odbytej w dniu 30 maja r.b. 
na Polance Sokołów w Somerville, N. J. oraz za wzięcie 
w niej udziału.

Życzymy Panu Prezesowi powodzenia w jego pracy 
i w dalszych jego wysiłkach tak niezbędnych dla osiąg­
nięcia w szystkim  nam drogich i św iętych celów.

*  *  *

Mr. F. J. W azeter, President 
of the Polish American Congress 
New York Downstate Division 
N ew  York, N. Y.

W imieniu Komitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia dziękujemy Panu Prezesowi za w y­
datne poparcie M anifestacji, odbytej w dniu 30 maja r.b. 
na Polance Sokołów w Somerville, N. J. oraz za wzięcie w 
niej udziału i wygłoszenie porywającego przemówienia.

Gorące i głębokie słowa Pana o działalności naszego 
Komitetu, hołd złożony przez Pana zmarłym bojownikom 
naszej sprawy wywarły na nas niezatarte wrażenie.

Życzymy Panu Prezesowi powodzenia w jego pracy na 
czele W ydziału Stanowego Kongresu Polonji w New Yor­
ku. W tych Pańskich, zmierzających do wspólnych celów, 
wysiłkach znajdzie Pan Prezes zawsze najwyższy wśród nas 
oddźwięk.

*  *  *

H onorable A lvin E. O’Koński
H ouse of R epresen tatives, W ashington, D. C.

W  im ieniu K om itetu  N arodowego A m erykanów  P o l­
skiego Pochodzenia dziękujem y Panu  K ongresm anow i za 
udział w M anifestacji, oraz za wygłoszenie głębokiego i 
poryw ającego przem ówienia, k tó re  w yw arło na  zebranych 
silne w rażenie.

Jesteśm y  pełni uznania za nieugięte stanow isko P an a  
w  zw alczaniu komunizm u, w obronie A m eryki, wolności 
Polski i w  imię pow rotu na drogę godną honoru  i w ielkoś­
ci St. Zjednoczonych.
POWYŻSZE D EPE SZ E  ZOSTAŁY OPATRZO NE PO D ­
PISA M I:
H enryk  K ogut —  Prezes K om itetu N arodow ego A m eryka­

nów Polskiego Pochodzenia 
Albin S. Bielawski — Skarbnik K N A P P ’a, Przew odniczący 

K om itetu  O rganizacyjnego M anifestacji «na Polance 
Sokołów w Somerville, N. J.

Leon Kozłowski — W iceprezes K N A P P ’a, Przew odniczący 
M anifestacji

s|c jft -k

Mr. Albin S. Bielawski 
T renton, N. J.

I t  w as a g re a t p leasure fo r me to a ttend  the celebra­
tion  a t Somerville and give the address. Do no t hesita te  
to  call on me a t  any tim e. W ith personal best w ishes, I am

Sincerely yours,
A lvin E . O’Konski, M.C.
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KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO

POSIEDZENIA ZARZĄDU GŁÓWNEGO I ZARZĄDU  
ŚCISŁEGO KOMITETU NARODOWEGO A. P. P.

W okresie od 5-go W alnego Zjazdu D elegatów  w New 
Y orku odbyły się dw a plenarne posiedzenia Z arządu Głów­
nego:
dnia 24 listopada 1946 r. — po zakończeniu obrad zjazdo­
wych; dnia 31 maja 1947 r. na Polance Sokołów w Somer­
ville, N. J. oraz dwa posiedzenia Zarządu Ścisłego w dn. 
16 lutego i 11 maja 1947 r. w New Yorku pod przewodnic­
twem prezesa H. Koguta i przy współudziale dyrektorów  
Kom itetu Narodowego ze stanów wschodnich.

W m iarę po trzeby by ły  zw oływ ane przez W iceprezesa 
L. K ozłowskiego lub sek re ta rk ę  genera lną  p. E . Szcza­
w ińską zebran ia  członków Z arządu  K om itetu  ze stanów  
New Y ork i N ew  Jersey .
SPRAW Y ORGANIZACYJNE

P rezes H. K ogut, W iceprezes L. Kozłowski, Skarbn ik  
A. S. B ielaw ski, sek re ta rk a  genera lna  p. E . Szczaw ińska, 
dyrek to rzy  W. Chybowski, J . W olwowicz odbyli w  okresie 
spraw ozdaw czym  liczne objazdy O kręgów  i Oddziałów Ko­
m ite tu  N arodowego, biorąc udział w  szeregu  zebrań i 
posiedzeń okręgow ych, m iędzyoddziałowych i oddziało­
wych

Poza zebraniam i w D etro it, Mich. prezes H. K ogut 
w ziął udział w  następu jących  posiedzeniach O kręgów  i Od­
działów  oraz konferencjach dyrektorów  K om itetu  N arodo­
wego:
16 lutego w posiedzeniu Okręgu 4-go w New Yorku; 13 
marca w posiedzeniu Oddziału 13-go w Chicago, Ul., 26 
kwietnia w posiedzeniu Oddziału 6-go w Cleveland, Ohio; 
16 i 18 maja w konferencjach dyrektorów Komitetu N a­
rodowego w N iagara Falls, N. Y. i Rochester, N. Y.; 18 
maja w posiedzeniu Oddziału 23-go w Buffalo, N. Y.

Dzięki staran iom  p. J . B raulinskiego, sek re ta rza  Od­
działu 43-go w G reenpoint, Brooklyn, N. Y. oddział ten 
został zreorganizow any i wznowił sw oją działalność. 
UDZIAŁ W OBRADACH RADY I ZARZĄDU  
GŁÓWNEGO KONGRESU POLONJI

W obradach R ady N aczelnej K ongresu  Polonji w 
dniach 14-go i 15-go lu tego r.b. w W aszyngtonie oraz w 
posiedzeniu Zarządu i D yrekcji K ongresu  Polonji w  W a­
szyngtonie w dniu 10 m aja  r.b. brali udział pp: H . K ogut, 
P rezes K om itetu  Narodowego A m erykanów  Polskiego Po­
chodzenia i dy rek to r K N A PP’a p. E. Lorentz, wchodzący 
w skład  dyrekcji K ongresu.

Prezes H. K ogut, jako wiceprezes K ongresu Polonji, 
w ziął udział ponadto w posiedzeniach Z arządu K ongresu 
Polonji w dniach 14 m arca, 12 kw ietn ia i 12 lipca r.b. w 
Chicago, Ul.
ZJAZD ZARZĄDU GŁÓWNEGO W D NIU  31 MAJA 
1947r. NA POLANCE SOKOŁÓW W SOMERVILLE, N.J.

W  dniu 31 m aja  1947 roku odbył się w  Sommerville, 
N. J. na Polance Sokołów Zjazd Zarządu Głównego Komi­
te tu  Narodowego.

U dzjał w  Zjeździe w zięli:
P rezes H. K ogut (D etro it, M ich.), W iceprezes L. K oz­

łow ski (Union City, N. J.), Skarbnik  A. S. B ielaw ski 
(T ren ton , N. J .) ,  S ek re ta rka  G eneralna E . Szczaw ińska 
(New Y ork, N. Y.), dy rek to rzy : W. Cepek (Providence, R. 
I .) , W. Chybowski (N ew  York, N. Y.), E. F . L oren tz  (Ro­
chester, N. Y .), T. Nowicki (Philadelphia, P a .) , S. Schoen, 
(B uffalo , N. Y .), S. Śm ietana (New B edford, Mass.), S. F . 
U rban iak  (T ren ton , N. J .) ,  J . Wolwowicz (Je rsey  C ity, N. 
J .) ,  oraz przew odniczący K om isji R ew izyjnej L. N owiń­
ski (Bayonne, N. J.) i P rezes O kręgu I-go L. Zubel (De­
tro it) .

W posiedzeniach Z jazdu b ra li rów nież udział zap ro ­
szeni goście.
PRZEW O DN ICZYŁ PR E Z E S H. KOGUT

Po otw orzeniu Z jazdu przez P rezesa  H. K oguta, za­
proszono na salę obrad p. I. G. Segeta , P rezesa  O kręgu 
I-go Sokolstw a Polskiego w  A m eryce i Zarządcę Polanki 
Sokołów w Som erville, N. J.

P rezes Seget, po w yrażeniu  uznan ia  dla K om itetu  N a­
rodowego A m erykanów  P. P . złożył w swoim i Sokolstw a 
Polskiego w A m eryce im ieniu życzenia dalszej owocnej 
p racy  dla S praw y Polski i ośw iadczył, że P o lanka Sokołów 
w Somerville, N. J . je s t zaw sze do dyspozycji K om itetu  
N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia.

Po odczytaniu spraw ozdania  z p rac  organizacy jnych  
K om itetu, przedstaw ionego przez B iuro Z arządu Główne­
go, uzupełniające spraw ozdania  złożyli pp.: H. K ogut, L. 
Kozłowski, W. Chybowski, A. B ielaw ski i J . Wolwowicz.

W okresie od 5-go Z jazdu K om itetu  N arodowego P re ­
zes H. K ogut odbył szereg  objazdów w  spraw ach  o rg an i­
zacyjnych i poza D etro it b ra ł udział w  posiedzeniach O- 
kręgów  i Oddziałów w New Y orku, Chicago, Cleveland, 
B uffalo, R ochester i N iag a ra  F alls. Ponadto  P rezes H. 
K ogut przem aw iał na obchodach urządzanych przez K o­
m ite t N arodowy ku czci M arszałka Józefa  P iłsudskiego 
w New Y orku i B uffalo, N. Y.

Pp. L. Kozłowski, A. Bielawski, W. Chybowski, J .  W ol­
wowicz i p. E. Szczaw ińska bardzo żywo w spółpracow ali w 
spraw ach organizacyjnych, odbyli liczne objazdy Oddziałów 
K om itetu  w O kręgach 4-ym (N ew  Y ork), 5-ym (N ew  
Je rsey ), 6-ym (Pennsy lvania) i 7-ym (M assachusetts) i 
brali udział w szeregu posiedzeń O kręgów i Oddziałów.

P. E. Lorentz udzielił zebranym  inform acji o przebiegu 
posiedzenia zarządu głów nego i dyrekcji K ongresu 
Polonji w  dniu 10 m aja  1947 r . w W ashingtonie.

Po w ypowiedzeniach się członków Z arządu K om itetu 
na tem a t zbiórki kuponowej na  rzecz “Funduszu Obrony 
Spraw  Polski” i w yjaśnień, że akcja  zbiórki zo sta ła  zale­
dwie zapoczątkow ana Z arząd Główny K om itetu  pow ziął 
następu jące uchw ały:

1. Z arząd Główny postanow ił wezwać w szyst­
kich członków Zarządu, dyrekcji i K om isji R e­
w izyjnej o dołożenie w szelkich s ta rań , aby  ak-
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c ja  kuponow a przyniosła jaknajw iększe  rezu l­
ta ty .
2. Zaapelow ać do w szystk ich  członków K om ite- 

te tu  o jaknajżyw szą w spółpracę p rzy  zbiórce 
funduszów  na podstaw ie kuponów.

Spraw ozdania  członków Zarządu Głównego dały  pe ł­
ny obraz prac i działalności O kręgów i Oddziałów  K om ite­
tu  Narodowego.

N a wniosek przew odniczącego Z arząd uchw alił, aby 
K om itet N arodowy w ystępow ał z in ic ja tyw ą i u rządza ł 
wiece p ro testacy jne  przeciwko zakusom  okro jen ia  zachod­
nich gran ic  Polski.

Szósty W alny Z jazd D elegatów  K om itetu  N arodow e­
go postanowiono odbyć w Philadelphi, Pa. w  końcu paź­
dziernika lub początku listopada r . b.

W drugiej części posiedzenia Z arządu n as tąp iły  re fe ­
ra ty  ogólno-polityczne i ożywiona dyskusja  na  ich tem at.

SPRAWY POLITYCZNE
Zarów no re fe ra ty  polityczne jak  i dyskusje dotyczyły 

w ew nętrznej sy tuacji A m eryki, dalszych m etod p racy  Ko­
m ite tu  N arodow ego, w spółpracy z K ongresem , tro sk i o 
podjęcie przez K ongres nowych zadań w w ytw orzonej o- 
becnie sy tuacji, w reszcie rozpatryw ane były spraw y polity ­
ki zag ran icznej i ogólnej sy tuacji m iędzynarodow ej.

Ocena te j sy tuac ji w streszczeniu  p rzedstaw ia  się w 
n astępu jący  sposób:

N ajbardzie j charak terystycznem  zjaw iskiem , jakie  
obserw ujem y obecnie na te ren ie  m iędzynarodow ym , są 
fa k ta  dokonane, w ynikające z planów  sowieckich z jednej 
strony, z d rug ie j zaś p lany, propozycje, konferencje  i z łu ­
dzenia polityki am erykańsk iej. Sow iety d z ia ła ją  w p rzy ­
spieszonym  tem pie i p rzy  każdym  konflikcie z ła tw ością  
uzysku ją  zwłokę, ja k ą  ofiarow yw ują im  nieopacznie poli­
tycy  am erykańscy. Sekretarz  S tanu  M arshall, k tó rego  po­
lityka  je s t  n ies te ty  w wielu dziedzinach, pomimo pozorów 
zm iany k u rsu  , dalszym  ciągiem  polityki S te tin iu sa  i Byr- 
n es’a, oddał ostatn io  Rosji w ielką p rzysługę  ofiarow ując 
je j znowu czas i wolne ręce na niszczenie narodów  euro­
pejskich  i podkopyw anie wpływów am erykańskich. M etoda 
appeasem en t’u nie została przez M arshall’a  skutecznie 
p rzerw ana. Przeciw nie na skutek konferencji m arcow ej w 
Moskwie R osja uzyskała  dalsze pół roku, k tó re  w ykorzy­
s tu je  dla celów m obilizacji sił, kontynuow ania ofenzywy, 
k tó rą  w ciągu dwuch miesięcy od w yjazdu M arshall’a  z 
M oskwy prow adzi w przyspieszonym  tem pie.

P lany  rosy jsk ie  są konsekw entnie i jaw nie wykony­
wane. Sowiety dzia ła ją  dziś szybciej niż kiedyś H itler 
i liczą, że w  S tanach Zjednoczonych w krotce nastąp i k ry ­
zys gospodarczy, k tó ry  całkowicie odciągnie A m erykę od 
napraw ien ia  błędów czasu w ojny w  polityce zagranicznej.

W szystkie posunięcia i p ro jek ty  T rum ana i M arshall’a 
m ają  dotąd ch arak te r dyplom acji defenzyw nej. Jedyny 
k rok  ofenzyw ny t.j. m yśl polityczna w yrażona w p ro g ra ­
m ie H oover’a zaw arcia oddzielnego pokoju z N iem cam i 
i Japon ją . Ja k  dotychczas je s t to  n ieste ty  również p rogram  
ra tow an ia  się za pomocą pokoju z pobitymi w rogam i. Myśl 
polityczna, zam iast szukać napraw y błędów i prowadzić do 
w alki w obronie zdradzonych narodów i powrócić do haseł 
K a rty  A tlan tyck ie j, —  szuka ra tunku  i wzmocnienia w 
zjednaniu i odbudow aniu sił w czorajszych wrogów.

U płynęło praw ie trz y  m iesiące od mowy T rum ana, a 
ta k  zw ana szum nie “dok tryna T ru m an a” nie zbudow ała 
dotąd  instrum en tów  ani do w alki z kom unizm em  w A m e­
ryce i na  świecie ani do w alki z im perjalizm em  sowiec­
kim , —  in strum entów  godnych potęgi i m isji N arodu 
A m erykańskiego.

W  ty m  sam ym  czasie, kiedy A m eryka usiłu je  budować 
w ą tłą  b a rje rę  w  G recji i T urcji, Sow iety organizu ją , w 
środkow ej i w schodniej E uropie  m ord głodowy i p rzy ­
spieszony p rzew ró t kom unistyczny aby go przerzucić 
następn ie  na  re sz tę  K on tynen tu  E uropejskiego. Łudzą 
się ci, k tó rzy  sądzą, że m ożna u ratow ać Zachodnią 
Europę, jeśli poświęci się Polskę, B ałkany  i inne 
k ra je  za żelazną kurtynę .

Żadne pom ysły i p ro jek ty  nie są  godne ducha 
A m eryki, dopóki stan  fak tyczny , jak i p ow sta ł w  oparciu
0 Ja łtę , nie zostan ie  ogłoszony za bezpraw ny, ta k  jak  
J a ł ta  by ła  bezpraw iem  m iędzynarodow ym , hańbiącym  A- 
m erykę. To je s t m iara , polityczna i m oralna , ja k ą  należy 
oceniać p lany, propozycje tych  co zab ie ra ją  g łos lub m il­
czą w spraw ie polityki zagranicznej S tanów  Zjednoczonych. 
Tylko ci, co p rzekreślą  Ja łtę , m ogą liczyć na uznanie i za ­
u fan ie  p rzed  w yboram i i po w yborach.

*  *  *

Z adaniem  K napp’a je s t w ykuw anie myśli politycznej
1 rozszerzan ie  je j zarów no w w spółpracy  z K ongresem  Po- 
lonji ja k  i wszelkim i innem i środkam i.

Jaw nem  hasłem  K napp’a je s t dążenie do przyspiesze­
n ia  rozstrzygnięć, zm ierzających do usunięcia Sowietów 
z całe j E uropy  i Azji do ich przedw ojennych g ran ic  nie- 
ty lko dla przyw rócenia wolności Polsce, a le i dla ra to w a ­
n ia  A m eryki, jak  nigdy zagrożonej.

P raca  i w alka o przyw rócenie wolności Polsce w ym a­
ga najw yższej w ytrw ałości i zdania sobie sp raw y  z tego, 
że po nieprzerw anym  łańcuchu klęsk  m usi być ona pod­
ję ta  na  nowo. Jeśli chodzi o dobę obecną to Polska jako  
sojusznik zosta ła  zlikw idow ana na teren ie  m iędzynarodo­
wym  w łaśnie przez St. Zjednoczone i A nglję i w tłoczona 
do obozu satelitów  sowieckich. J e s t napewno na jb a rd z ie j o- 
burzające, kiedy ci sam i politycy am erykańscy, k tó rzy  od­
dali N aród Polski w niewolę oburzają  się, że ich o fia ra  w 
rękach k a ta  moskiew skiego i jego agentów  w arszaw skich  
nie walczy za A m erykę.

*  *  *

A m eryka m iała  i m a wobec N arodu Polskiego obo­
wiązek i d ług  do spłacenia. M usimy dom agać się od Rządu 
St. Zjednoczonych pomocy żywnościowej i gospodarczej dla 
N arodu Polskiego bez w zględu na to, co mówi i czyni n a ­
rzucony Polsce Rząd w arszaw ski.

N adew szystko Polonja m usi sobie zdawać spraw ę z 
tego, że w walce politycznej nie m ożna się liczyć z kon- 
ju n k tu rą  m iesięcy a  naw et i la t. Szeregi K N A P P ’a są w y­
chowane i zw iązane sercem  z tradycjam i szkoły politycz­
nego m yślenia Józefa  Piłsudskiego. Kiedy dziś Polska je s t 
w niewoli i walczyć nie może nakaz n ieprzejednanej walki 
politycznej spada na Polonję A m erykańską. Obowiązkiem 
naszym  jest, aby nie czekając na w ybuch konflik tu  i na 
przyszłe rozstrzygnięcia dzisiaj już walczyć o to  aby przy ­
wrócić Narodowi Polskiem u pełne praw a sojusznika A m e­
ryki.
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Bez w zględu na to , czy przyszłe  zm agan ia  zaczną się 
na teren ie  az ja tyck im , czy europejskim  polityka am erykań ­
ska dopiero w tedy odzyska zaufan ie  św ia ta  i w łasnego spo- 
leczeństa jeśli je j zadan ia i cele dziś i na  przyszłość obej­
m ą przyw rócenie Polsce i innym  narodom  oddanym  przez 
S tany  Zjednoczone w niew olę sow iecką PR A W D Z IW E J 
N IEPOD LEG ŁO ŚCI.

*  *  *

W  dyskusjach  Oddziałów, O kręgów K N A P P ’a i na te ­
renie publicznym  spotykam y się z zarzu tam i n iedostatecz­
nego i n ieskutecznego działan ia  K ongresu  Polonji.

W obec zbliżającego się okresu w yborów  1948 r . k tó re  
dadzą nam  najw iększe szanse u jaw nian ia  i p rzeprow adza-

D Z I A Ł A L N  O Ś Ć  O K R Ę
A K A D E M JE  ŻAŁOBNE K U  CZCI 
M ARSZAŁKA JÓ ZEFA  PIŁSU D SK IEG O

W m iesiącu m aju  we w szystk ich  w iększych ośrod­
kach. zam ieszkałych przez Polonję odbyły się akadem je 
żałobne ku czci M arszałka  Jó zefa  Piłsudskiego.

W New Y orku adadem ja  by ła  u rządzona przez Pol­
sko-A m erykańską C entralę  T ow arzystw  i K om itet N aro ­
dowy A m erykanów  P. P. w  dniu 11 m aja.

A kadem ję otw orzył przem ów ieniem  wiceprezes Kon­
g resu  Polonji A m erykańsk iej m ecenas J . Czechlewski, k tó ­
ry  po inw okacji odmówionej przez ks. Pułkow nika F . Bu- 
ra n ta , do w ygłoszenia program ow ego przem ów ienia za­
prosił m in. R. P . p. W. Jędrzejew icza.

P iękne w łasne w iersze, poświęcone pam ięci M arszałka 
odczytał K azim ierz W ierzyński a p rzyby ły  z D etro it, 
Mich. p. K ogut, P rezes K om itetu  N arodow ego podnios­
łem  przem ów ieniem  zakończył uroczystość.

X  *  X

W  B uffalo, N. Y. A kadem ja urządzona by ła  s ta ra ­
niem  K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P. P. w  dn. 18 
m aja. A kadem ję zagaił p. S. K uflak. P rzew odniczył p. W. 
Szuwalski. Inw okację odmówił oddany spraw ie polskiej 
ks. S. Fim owicz. Mowy w ygłosili: pp. H. K ogut, Prezes 
K om itetu N arodow ego oraz J . Z. D odatko z D etro it i 
mec. E. Lorentz z R ochester, dy rek to rzy  K om itetu  N aro­
dowego. W przy ję te j rezolucji zebrani w yrazili hołd pa­
mięci wielkiego M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Zebrani żądają, aby rząd  S tanów  Zjednoczonych 
odrzucił postanow ienia ja łtań sk ie  i w  m yśl zasad K arty  
A tlan tyckiej pomógł w szystkim  u jarzm ionym  narodom  od­
zyskać ich niepodległość.

N adto rezolucja dom aga się w puszczenia do Stanów  
Zjednoczonych w szystkich polskich wysiedleńców.

Po A kadem ji odbyła się konferencja  okręgow a w  k tó ­
re j w zięli udział goście z D etro it, R ochester i L ackaw an­
na.

*  X X

W  D etro it odbyła się akadem ja dnia 11 m aja. 
A kadem ję zagaił p. A. Rajkiewicz, przew odniczył p. 
L. Zubel, prezes O kręgu I-go K om itetu N arodowego A .P.P.

Po odegraniu  hymnów narodow ych am erykańskiego i 
polskiego i po odmówieniu w zniosłej inw okacji przez ks. 
k ap itan a  K. Bobrowskiego, piękne w stępne przem ówienie 
w ygłosił sędzia T. Machrowicz, prezes W ydziału S tanow e­
go K ongresu Polonji.

n ia naszych postu latów , m usim y dążyć do tego  aby K on­
g res  Polonji, k tó rego  jesteśm y  członkiem , doprow adził 
wspólnem i siłam i spow rotem  napięcie w alki o Polskę tak , 
jak  to  czynił i usiłow ał czynić K om itet N arodow y sam otnie 
do 1944 roku.

O bowiązkiem naszym  je s t znaleść siły, m etody i środ­
ki, aby  sp raw ę Polski spow rotem  sprow adzić, jako  pro- 
bież sum ienia św iata, wolności E uropy  i bezpieczeństw a 
A m eryki.

Pow yższa re lac ja  je s t streszczeniem  re fe ra tó w  i dy­
skusji, w  k tó re j zab ierali głos w szyscy członkowie Za­
rządu  w dniu 31go m aja  1947 r.

G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W
Mówca w skazał na  fak t, iż po zgonie M ar. P iłsudskiego 

naród polski s tra c ił swego wodza i naczelnika, a św ia t cały  
s trac ił w ielkiego człowieka, k tó ry  um iał pa trzeć  w p rzy ­
szłość jak  n ik t inny, i k tó ry  zapow iedział niebezpieczeństw o 
kom unizm u i faszyzm u. W ielka szkoda, iż w obecnych, ta k  
trudnych  czasach nie m am y wodza z um ysłem  m arsza łka  
Piłsudskiego. Są ta cy  —  m ówił sędzia M achrowicz —  k tó ­
rzy s z a rg a ją  im ię P iłsudskiego, nazyw ając go dyktatorem . 
A le cóż to  za jedni ? Są to  ci sam i, k tó rzy  dziś chw alą to ta ­
lita ryzm  kom unistyczny!

W im ieniu K ongresu Polonji składam  Polonji am ery- 
Kańskiej podziękow anie i uznanie , iż nie dała  się skusić 
i nie poszła na  lep kom unistycznej p ropagandy , ale zjed­
noczona w alczy w  obronie Polski i dom aga się dla niej 
spraw iedliw ości i pełnej niepodległości.

Skolei przem ów ili: red ak to r S. T rojanow ski i gen. St. 
K w aśniew ski. Po złożeniu hołdu pam ięci M arszałka Józefa  
P iłsudskiego Ja n  Z. D odatko, dy rek to r K om itetu  N arodo­
wego, odczytał rezolucję do P rezyden ta  H. T rum ana, se­
k re ta rza  s tan u  M arshalla  oraz senatorów  i kongresm anów .

OKRĘG I-SZY, D ETR O IT MICH.
Skład Zarządu O kręgu I na  rok  1947-my:

Ludwik Zubel —  Prezes, S tan isław  M ika —  W i­
ceprezes, B ronisław a W ikiera  •— W iceprezeska, 
Leon T analski, Sekr. P ro t., M arja  M atuszew ­
ska —  Sekr. Fin., W ładysław  T u ta j —  Skarbnik.

Oddziały: I-szy, D etro it, Oddział 2-gi, D etro it, Od­
dział 4-ty, H am tram ck, Oddział 14-ty, H am - 
tram ck, Oddział 15-ty, D etro it, O ddział 17-ty, 
D etro it, O ddział 22-gi, D etro it.

W  okresie półrocznym  od osta tn iego  5-go W alnego 
Zjezdu D elegatów  w New Y orku, O kręg i Oddziały K o­
m ite tu  Narodowego, poza zw ykłem i posiedzeniam i, odby- 
w anem i co miesiąc, u rządziły  szereg  im prez, wieczorów od­
czytowych i tow arzyskich. Ponadto  n a  teren ie  O kręgu od­
było się k ilka zebrań m iędzyoddziałowych w k tórych  b ra li 
udzał w ybitni pozam iejscowi goście.

N a dzień 9 lu tego r. b. O kręg I-szy  zw ołał w  Domu 
Polskim  masowy wiec w  celu zap ro testow ania przeciwko 
oszukańczym  i fałszyw ym  w yborom  w Polsce i zakusom  
okrojenia obecnych gran ic  Polski na  zachodzie. N a wiec 
przybyło ponad 1500 osób. Z agaił wiec P rezes O kręgu p. 
L. Zubel, przew odniczył P rezes K om itetu  N arodowego 
p. H. K ogut; sek retarzem  był p. L. T analski.

Po odśpiewaniu hymnów narodow ych, po w zniosłej
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inw okacji, w ygłoszonej przez ks. K. Bobrow skiego i po 
części a rty s ty czn e j w ygłosili przem ów ienia: P rezes H. K o­
gut, R edaktor S. T rojanow ski, K ongresm an A lvin  E. 
0 ’K onsk; i red ak to r J . K arasiew icz.

P rzed  zakończeniem  wiecu i odśpiew aniem  pieśni 
“Nie Rzucim Ziem i” p. J. D odatko odczytał rezolucję, k tó ­
r ą  jednom yślnie uchwalono.

W rezolucji zebrani zapro testow ali przeciw ko za­
borowi Polski przez Rosję Sowiecką na  sku tek  zmowy ja ł ­
tań sk ie j oraz przeciwko narzuceniu  Polsce reżim u  sowiec­
kich agentów ; potępili gw ałty  dokonyw ane nad narodem  
polskim przez Rosję i reżim  w arszaw ski oraz t. zw. “w ol­
ne” w ybory styczniow e w  Polsce. Pozatem  napiętnow ano 
Rosję sowiecką za zbrodnie w ym ordow ania oficerów  pol­
skich w K atyn iu  i dom agano się od am erykańskich  w ładz 
zm uszenia R osji do w ycofania w ojsk i policji z te ry to rju m  
Polski i przyw rócenia wolności i niepodległości Polski, o- 
bejm ującej je j przedw ojenne te ry to rju m  i ziem ie zachod­
nie odzyskane od Niemiec.

Opis p rzeb iegu  u roczystej A kadem ji, urządzonej 
przez O kręg ku czci M arszałka  Jó zefa  P iłsudskiego w 
dnia 18-go m a ja  r.b. podaliśm y pow yżej w rubryce  “Aka- 
dem je ku Czci M arszałka  P iłsudsk iego .”

W posiedzeniu m iędzyoddziałowym , zw ołanem  na 
dzień 24 m a ja  w ziął udział jako  gość p. H. F loyar-R ajch- 
m an z New Y orku, k tó ry  w ygłosił re fe ra t  ogólno-politycz- 
ny. Po re fe rac ie  w yw iązała  się ożywiona dyskusja.

13-go czerw ca r. b. sta ran iem  O kręgu I-go K om itetu 
N arodow ego odbył się w szkole Im. K opernika odczyt, w y­
głoszony przez min. W. Jędrzejew icza, dy rek to ra  In s ty tu tu  
Im . J. P iłsudskiego w N ew  Yorku.

T em atem  odczytu była “ Sowiecka Zbrodnia — 
Praw da o zam ordow aniu oficerów  polskich w  K a tyn iu .” 

Dnia 15 czerw ca odbyła się M iędzyoddziałowa K onfe­
rencja  na  k tó re j p. W. Jędrzejew icz p rzedstaw ił spraw ę 
Polski na tle  ogólnej sy tuacji m iędzynarodow ej.

OKRĘG 2-GI, SPR IN G FIELD , MASS.
Skład Z arządu na rok 1947-my:

A. Medeskj :— Prezes, T. B rusnicki — W icepre­
zes, A. W ęgrzyniak — sekr. finas., J. K aśko — 
K asjer, A. B rusnicki ■— sekr. P ro t.

O ddziały: 18-ty, Springfeld, 19-ty, Chicopee Falls.
W osta tn im  półroczu Oddziały 18-ty w Springfield, 

M ass. i 19-ty w Chicopee Falls, Mass. odbywały wspólnie 
posiedzenia oddziałowe w Springfield, Mass.

W  dniu 18 m aja  r. b. w godzinach popołudniowych w 
Springfield , Mass. a  wieczorem w Chicopee Falls, Mass. 
odbyły się specjalnie zwołane zebrania odczytowe, zo rga­
nizow ane przez miejscowe O ddziałyK om itetu Narodowego.

P relegen tem  był p. W. Jędrzejew icz, dyrek tor In s ty ­
tu tu  Im. Józefa  Piłsudskiego w New Yorku, k tó ry  w ygło­
sił odczyty na tem a t “P raw da o zam ordowaniu oficerów 
polskich w K atyn iu” .

OKRĘG 4-ty, N EW  YORK, N. Y.
Skład Zarządu O kręgu na rok  1947-my:

W. Leon Zaleski — Prezes, K. K ałucki •— W ice­
prezes, E leonora Szczawińska — W iceprezeska, 
A. S. K w iatkow ski — K asjer, J. Reski — Sekre­
ta rz .

O ddziały: O ddział 3-ci, New Y ork, Oddział 12-ty H a r­
lem, Oddział 25-ty, Brooklyn, O ddział 39-ty, Y on­
kers , O ddział 43, G reenpoint, O ddział 77-my, 
B ronx, O ddział 78-my, E a s t New York.

Z ebran ia  O kręgowe i Oddziałowe odbyw ały się w 
m iesięcznych term inach . O ddziały, wchodzące w  skład  
O kręgu 4-go za ję te  były  w  okresie sprawozdaw czym  głów ­
nie pracam i przygotow yw czem i przy  organizacji M anife­
stac ji na Polance Sokołów.

S ta ran iem  Oddziałów  3go i 39go odbyły się pokazy h is­
torycznego film u o M arszałku  Józefie  P iłsudskim : w Y on­
kers dnia 2 m arca, w  New Y orku dnia 9 m arca. Oddział 
3-ci zorganizow ał w dniu 23 m arca  r.b. u roczystą  akadem - 
ję, pośw ięconą uczczeniu pam ięci M arszałka  Józefa  P ił­
sudskiego.

M ówcami byli: gen. W. K ow alski, b. dowódca I-szej
D ywizji P . Legjonów , red ak to r Ign . M oraw ski i dr. B. By­
strzyc.

Ponadto  O ddział 3-ci, urządził szereg  zeb rań  tow arzy ­
skich.

O ddział 25-ty B rooklyn, N. Y. u rządził w  lutym  
w ieczór odczytowy, na k tórym  został w ygłoszony odczyt 
p. t . : U dział Polskiej F lo ty  W ojennej w  O sta tn ie j W ojnie” .

W ielki wiec p ro testacy jny , zw ołany przez O ddział 25- 
ty  dnia 2 m arca  r. b. zgrom adził ponad 1000 osób w  P ro s ­
pect H all w Brooklynie. W iec zag a ił P rezes 4-go O kręgu 
p. W. Leon Z aleski; przew odnictwo ob ją ł mec. F ranciszek  
J a n  W azeter, prezes now ojorskiego W ydziału K ongresu 
Polonji.

Główne przem ów ienia w ygłosili: kongresm an A lvin E. 
0 ’K oński, redak to r Ig n acy  M orawski, i p. W. Chy- 
bowsk, dy rek to r K om itetu N arodow ego A m erykanów  P .P .

Rezolucja w ysłana do P rezyden ta  T rum ana, sek re ta ­
rza  s tan u  gen. M arshalla  oraz do kongresm anów  i senato ­
rów  ze S tanu New Y ork w  zakończeniu g łosi:

The so-called elections held in Poland on January 19, 
1947, and the opinions of President Truman and the State  
Department concerning them, are ample proof that it is 
high time to amend our attitude towards Poland. You 
bore the burden of the responsibility for the fate and sa fe ­
ty of America, as well as for the lives of our sons, thou­
sands of whom fell for American ideals. And now, when 
decisions may be made during the conference at Moscow 
which may influence the fate of the world, you have a 
right to speak for those who did not die so that our A llies
may be destroyed and our enemies assisted in regaining
their power. No one has the right to betray their memory.

LEON ZALESKI, PRESIDENT  
Fourth Circuit of The National
Committee of Americans of Polish
Descent Inc.

OKRĘG 5-TY, NEW  JERSEY
Skład Z arządu O kręgu na rok 1947-my:

Z. B anka — Prezes, F . L ataw iec — W ceprezes, 
G. K am ińska — W iceprezeska, T. Socha —  W ice­
prezes, J . Wolwowicz —  sek re ta rz , T. W ięckie- 
wcz —  kasjer.

Oddziały: 5-ty, Passaic, 9-ty, Je rsey  City, 24-ty, Cliff- 
side, 38-my, Bayonne, 42-gi H arrison , 47-my, P a ­
soń, 56-ty, E lizabeth , 73-ci, N ew ark.



Zwykłe posiedzenia okręgow e odbyw ały się co m ie­
siąc. Ponadto  odbyło się jedno specjaln ie  zw ołane posie­
dzenie okręgow e, poświęcone w yłącznie spraw om  o rg an i­
zacyjnym  m an ifestac ji na  Polance Sokołów. Po posiedze­
niach O kręgu były  w yg łaszane  re fe ra ty  na  te m a t sy tuacji 
politycznej lub sp raw  o rgan izacy jnych  K om itetu  N arodo­
wego.

N iezależnie od p rac  O kręgu O ddziały bardzo żywo 
.vspółpracow ały p rzy  organ izacji Obchodu n a  Polance So­
kołów i p rzy  zbiórce ogłoszeń do A lbum u —  P am ię tn ika  z 
m an ifestacji.

26-go styczn ia  r.b. sta ran iem  m iejscowych oddziałów 
odbyły się w Je rsey  C ity i w P assa ic  obchody, u rządzone 
w celu upam iętn ien ia  rocznicy P ow stan ia  Styczniow ego i 
zap ro testow an ia  przeciwko fa łsze rs tw u  w yborów  w P o l­
sce, w yniku haniebnych układów  w  Jałcie .

N a obydwóch obchodach głów ne przem ów ienia w ygło­
sił gen. St. Kwaniewski.

O ddział 9 w Je rsey  City u rządził w  kw ietn iu  r.b . w Do­
mu Narodowym  przy  Grove St., w ieczór odczytow y, na 
którym  przem aw iał por. H. M ayak. W drug iej części ze­
b ran ia  w yśw ietlany  był film  o M onte Cassino.

O ddziały, w chodzące w sk ład  O kręgu 5-go, u rządziły  
szereg  zebrań tow arzysk ich  i im prez dochodowych.

OKRĘG G-TY, P H IL A D E L P H IA , PA .

Skład Z arządu O kręgu na  rok  1947-my:
W. K ozicki —  P rezes, F . G regorek — W icepre­
zes, K. D erow ski —  W iceprezes, J . S traw ińsk i — 
W iceprezes, T. Nowicki — sek re ta rz

O ddziały: 8-my Philadelphia, 10-ty, Camden, 26-ty, 
C hester, 46-ty, B altim ore

Z ebrania O ddziałowe odbyw ały się co m iesiąc. Oddział 
8-my w Philadelphii i O ddział 26-ty w C hester, bardzo ży­
wo w spółpracow ały  p rzy  organizow aniu  m an ifestac ji na 
Polance Sokołów.

W okresie spraw ozdaw czym  oddziały O kręgu 6-go u- 
rządziły  szereg  bardzo udanych im prez tow arzyskich .

Oddziały K om itetu  N arodow ego w B altim ore, Md. i 
Philadelphii, P a. zorganizow ały  w styczniu  r . b. obchody, 
celem uczczenia rocznicy Pow stan ia  Styczniowego.

Obchód w  B altim ore, Md. odbył się dnia 26-go stycz­
n ia  w  Domu Polskim . Przew odniczył n a  nim  prezes F r. 
G regorek, D yrek to r K om itetu N arodow ego. Inw okację w y­
głosił ks. J. T a rask a ; m ówcami byli: pułk. J  K arczm ar­
czyk, radny  m iasta  J . Jarosińsk i, por. H . M ayak i delegat 
m ayora B altim ore, p. D. Nice.

W  Philadelphii obchód Styczniowy, połączony z w ie­
cem protestacy jnym , odbył się dnia 9 m arca  r.b. w Domu 
Polskim . Głównym mówcą by ł gen. S t. K wasniewski.

N a obchodzie Polonja F ilade lfijska  gorąco zapro tes­
tow ała przeciwko cynicznem u fa łsze rs tw u  ta k  zw anych 
W olnych wyborów w Polsce.

D nia 30 m arca r. b. na  w ieczorze odczytowym, u rz ą ­
dzonym przez Oddział 8-my w Domu Polskim  w P h iladel­

phii odczyt na  te m a t “P raw d a  o K a ty n iu ” w ygłosił p. W. 
Jędrzejew icz, dy rek to r In s ty tu tu  Im . J . P iłsudskiego w 
New Y orku.

OKRĘG 7-MY, M A SSA CH U SETTS, R. I.

W  okresie sześciu m iesięcy od 5-go W alnego Zjazdu 
D elegatów  K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P. P . na 
te ren ie  O kręgu 7-go odbyły się, poza zw ykłem i m iesięcz- 
nemi zebran iam i Oddziałów, dw a specjalne zw ołane po­
siedzenia m iędzyoddziałowe.

P ierw sze posiedzenie odbyło się dnia 15go m arca  r. 
b. w Providence, R. I. W posiedzeniu, z ram ien ia  Zarządu 
Głównego, w zięli udział pp.: W. Cepek (Providence, R. I.) 
i W. Chybowski (N ew  Y ork, N. Y .), dy rek to rzy  K om itetu  
Narodow ego.

N astępnego  dnia w niedzielę 16-go m arca  p. W . Chy­
bowski p rzem aw iał na  w iecu, urządzonym  przez O ddział 
72-gi w Providence.

D rugie posiedzenie m iędzyoddziałowe, zw ołane przez 
dyr. W. Cepka, p rzy  w spółudziale dyr. S. Śm ietany (New 
Bedford, M ass.) odbyło się rów nież w Providence dnia 26- 
go kw ietn ia  r . b. N a posiedzenie przy jechali z New Y orku 
pp: L. K ozłowski, w iceprezes K om itetu  N arodow ego i b. 
m in. W. K orsak , k tó ry  na  posiedzeniu w ygłosił re fe ra t po­
lityczny.

Oba posiedzenia w niosły pozytyw ne elem enty do prac 
Oddziałów na  te ren ie  Nowej A nglii.

D nia 26 kw ietn ia, sta ran iem  Oddziału 26-go, nie na le ­
żącym form aln ie  do O kręgu 7-go, odbył się w  Bostonie, 
Mass. wiec, na k tó rym  głów ne przem ów ienia w ygłosili p. 
W. K orsak i p. L. Kozłowski.

OKRĘG 8-MY, B U FFA LO , N . Y.

Skład Z arządu O kręgu na  rok  1947-my:
E. Lorentz — P rezes, Z. Schoen —  W icepreze­
ska, A. J . Lewandow ski —  sek re ta rz , Z. Łopacki 
skarbnik.

Oddziały: O ddział 23-ci, B uffalo, O ddział 58-my, N ia­
g a ra  F alls, O ddział 59-ty, R ochester

W okresie półrocznym  odbyły się dwa posiedzenia o- 
k ręgow e; w drugim  posiedzeniu O kręgu 8-go, odbytym  
dnia 16go m aja  r.b. w N iag a ra  F alls, N. Y. w ziął udział 
P rezes K om itetu  N arodowego p. H. K ogut.

Oddział 23-ci w B uffalo w kw ietn iu  r  b. u rządził wiec 
odczytowy, na k tórym  głów nym  prelegentem  był L iston 
M. Oak, red ak to r pism a New L eader, k tó ry  podczas ja ł­
tańsk ich  wyborów m iędzynarodow ego oszustw a przebyw ał 
w  Polsce.

O A kadem ji ku czci M arszałka P iłsudskiego, u rządzo­
nej przez Oddział 23 w dn. 18 m aja  r.b. obszerniejsze sp ra ­
wozdanie podane je s t powyżej.

Oddział 59-ty urządził w końcu m arca r.b., w  szer­
szym gronie, zebranie, w k tórem  wzięli udział w ybitni 
przedstaw iciele m iejscowego społeczeństw a am erykań ­
skiego i polskiego.

P R I N T E D  I N  T H E  U N I T E D  S T A TE S  OF A M E R I C A  EY T H E  W H I T E  EAGLE P R I N T I N G  C O M P A N Y ,  T R E N T O N ,  N .  J .
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